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R Z E C Z Y  K R A J O W E .

R o z b i ó r  n i e k t ó r y c h  w y m ó w e k ,  k t ó r e m i  s i ę  z a s ł a ­
n i a j ą  W  K R A K O W I E  D U C H O W N I ,  o d  S Z P E R A N I A  N A D  
S T  A B O Ż Y T N O Ś C I  A M l  K O Ś C I O Ł A  P O L S K I E G O ,  Z P R Z Y Ł Ą ­

C Z E N I E M  D O M Y S Ł Ó W  0  W A Ż N O Ś C I  A R C H I W Ó W  K L A ­

S Z T O R U  ś .  T r ó y c y ,

Non docen tis. sed op tan tis socinia1.
Cicero Acad. Quciestioi

O beyrzeć się i u m r z e ć . . .  Jeśli P o p e  bez 
przesady od tych słów rozpoczął swóy wiersz ó 
c z ło w ie k u , to przez wyraz obeyrzeć  się  , n i e o ­
bojętne spozieranie w  koło siebie ,• k tóre  ńarri 
wspólne z innerni zwierzętami , ale coś więcey 
musiał rozumieć. Ciekawość jestto wyłączny p rzy­
miot przez naturę  nam nadany, przechodząc więc 
kró tką  ową dzielnic/ kolebki od mogiły, szpe­
ranie  i naukę powinniśmy składać w daninie 
tey szczodrey matce. Pięknyto bydź może przed­
miot dla malarza: w ponurem zamyśleniu w śród 
rozwalili siedząca osoba; wszakze, sztuka naybie- 
gleysza nie wstauie niekiedy wytrącić mimowol­
nie cisnąCey się myśli, że to jest właśnie owo pró  ­
żniactwa i bezczynności ułożenie, które naymniey 
czlowiekoivi przystoi. T en , k tóry  przeyrzawszy 
siła zwalisk, i szczątków upłyniońych w ieków , 
nic więcey nie umie powiedzieć, jak: że wszy s tko  
p r ze m ija ,  z w ielkim  nakładem rzecz powszednią 
powiada; w szy s tk o  p r z e m ija , śpiesz więc z po­
zostałych okruszyn, przyw rócić  kształt, byt, i nie­
jako wydrzeć te zdobycze ezasowi, szczepiąc ich 
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istnienie w  pamięci Iudzkiey, zamiast w yprow a­
dzać tego pospolitego skrzepłego następstwa: więc 
i m y p rzem in iem y, aby dóyść do tego, dosyć ty j - 
ko zyć, aby tamto uskutecznić , trzeba żyć“i pra­
cować. . . .

Krótko przejazdem bawiłem w  tćm mieyscu, 
k tóre  spraw iedliw ie  nazwać można gniazdem 
polskich  , narodow ych  i kościelnych s ta ro ży ­
tności-, dosyć atoli długo, aby się przekonać, że te 
ostatnie są tu  tylko uważane za nieodzowną ska- 
zówkę zmienności rzeczy ludzk ich .. .  Tłumaczmy 
się zrozum ialey. . .  J
« R e ic h a rd i  aleca przybywającym do miaststaro- 
zytnych, naypierwey zabierać znajomość z ich o- 
pisowemi dziełami. Gdzież była potrzebnieyszą 
ta przestroga, jeśli nie w  K rakow ie? Zgromadzi­
łem więc wkoło siebie to wszystko, z czego w k ró t­
kim pobyciu o rozmaitego rodzaju rzadkościach 
tego miasta dokładną m ożn. było powziąć wiado­
mość. Jakoż przeyrzawszy Opis S o lty k o w ic za A -  
nadem u K rakow skiey  , R oczn iki i Fascicula  
przez mę wydawane, H is to ry ą  drukarń  P . S a -  
m uelaB and tk ie , Opis now y K rakow a przezG ra-  
bowskiego i Opis okolic p rze z  J F ę iy k a ;  pa trza ­
łem na K rakow  , jak na ową głowę Janusa  ze 
starca  i m łodzieńca licem . Ale przedmioty to 
uboczne; głównym moim celem był Kościół i rze ­
czy  kośc ie ln e : tu więc szczególnieyszą zwróci­
łem uwagę ; lecz niestety! wątek pracowicie do­
tąd się snujący został przerwanym . Już nie do 
dzieł, ale odsyłano mię do ludzi, nie piśmiennych, 
ale żyjących dawano przew odników . Jlez w ą t­
pienia i t  zn p e ry p a t e tyczn y  sposób zwiedzania, 
ma i korzyści i przyjemności swoje. Służalce ko-
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ścielili umieją także dowcipnieyszem zabawić 
słówkiem , pamiętają d a ty  i nie tak przeobraża­
ją nazw iska  , aby już nie można było zgadnąć o 
ozem rzecz się toczy; tu niekiedy naw et dają się 
chwytać o we szczerości i prostoty wyznania, k tó­
re  niejednego dziejopisa  mogłyby zawstydzić 
prawdomówność. Jak to na przykład: ezyy to gro­
bowiec? py tałem , wskazując na wspaniały m ar­
m urow y pom nik. G am ratać  odpowiedział po -  
czciwy przewodnik, k tó ry  ku p ił biskupstwo od  
K rólow ey B o n y , i tu zin  kaptónow  z ja d a ł na  
śniadanie.

Jednakże , tam gdzie dokoła w  rozmaitych 
kształtach odradzają się zabytki staroży tnośc i , 
gdzie wśród literackich , bibliograficznych  i na­
rodow ych p a m ią te k , jeśli nie połowa, przynay- 
mniey część większa do samych rzeczy kościel­
nych należy; widzieć w  tych ostatnich nietknięte 
kruszcu kopalnie: nie jestżeto dosyć widzieć , a- 
by na tę nierówność pracy szerzyć usterki?

Wiem , że podróżujący dwóch przeciwnych 
sobie uchybień naypilniey się wystrzegać powi­
nien, pierwsze: gdzie mówić potrzeba, nie zapo­
minać w uśeiecli języka; w tóre , dla domierzenia 
zapasów nie łowić to wszystko , co woda przed 
więcierz przyniesie. Niech mi w ięc wolno będzie 
nad namknioną skargą pilniey się zastanowić.

Jeden z nowoczesnych angielskich s ta ro -  
iy tn iko w  John L in g h a rd  w  przedmowip, pe ł-  
ney jędrnych uwag, do s ta roży tnośc i kościoła  
^4nglo-Saxoi'iskiego  ( i)  powiada: że w  D ucho­

ty) Antiquites de I’E glise ^4nglo-Saxon  par A ir. John 
L inghard , Waduit de l’Anglais. Paris 1828.
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wieństwie katolickiem  nie może się utworzyć po- 
rządny kościelny Archeolog, ylutor stosując tę 
uwagę wyłącznie do starożytności wieków śre­
dnich, temi się popiera dowodami: że mający do 
takowey pracy powołanie , jedno z tego dwóyga 
mieć będzie w swoim charakterze : albo zagórza- 
łość łacinnika, albo mniey ufność  w nieomylno­
ści swojego Kościoła; jeśli z pierw szym  przystą­
pi do pracy, wystawi wszystko w niewłaściwych 
widokach; jeśli z drugim , dla uniknienia sprzecz­
ności z samym sobą, opuści to wszystko coby czy­
stość jego wyznania plamić mogło. Jakokolwiek 
rozumowanie to prawdziwem tchnie oranzyzmem  
i dowodzi, ze A nglicy  dla podsycenia swojey nie­
chęci narodowey ku Irlandczykom , wolą uważać 
katolików  takimi,jakimi niektórzy z nich byli,nie 
zaś jakimi są wedle właściwie wyłożonych zasad 
swmjey wiary. Jednakże mówmy prawdę, że szczu­
pła liczba duchowieństwa katolickiego 
jąca w ślady Congregacyi Benedyktynów  a San- 
cto M aur o, która klassycznych wydała autorów  
tak obcych jak i kościoła naszego zabytków, na­
turalnym niejako sposobem na podobny wniosek 
skierowała pisarza o starożytnościach A nglo -Sa - 
xohskich. Gdyby nawet i znaydowali się w kato­
lickiem Duchowieństwie takowi, którzyby przez 
pobożną gorliwość avoleli miasto wykrycia, w i­
dzieć zagrzebane to wszystko, co w odlegleyszych 
czasach nie zgadzało się z ustawami Kościoła, czy­
stością wiary, i dzisieyszym rzeczy pojęciem; po­
dobna atoli wymówka tam , gdzie rzecz się ma o 
starożytnościach kościoła Polskiego  , traciłaby 
wiele na swojey mocy i prawdziwie nie wcze- 
snąby była. Ponieważ Polska w dziesiątym  wie-
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ku  między narody chrześciańskie policzona, bliż­
szą  będąc swojego nawrócenia, a tem samem nay- 
czystszych w iary wyobrażeń , przy naturalnym 
postępie czasu, nie mogła stanąć na równi z inne- 
nemi narodami w tych dodatkowych, zdaniom, 
wymysłom, i przesądom ludzkim podległych rze­
czach , w których od kilka wieków kaziły pier­
wotnego ducha rozmaite wewnętrzne przyczyny, 
a nade wszystko hordy barbarzyństw a  tak za­
wsze mężnie od ludów około K arpatow  siedzą­
cych odpierane, a przez zachodnie z ich przewa­
gą i przesądami do krajów przyjęte i wcielone. 
Jakoż czytając s tarożytne K roniki i klasztorne  
tło czn ik i nasze, bardzo rzadko natrafiamy na o- 
wc wymysły i iż tak rzekę pobożne ka p rysy  , 
których pełne są karty w pismach podobnego ro­
dzaju obcych- kra jów  (2).

Nie od rzeczy nawet będzie powiedzieć, że 
w D em onologii naywięcey wpływającey na ła­
twowierność ludu, którey mnieysze lub większe 
poddanie się może niejako służyć za skalę pozną-

(2 ) P rzy taczam y tu  niektóre: K ler  Kościoła w R o u en  w  dni 
u roczyste  w czasie G loria  in  E x c e ls is  solennie w y p u ­
szczał sokołow  przywiązaw szy do ich nóg male piroż-
b i.  Hatrz H is to ire  de  1 'E g lise  C athedra le  de  R ouen . 
w  T ro yes  w dzień IH ie lka n o cn y  po N o n ie  B is k u p  i K a ­
nonicy  g ra li  na znak wesela w C iuciubabkę  i przesyłali  
sobie na wzajem p iłk ę  i w olanta, patrz Topographie  h i .  
stoncjue de T ro yes la  C athedra le . W dzień M ło d zie ­
niaszków  (des lnnooens) w B a y e u x  chłopięta chorowe 
mając na czele małego B isk u p a  zasiadali sta le  Kanoni­
ków w chórze; pa trz :  H is to ire  d u  diocese de  B a y e u x  
p a r  H e rm a n t euro d e  M a lto t chap C athedra le  de  
B a y e u x .

W  B ea u va is  w niedzielę J E u  rzhnii wprowadzano na osioł­
ku młodzieńca processiona liter , i D ia ko n  po B e n e d ic a • 
tnus D om ino  beczał t r zy  razy, na co mu także podobnym- 
żo sposobem chór odpowiadał. H id e  C angium  pod w y ­
razem fes tu m  asinorum.
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wania mniey lub więcey wkorzenionych przesa­
dów i śmieszności; m y ,  tak w  naszey mowie, jak 
też przez naszych pisarzów, wydanych oryginal­
nych dzieł nie mamy ; gdyż jak uczony A lq d z  
S ia rc z r ń s k i  dowodzi (5), wszystkie dawne P o l­
sk ie  i P o la k o w  p ism a  z przekonaniem o N ocn i­
cach , L a ta w ca ch  , w y ła żn ia c h  , p o d la żn ia c h , 
Ł m orach , w id m a ch  , up iorach  , lo sow nikach  , 
za k lin a cza ch , ru fia n a c h  i t. p., głoszące, szcze­
re  m są alho p rzep isa n ie m  albo p rz e k ła d e m  
z  n iem ieck ich  au torow .

Mamy więc w  naszych s ta ro ży tn o śc ia ch  i 
takie przedmioty, z których nie tylko wstydzić 
się nie należy, ale jako obcą darowiznę wyraźnie 
Wytknąć potrzeba. Nie wiedząc czyni to już od 
niepamiętnych czasów p ospó ls tw o  n asze , gdy 
wszystkich pso t i postra ch ó w  spraw cę  nie ina-  
czey jeszcze umie sobie wystawić , jak w ku sym  
za g ra n ic zn y m  ub iorze  (!). Lecz gdyby i nie by­
ło tey wybitney między P o ls k ą  a innemi n a ro ­
d a m i  różnicy; sama m iło ść  p ra w d y  nie dosta- 
tecznążby b y ł a ,  na skruszenie wszelkich zawa­
dzających w tey pracy skrupułów? Alboż p rze ­
s ą d y  i zabobony  mają co. wspólnego z wysokie- 
mi  prawdami w ia ry  n a sze y l  Któż je zbijać po­
winien jeśli nie duchow ny? Zbyteczne i n iewy­
łączne obstawanie za swoją sprawą (tak jak gdy-

(3 ) O braz w ieku ,Z yg m u n ta  I U g o  tom  o., we L w ow ie  1827,  
pod życ i em Z ąbkow icka S ta n is ła w a  a u t o r a  z n a m g o d z n *  
ła pod t y t u ł e m  M ło t na  C zarow nice . O t o  są pisma k t ó ­
r e  wed l e  mniemania  i szperan uczonego  badacza  w r o z ­
m a i t y ch  czasach  s t a r c z y ł y  m a t e r y a ł o w  dla naszych D c - 
monologow: M alleus M a le fico ru m  dc larnis ct s /r ig ib u s , 
dc sa g is  1 t . p. Jakóba  S p rcngera  i  H e n ry ka  Jristitora  
de M a lc fic a s . J a n a  N id c ra  Lagellum D aem onitm . H ic * 
ronim a M en g a  i t .  d.
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by pod niobem było co doskonałego) nie słuzya 
nayczęściey pomimo własney chęci naszey na po­
parcie strony przeciwney ? . . .

Mówm y teraz co rozumiemy przez s t a r o ż y ­
tn o śc i  k o śc ie ln e  P o l s k i e ?  N ayłatw iey odpo­
wiadać na to pytanie w K r a k o w ie  , zwiedzając 
zamożne z a k r y s t y e  yr dawne u b io ry ,  n a c z y n ia ,  
r y t u a ł y ,  k a n c y o n a ły , D y r e k t o r y a  ; zwiedzając  
K o ś c io ł y  i K l a s z t o r y  ozdob ione  pomnikami i  
wizerunkami dawnych B is k u p ó w , P r z e o r o w  , 
d o b ro czy ń c ó w ,  i z a k ta d c o w ;  zwiedzając a rch i­
w a  pełne dawnych n a d a ń ■ p i s m , p a t e n t ó w , u-  
s ta w  , u r z ą d z e ń  i t. p. Rozumiemy więc to , co 
się ściąga do rzeczy k o śc ie ln yc h  tak l i tu r g ic z ­
n ych  jak k a r n y c h ,  tak o b r z ą d k o w y c h  jak p i ­
ś m ien n y ch ,  zacząwszy od formy dawnych k ie l i ­
chów  i o rn a tó w  , az do ow ey jedney w  swoim  
rodzaju g a l e r y i  B isk u p ó w  K ra k o w sk ich  w  k la ­
s z to r z e  I r a n c i s z k a n o w  (4) , począwszy od ob-

(4) G a lcrya  t a  z a wi er a  p o r tre ty  B isku p ó w  K rakow skich  od  
ś. S ta n is ła w a  Szczepanów  skiego  aż do B isku p a  S o ł tyk a , 
w* postac i  na t u r a l ne y ;  d aw n e  w y d an e  na d r ze wi e  t ak ze 
k sz t a ł t u  jak z oddania  mają wie l e  p od o bi eń s t w a  z m alo­
w id ła m i lkonow  K ościo ła  G reckiego: poźnieysze  są 
t w o r m e y s z e ,  n i e k t ó r e  n a we t  pędzla  włoskiego  ozdo­
bione  napi sami  i r zeźbą  poz ł acaną .  W poźni eys zych  to  
czasach us t an o wi on o  p ew n y  fu n d u s z  na tę szczególn i ey-  
szą ko llekcyą  o br az o w.  Każdy  B isku p  nowo o b r a n y  ma 
o bo w i ą z e k  swojego p op r zedn i ka  umieśc i ć  p o r tre t , i w y ­
p i j c i e  pe wną  k w o t ę  F ra n c iszka n o m  t ak na j ego )ak w s z y ­
s tk i ch  i nnych  u t r zy ma n i e .  Z t ego  można  sobie  w y o b r a ­
zić. jak te obrazy ,  noszące n;« sobie cechę  i wieku  w  k t ó­
r y m  b y ł y  robione  i osoby,  k t ó r ą  w y s ta w u j ą  są i ciekawe  
i ważne. Ki edym je zwiedza ł ,  w i dz i a ł em G a leryą  na ­
pełn ioną  podpor ami  i r u s z t o w a n i e m  z powo d u  wi elk i ch  
sz cz e r bow i t a r l i c ,  k t ó r e  się w sklepieniach t ego  s t a roż y ­
tnego  g ma c h u  u t w o r z y ł y .  W i ę c  l ękano się jey zni szcze­
nia , j ednakże  nie z d a r zy ło  się mi  s łyszeć a b y  z a mi er za ­
no k i edy  trw a lszych  u zy ć  sposobow  j ey zachowania ,  bo 
d o t ą d  jeszcze nie m.i żadnego opisowego tey  ga lery i dzie­
łu , p a trz  notę ls zą
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rzadko w odkopywania i niszczenia upiorow, aż 
do wspaniałych processyy znanych pod imieniem 
K ró le w sk ic h , P ry m a so w sk ich , A rcyb iskup ich-, 
zacząwszy od uroczystych koronowali i poświę­
ceń obrazow , na których, jak na pospolitem r u ­
szeniu , cała niekiedy zbroyna znaydowała sio 
szlachta, az do p ie lg r z y m e k  pobożnych  C zęsto ­
chowa, S tr ze ln a , k o ś c io ła  ś. K rzy ża  B e n e d y ­
k ty n ó w  na Łysey górze, az nakoniec do tajemnic 
sławnego owego wiezienia duchownych w zam­
ku L ip o w ie c k im . Słowem wszystko to, do cze­
go tak w samym K ra ko w ie  jak w  jego okolicach 
znaydują się nieprzeliczone materyały.  -

Ła two przewidzieć zarzut, który w tem rniey- 
scu może bydź uczynionym. Tam , gdzie chlu­
bie się nie pozwolono dziejów kościelnych po­
rządnym zbiorem , nie będzież rzeczą śmieszna 
ubiegać się za drobnostkami s ta ro ży tn o śc i  ? (lo­
by znaczyły szperania o przeobrażeniach K ry sz -> 
n y  bez pracowitego dzieła A n q u e tila  o J n d y -  
ach  ? Nacoby się przydała rozprawa Sóiędza  
M o n /fa ifco n a  o s iedm iu  p ro m ie n ia c h  o ta cza ­
ją c y c h  p o są g i A p o h n a ,  bez jego uczonego dzie­
lą dc A n liq u ita tib u s  l Kogo to ma obchodzić, 
czy bractwo I lo za /ic a  w kolorze czerwonym czy 
lazurowym wyciągało na Processyę? Czy K rucy- 
f e r  B isk u p i  na dzielnym P a s te r za  p o p rze d za ł  
kon iu , czy  szedł p iech o tą ?

Zapewne , są tak w naturze jak w rzeczach 
ludzkich pewne przedmioty, które z jedney tylko 
p waza no strony mają i pociąg i siłę, z inney nic 
w sobie szczególniejszego nie wystawiają. Uważ- 
my naprzyklad łzę  w oku. Jakże to widok uy- 
łńujący i czucie i tkliwość? U ważmy teraz łzę są-,
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nię w  sobie ; coz to będzie? /iropla  w ody.. .  U- 
zbroymy się szkiełkiem po większająeem, i czegóż 
nowego dostrzeżem?Nie, nie chcę naw et wiedzieć 
czego. Już cały urok stracony. W ypaść tu  rao^a 
pew ne o ekonomii zwierzęcey kałkufy, ale nic 
będę juz miał przed Wyobraźnią człowieka, p ła ­
czącego człowieka.

To samo możemy mówić o starożytnościach-, 
są one nieocenione wtedy , kiedy je uważamy 
w  swoim czasie i mieyscu: w  innym względzie cóż 
one drogiego okażą? W szystkie dawne sprzęty, 
niepozytecznemi będą gratami, dawne pienią­
dze nieliczalną m o n e tą , sarno dawne pism a  
szpargałam i nieczytelnym pisane charakterem , 
a odmienność zwyczajów przemianami kapelusza 
Gellerta.

Nieocenione powiadam w  czasie i mievscu, 
nie trudno tu  z dowodem: nic bowiem większe­
go życia dziejom nie nadaje, jak szczegółowe w y­
jaśnienia , opisy, nie jako hołoty  tego wszyst­
kiego, co tych czasów, które opisujemy, było w ła­
snością. Posłuch&ymy co w  tym względzie uczo­
ny mówi Ossoliński zabierając się do pracowitych, 
swoich wiadomości krytyczno'- historycznych. 
„A nibyMontesquieu potrafił był ducha i rozmai­
t e g o  stosunku różnych praw  tak głęboko w y- 
„czerpnąc; ani Gibbon pasma odmian Państw a  
,,Rzymskiego, wiążącego z wielkością jego upa- 
,,dek porządnie snować ; ani 2'iraboschi pocią­
g i e m  jednostaynego wydatnego pędzla, buyność 
„dzjejow nauki we W ło szech  określić : gdyby 
„nie mieli byli przed sobą uczonych rozpraw i 
„drobiazgowych szperań , które, gdy pojedyncze 
„przedmioty pracowicie wyjaśniły, im nie zosta-
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, ,wało jak brać juz pewne pod ich rękoymią d a ty ,  
, ,oceniać, znosić  i z nich w n i o s k o w a ć (P r z e d ­
m owa tom  1 str. X).

Wybitnieyszą jeszcze korzyść z układania 
łych rozproszonych gruzów  przeszłości w porzą­
dną mozaikę odkrywa nam dzisieysza H is to ry a  
A ngie lska .  Kiedy Tlum e  pracował  nad wzoro­
we mi dziejami sw ojego narodu, nie niałosię s t rwo­
żył widząc , jak pierwsze siedm d y n a s ty y  t ron 
B ry ta ń sk i  zaymujących nieprzenikniona ćma cza­
su okrywała. Gdyby dzieje jego zwyczaynym by­
ły kleceniem dat i wypadków,mogłoby nyść prze­
milczenie; ale tam, gdzie autor lubił równie  o- 
kazywać się Filozofem  jak i dokładnym b a d a ­
czem  , podobna szczerba szeroki ciskałaby cień 
na całą pracę: dla wybrnięcia więc z ley ciasno­
ty, rzuca się dziejopis do wybiegu, powiadając, iż 
dla tego nie rozszerza się nad pierwiastkowemi 
dziejami, ze nie chce nudzić czytelnika o p isy w a ­
niem w a lk  kogu tow ■ Dzisiay, kiedy duch szpe­
rania rom an tyków  angielskich  ogarnął głowy 
biretami uwieńczone; H alU im  i L in g h a rd , jeden 
w H is to ry iK o n s ty tu c y i  angielskiey ,drugi w wy- 
żey wymienionem dziele, pracowitem ślęczeniem 
i przewiewaniem zamierzchłych zabytków,odkry­
li nie tylko słabą stronę /Jurnego i tych wszyst­
kich co z I lap in em  i B urtonem  w jego wstępo­
wali  ślady, ale w mnogich przedmiotach sprosto­
wali fałszywe i nie gruntowne historyczne mnie­
mania dawnych.  Ztąd jeden z dzisieyszych dzien­
ników Francuzkich M e m o r ia l  Catholique,  ni ­
cując owę wymówkę dziejopisa angielskiego nie 
■wahał się ostrzeyszym uszczknąć s łówkiem całe­
go narodu gdy m ó w i : L e s  A n gla is  sont aussi
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hien coques au/ourcPhui qu'ils les etoient autre  
fois.

Historya, tak narodowa, jak i kościelna P a ń -  
s tivaH ustryackiego  gubiła się w zamieci wieków 
pod panowaniem domu B am bergow  i nie pier- 
wey wyjaśniać się poczęła, aż na początku prze­
szłego wieku,  gdy P h iliber t  H ueber  i B ern h ard  
i H ieron im  P e z  zaczęli przetrząsać dawne ra­
moty i grzebać w  omiecinacli rozmaitego rodza­
ju starożytności, i tym sposobem pierwszy z je­
dnego w M ólk  klasztoru usnuł  materyały dzie­
jów aż do 1600 lata i więcey jak 700 odkopał 
dokum entów  geograficznych, historycznych i to­
pograficznych P a ń s tw a  l u s t r y  ackiego. B e rn ­
h ard  P e z  zwiedzając biblioteki wydał  swoich 
szperali zbiory w 12 tomach, a te które H ie r o ­
nim  wykrył  po rozmaitych klasztorach Cesar­
s tw a  , ledwie we trzech in fo lio  zawrzeć się mo-
gły-

Jest  jeszcze inna wymówka,  którey z podzi- 
wieniem przychodziło się słuchać zwdedzając da­
wne w Krakowie  kościelne zabytki: mamy, po­
wiadają, starożytne opisy Krakow a  przez ducho­
wnych po części wydane , które tern dzielniey 
nowoczesne zastąpić mogą szperania, im są s tar­
sze i dawnieysze. Nie wiem, jak można, wiedząc 
o duchu dawnych pisarzów naszych łudzić się 
podobną myślą i dla tego już samego umywać rę ­
ce! Bo, że dawnieysi H ulorowie  wspieradłem mo­
gą bydź naszych dzisieys/.yeh badań, na to ani sło­
wa. Ale na zastępstwo ich wywoływać nie hę— 
dzież z tey już jedney przyczyny za wiele : że ci 
w odległych owych czasach żyjący p isa r ze  sa­
mego nawet  nazwiska s ta ro ży tn o śc i  nie umieli
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w e właściwem sobie zamknąć nazwisku ; a jeśli 
biizey niekiedy do niego przystąpili, to nic o so­
bie, ale praw ili  o wężu, A d a m ie , ja b łku  i E -  
w ie : i tak J a n  H e lm o ld  i P ra e to riu s  nadpisu­
ją swoje dzieło d n tiq u ita te s  P olon iae , tym cza­
sem jeden i drugi, baje o G otach , S c y ta c h , R z y ­
m ianach  i tern wszystkiem, co w lepszym stylu i 
porządku daje się czytać w  Tacycie  i Pliniuszu . 
L u d w ik  Deciusz tytułuje swoje xięgi de P 'etli­
st a libus P olonorum  , a nic więcey w nich nie 
znaydujemy, jak dzieje niezbyt odległe od autora 
Jagiellonów . X iądz 7'Parszewicki swoje me- 
m orubilia  rerum  et hom inum  zaczyna ab or be 
condito , właśnie jakby chciał je oprzeć o k ra­
wędź świata i czasu. M arcin  B ie lsk i p rzyrze­
ka mówić o spraw ie ryccrskiey  dawnych i te- 
raźnieyszych narodow, jakoż rozprawia wiele o 
K atonie  , 7Pegecyuszu, E lia n ie  , F ron tyn ie  , 
JP o lturyn ie ,Jow iuszu  e tce te ra ,  a czego tam nay- 
mniey, to mowy o P olakach  , .Zamierzam” jak 
sam powiada ,,uczynić popis woyskowy wszyst­
kich na świecie ludów ”  ale tam właśnie gdzie 
swoich należało w  szeregi szykować, zwinął cho­
rągiew i ściągnął z placu. W  tym także rzędzie 
można pomieścić, opis starożytny Krakowa przez 
Ttięclza H y a c y n la  P ru szc za , autor przyrzekł­
szy o rzeczach pisać ziem skich , ulatuje w* krainę 
wyobraźni, zbiera legendy, cuda  , i cały zajęty 
pobożnem zbudowaniem czytelnika, nayczęściey 
zapomina, że go zostawił u podnoża O łtarza  lub 
P om nika , którego opis rozpoczął. Jeden  S ta ro - 
w olski inożeby tu  znalazł wyłącznią, gdyby nie 
wiadomo by ło ,  co o nim O ssoliński powiedział: 
?)W y le w a ł  z pośpiechem na papier co mu samo
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,,z pióra płynęło, pełzł lekko przez to, co mu nie 
,,dorazu przychodziło , unikał od trudu docho­
d z e n ia  i głębokiego szperania.. . .  zatem nie za- 
„wsze na pewnych, rzadko na krytycznie oszaco- 
,,wanych zasadza się wiadomościach.”  (5).

Ale zawróćmy juz z pola ogólnych o staroży­
tnościach rozumowań, na nayobfitszą ich niwę, 
mówmy w szczególności o skarbach starożytney 
literatury ko śc ie ln e j kryjącey się w  A rchiw ach  
K lasztorów  Krakowskich.

Z razu możeby się zdało zuchwałością, -wska­
zywać w Krakowie zamierzchłe zbiorv rękopi- 
smów. Tylu uczonych mężów zwiedzało tę nay- 
dawnieyszą w Polsce nauk kolebkę! tyle już dro­
giego kruszcu wydobyto z tych bogatych kopal­
nie! Tylu jeszcze nad ich wykopaniem pracuje nie­
zmordowanych b ile to w i

Jednakże rozminą się sprzeczności, skoro po- 
wtórzym, że tu  w nayściśleyszem znaczeniu rze­
czy kościelne rozumiemy; i że ci co nad wykry­
ciem dawnych pamiątek pracowali lub pracują 
w  K rakow ie , byli lub są ludzie świeccy albo też 
duchowni w przedmiotach obcych Kościelnym 
pracujący; dla których piśmiennictwo C erkiew ne, 
albo bardzo mało alboli też żadnego nie miały po­
ciągu. Jakoż często widzimy ich unoszących się 
nad starożytną cegiełką, zelezcem  od broni, pie~ 
niązkiem , a obojętnie poglądających na całe k s ię ­
g i rękopisów , dla tego że zawierają w sobie da­
wne polemiczne rozprawy, ćwiczenia i rozbiory. 
Dosyć tu będzie jeden przytoczyć przykład: M al-

(5) W ia d o m o ś c i  k ry ty czn o -h is to ry c zn e ,  przedmów, str.  VII.
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te-Brun  autor  obrazu P o lsk i (6), z wielką chci­
wością szperania zwiedza bibliotekę X ię z y  F ra n ­
ciszkanów  K rakow skich , lecz zaledwie tu i ów­
dzie wyczytał na grzbietach foliantów Sum m it-  
lae  logicales, Quodlibet a ,M ille loqu ia ,llosaria , 
i inne tytuły dzieł średniego wieku, stracił wszel­
ką  odwagę i zapomniawszy, ze wśród toy J h e o - 
logiczney zamieci wiele mógł znaleźć innego ro­
dzaju rękopisów, o niczem więcey nie myśli jak 
o rychłym odwrócie,  i gdyby go odbyć z hono­
rem następną anegdotą zagaja czytelnika: , ,Py-  
,,talem jak dawno klasztor założony, rzeką mi 
, , i5  wieku. Chciałem poźniey widzieć spis bibli­
o t e k i ,  i odpowiedziano, ze jeszcze nie był ukoń- 
„czony.”  Ztąd nie ma nic dziwnego , ze ci , co 
dzisiay zwiedzając Krakow, na pytanie co te lub 
tamte zawierają zbiory papierów ? odbierają za 
odpowiedź , ze to są ramoty klasztorne , lub da­
wne  theologiczne plotki. Kto się o tem przeko­
nał? Ten  i ów (który zupełnie w innym pracował  
przedmiocie). Oczy wiście bowiem widać, ze opi­
nia publiczna takim sposobem wyrokując nabija­
ła , i i  tak rzekę zdanie swoje na kopyto owych 
co z uprzedzeniem pierwey te mieysca zwiedzali.

Zapewne  nic łatwieyszego , jak tworzyć h y -  
p o thezy  , zastanówmy się więc głębiey nad tą 
wymówką;  a gdyby mierząc wszystko co się pod 
oko nawija , fałszem niekiedy nie nadmierzyć i 
nie zasłużyć na owę przymówkę Lukrecego: 

L u rid a  f iu n t  ornnia, quaecunque tuen tur  
arquati:

Obierzmy sobie jedno mieysce na ściśleysze

(6) Tableau de la Pologne ancienue e t  moderne par Maltę- 
bruu, 8vo ar t .  Cracovie.
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śledzenie. K la sz to r  D o m in ika n ó w  ś. T r ó y c y  
w  K rakow ie, zawiera przy licznym X ię g o zb io -  
rze  kosztowny zbiór rękopisów; jednakże równie 
co do treści swojey nieogłoszony jak wszystkie 
inne. Na usprawiedliwieniu nie zbywa. Gdyby 
tu  co ważnego by ło, jużby tamten i tamten pot ra­
fił  teąo użyć. Więc  już nic w nich nie ma? W ię c  
te stosy papierów odmiennego k s z ta łtu  , u ło że ­
n ia  , p is m a , b a rw y , są już p ro les s ine  m a tre?  
Bez wątpienia milczenie uczonego C zackiego , 
którv o tvch zbiorach nic nie wyrzekł ,  niezmier- 
ney byłoby wagi, gdybyśmy z mieyscowegoż nie 
wiedzieli podania, że nie tak długo tu bawił,  aby 
już mógł ocenić to, co się pracowitem ślęczeniem 
oceniać tylko daje. Jakoż zabrawszy w imieniu 
K o m issy i E d u k a c y y n e y  ważnieysze dzieła; do 
archiw ów  ledwie zayrza ł , bo też i nie lada była 
praca bez przewodniczącey nici gmerać w papie­
rach bez ładu od niepamiętnych czasów skupia­
nych , wikłanych i zaniedbywanych. Cóż więc 
w nich znaydowrać się może? Nie tak długo prze­
de mną ta świątynia tajemnic była otwartą,  abym 
mógł coś z doświadczenia a  p o s te r io r i  powie­
dzieć, jednakże wolno mi zawsze wziąwszy za rę- 
koymią tak dawnych jak nowocześnych świade­
ctwa, którzy w tey rzeczy mogą com pa tib ile  zło­
żyć ju d ic iu m , wnioskować. Myśl, jak powiadają, 
cła nie płaci, chociażby nawTet przyszło się i z wy-  
raźnetn spotkać zaprzeczeniem , zawsze wygra­
łem,  skoro milczących wyciągnę na słowo.

i. Wiadomo, że w  1 2 2 3  Jw o  z O drow ążów  
po fX in c e n ty m  K a d łu b ku  B is k u p  K ra ko w sk i 
za życia jeszcze ś. D o m in ik a  G uzm ana  założył
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klasztor ś. Tróycy  w Krakowie (7 ), od tego cza­
su , dziejopisarze polscy zaczynają przechwalać 
pracowitość i naukę tego zakonu , często łącząc 
ze wspomnieniem klasztoru ś. Tróycy  , klasz­
tor Dominikanów ś. Adalberta  we Wrocławiu .  
Tym  czasem, jeśli się p i ln ie j  przypatrzym dzie­
łom wydawanym ila widok publiczny uczonych 
Dominikanów, to w id z im y , że prawie ci tylko 
ten poczet otwierają , którzy żyli w czasie u-  
powszechnioney sztuki drukarskąey wr Polsce, 
Gdzież więc kilku poprzedzających wieków są pi­
sma? Jeśli weźmiemy do rąk Quetifa i E rhar­
da  (8 ), naylepszych podobno pisarzy o Domini­
kanach; to widzimy że oni od założenia zakonu 
aż do i5oo  lata ledwie o 1 0  wspominają Pola­
kach, liczba zupełnie nieodpowiadająca ani czyn­
ności zakonu Prowincyi  Polskiey (g), ani owemu 
monopolium  walczenia z kacerzami , k tóre  oni 
p rawie wyłącznie w  x4 i i 5  posiadali wieku.  
Wzmianki  te nawet  po większey części są tak nie­
pew ne  i na oślep rzucone, iż ła two się przeko­
nać z jakiemi trudnościami musieli się łamać nim 
do nieb doszli, gdyż bardzo rzadko 1 dzieł auto­
ra, o którym piszą, są powzięte, lecz albo z czy­
jegoś wzmiankowania albo prosto z wieści. Co­
py  zapewne nie nastąpiło , gdyby dzieła ich kie-

(j) Długosz L ib ro  IV, pag. ed. Lipskiey 1711.
(8) Scr ip to res  Ordinis Praedicatortsm recensiti  notisifue hi- 

storicis i l iu s t ra t i  e tc . in ch o a v i tR ,  P. Jacobus Quetif,  ab.  
solvit  R. P. Jacob: Eckard,  anibo conventus Parisiensis 
apud J B. Ballord 1719 toru II, in folio.

(9) s i  Eratres  Praedicatores Contra haereticos non sletissent,  
Vix vestigium aliquod fidei ortodoxae in regno Poioniae 
mansisset. Pisał Biskup Luchani  do Rzymu (Q ue t if  i  E .  
ckatd tom I, pod wyrazem Cypr. Polonus).



r
  32 1 ---

dyżkolwiek wydobyte były z grobu w którym 
spoczywają. Jakoż prawie na każdym kroku sze­
rzą o to usterki, a niekiedy wyraźnie obracają mo­
wę do Konwentu K fakowskiego  : i tak pod A l ­
bertem  P ortesianem  dodają: E p isto la s  et Car- 
m ina quaedam  scripsisse fe r tu r , sed  quaennni 
ilia  sunt, et u/ń servantur nullus indicat (tom II, 
vide Alb.Porte). Pod M arcinem  P o la k iem . nie 
mogąc się wypleść z trudności w oznaczeniu cza­
su jego życia i pism, mówią: Ita q u e  quod acu- 
ratius a Polonis sodalibus expec tandum , quod  
utinam  hic a d d a n t! (Tom II , vide Mar. Pol.) 
W  życiu S tan isław a  K rakow czyka  , z d ieła o 
kauonizacyi ś. Jacka  drukowanego i5g4  w Rzy­
mie, dowiadują się że ten Dominikan przed 200 

laty pisał o cudach tego świętego i że książka per  
m ultos annos m a x im a  cum  d iligen tia  in ar- 
chivis Conv. Cracovi: tanquam  verus et f id e lis  
asservatus fuera t. Kończą zaś w ten sposob: Cer- 
te  v itam  illa m , qualis est a prim igenio suo s ty ­
lo non m ula tan i typ is  com m itere necessarium  
esset eo magis, quod sancti ejus gest a p r im a  et 
anliqua m anu  scrip ta  hactenus non habem us 
(tom 1, pod S.Cra ). Pod Ochinemzak (Tom II, pag. 
5o4) czytamy: N on dubito quin alia ejus sa ltem  
m anuscrip ta  non pauca apud  suos Cracoviae 
habeuntur (nota pod B). Polscy pisarze o auto­
rach tych w ieków więcey w ie d z ą , ale ta wiado­
mość nie co innego w skazuje jak to, że więcey jak 
się spodziewać można było, leży ich zagrzebanych 
w  mroku. Ująwszy się bowiem przew odnictw a 
A braham a  Bzow skiego, który naylepiey musiał 
znać tak Klasztor ś. T ró ycy  jak ś . A d a lb e r ta , 
bo nad niemi przewodził , widzimy : że on ukła- 

V z .  IVileA. Hist, i L i t .  T.  V I I I .  1 8 3 9  r. l is topad .  2  1
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da dzieło o zakonnikach Prowincyi Polskiey (10), 
więc musiały bydź pewne zbiory , które mu do 
tey pracy starczyły zasiłków ? Wyraźnie on to 
sam wyznaje, gdy xięgę swoje T u te la r is S ilesiae  
seu de rebus gestis  l i .  Ceslai Odrovonsii etc. 
kleci e x  fra g m e n tis  variorum  *4ntiqu ita tum  
Cracov■ i 6o&- Pisemko to nie nader ważne same 
w  sobie, trącące stylem oratorskim i pełne nieo- 
czesanych nowotelc od stronicy 27, nieoceniony 
zawiera wiadomość; tam bAwiera jest pomieszczo- 

* na wypiska pism i nazwisk sławnieyszych Domi­
nikanów 14 i 15 wieku. Pomimo ze wielka część 
ich nikomu dotąd nie była znana, bom napróżno 
ich szukał w Q uetifie,I£ckardzie, T our o nic (11) 
w  powszechnych dykcyonarzach uczonych Jo- 
chera, ^ddelunga i w bibliografach polskich, ale 
nadto wzmiankowanie o nich , tak jest wyraźnie 
do dzieła przypięte, iż zaraz znać że Autor chciał 
z okoliczności życia ś. Czesława  pomieścić tych 
wszystkich dzieła, które wtedy miał pod ręką; co 
się łatwo daje tłumaczyć przez ów napis e x  frag- 
m entis variarum  an liqu ita tum , jak i z tego, że 
nikt przed tym o nich nie wspomiuał, a jeśli nie­
których i znaydują się wzmianki , to tych tylko, 
co zagraniczne nosząc nazwiska byli przychodnia­
mi w Polsce, alboli też z kraju się wychyliwszy 
łatwo dzieła swoje tu i ówdzie roztrząść mogli, 
zkąd do obcych doszła o nich wiadomość. Lecz za 
to B zow ski i tu nad inneini górę bierze, bo przy-

( 10) Propago S. H yacin t i  seu de rebus gestis FF .  0 0 .  PP.
P ro v in c ia e  Po lon iae .

( n )  H istoire  des Ilommes Illustres de Pord re  de S. Domi ­
nique.



pisuje im takie dzieła, o których zagraniczni bi­
bliografowie nie wiedzą, (obacz notę C).

Co więc B zow ski oglądał i z czego wypisywał 
nie rnóżeż jeszcze zostawić innym do oglądania i 
wypisywania? Tern bardziey, że niektóre przed­
mioty z samego juz napisu ceny mogą bydź niepo- 
spolitey. Tak naprzykład: P ro F atino  E piscopo  
Torcellano L ega to  A'postolico a Pod.ibrad.io 
in vincula conjccto A pologia . L r. Theodo- 
ri S tr ig tzen  ejusdern , de rebus gestis siu tem -  
poris volumen unum. Lr. Joannis Conversi de 
ritibus Ecclesiae  etc.

Przypuśćmy, że materyały , których używał , 
Bzowski mogły tak dobrze do innych należeć Kon­
w entów  jak i do Krakowskiego. Domysł nasz a- 
toli za tym ostatnim tern dzielnieyszey nabiera mo­
cy, gdy w życiu tego uczonego czytamy (12), ze 
przed odjazdem do Rzymu udarowa!' K onw ent 
Krakowski wielu dawnem i rękopisami, wiado­
mość .Ossoliński wyezerpnął z K undm an-
na ( i 5). llędzież więc od rzeczy wnosić, że przy 
tey okoliczności zbiory Krakowskie niepospoli­
cie się powiększyły; a może wtedy przepłynęło 
wiele i z W rocławskiego K onw entu  , gdyż dar 
ten nastąpił pod tę porę, gdy wracał z przeoro- 
fetwa wrocławskiego.

II. Prócz materyałow litera tu rę  kościelną 
zapomódz mogących, mogą się tu  także znaydo- 
wać, ułamki do H is to ry i kościelney  lub wprost 
należące, lub objaśniające n iektóre  jey ciemne za-

( 1 2 ) Tom  I, WfPrzypisach karta  67,
(13) Academiae et scholae Oeimanicae praecipuae ducatas 

Silesiae cum bibliotecia in nummis Breslav- 17^1 in ^tr» 
peg. 543. n



kątki. Tu  naprzód należy owo zapytanie o trzech 
tomach Historyi kościelney B zow skiego , o których 
powszechnie twierdzą , że leżą gdzieś w rękopi- 
śmie. P. O sso liński rzecz tę z gruntu poruszył, od 
niego wiemy że S ta ro w o ls k i  naypierwiey o tem 
wzmiankował w C entury  i. S c r ip t. Polo: mówiąc: 
C onscripsit to m o sS , to  je s t:  / 5 , i4 ,  /5 ,  16,
/Ó\ tg , 20, e t q u a tu o r  adhuc  m o litu r . Rzecz pod­
legałaby wątpliwości gdyby ze czterech zwiasto­
wanych żaden się nie ukazał , ale w  roku 1672 
po śmierci B zo w sk ieg o , R o k o b e r ty  D o m in ika n  
w ydał 21, w Rzymie przypisując go K le m e n so ­
w i X , trzech więc nie dostaje. P . O ssoliński 
przytaczając wielu pisarzy nawet B a y le g o , k tó­
ry  w ich bytność wierzy, dodaje: U czeni K r a ­
kow scy  D o m in ik  an i , acz je  w zm ia n k u ją  za  
drug iem i, nie d o d a ją  ze o g lą d a li (14). Z tą d  j e ­
d n a k  w n o sić  nie m ożna , ze  ich K onw ent K ra ­
kow sk i n ie posiada . B o , że są  ta m  zb io ry , w ia­
dom o. L e c z  k to  je  p rzew ie w a ł ? ta je m n ic a . 
Dwoisty snuje się tu  domysł; jeśli exystują te to- 
niy , są one albo za granicą , albo w Polsce : je­
śliby były za g ran icą, wiedziałby o nich Q u e tif  
i E c k a r d  w  Paryżu, R o k o b e r ty  wydawca osta­
tniego w Rzymie. Krakow więc jeden pozostaje 
z podeyrzenia nie oczyszczony, ho nik t jeszcze nie 
w yrzek ł,  że ich tam nie ma. Pow lóre , przemil­
czeć tu  nie można co Pan  O ssoliński powiada o 
dawnych Rocznikach, zwyczaynie tak po domach 
prywatnych jak i klasztorach układanych: „ W ie ­
s ie  ich bez wątpienia zbutwiało , wiele ogniem 
„spłonęło, nie mało musi się jeszcze taić po roz-

( i 4 )  T o m  I, yy ż y c i u  B s o w s k i e g o  k a r t a
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,,maitych mieyscach, ledwie kilka na widok pu­
b l i c z n y  drukiem  ogłoszono” (Tom II, kart. 6 1 1). 
Pan  B a n d tk ie  zaś w korrespondencyi swojey do 
p ie rw szego , mówiąc o rozmaitych rękopisach 
Kadłubka  twierdzi: ,,bez wątpienia więeey je- 
,,szcze rękopisów znalazłoby się jak w e W ro c ła -  
,,wiu tak i w Krakowie po różnych mieyscach, 
, ,miano wicie uDom inikanow” (tamże Tom II kar. 
5 g8 ). Coby zaś nie pomału ten domysł o histo­
rycznych ukrytych pomocach wspierało, jest to 
urząd in kw izycyyn y , k tó ren  zakon Dominika­
nów  sprawował, posiadając główną jey sądownią 
w  Krakowie. Gdy sekla U ulcynislów  za W ł a ­
dysław a Ł okie tka  zjawiła się w Polsce, Jan  
X X I / ,  pisał (15 ) do Biskupa Krakowskiego l\lu -  
ska ty  o jey wytępienie , lecz gdy ten  mniey się 
czynnie koło tego krzątał, w liście drugim P a ­
p ież  karcąc jego niedbałość, nalegał u K róla  na 
ustanowienie Inkw izycyi. Jakoż pierwsze jey 
w tedy  widzimy ślady: sprawować ją zaczęli Do- 
minikani; że czynnie sprawowali, dowodzą listy 
tegoż P apieża  poźnieysze pod r. i 5 2 i , gdzie 
chwaląc przy wiązanieKróla do wiary ,now e nada­
je potwierdzenia In kw izycy i zagrzewając do ró- 
wney gorliwości przeciw^ Beginom (16), pod głó­
w nym  Inkwizytorem P eregrynem  z Opola (17).

Za K azim ierza  W ie lk ie g o  podobneż dochodzą 
pisma od Urbana  /^w zględem  wytępienia sekty 
Biczow ników  (18) i t .  d.— Gdzież więc tych i tym

( i 5 )  R a y n a l d i  H i s t o r .  E c c l e .  suli  a n no  i 3 i 8 .  
( 16; N a r u s z ' - w i c i  T o m  V ,  k a r t .  366.
(17) Tenże Torn V, j5a i ,  rokiem w nocie, 
(ib) Tamie.
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podobnych czynności znaydują się sądowe akta? 
Bo ze bydź musiały nie ma wątpliwości, z nich to 
Bzowski układał swoje dzieło o Inkw izyc ji P ol-  
shiey  , które w rękopiśmie posiadała biblioteka 
Załuskich  (lg) L czasem władza Inkw izytor­
ska  wątlała przez przywileje wolności sumnienia, 
k tó re  róznowiercy wyrabiali sobie na seymach, 
palono jeszcze na publicznych sJuto da fe  ich 
pisma, takim sposobem zginęło wiele dzieł obja­
śniających nam owe kłótnie i spory. Ponieważ 
zaś trybunał wiary przy aktach swoich pewnie ich 
posiadać musiał exemplarze, już dla ocenienia błę­
dów w nich zaw artych , już dla samych praw ­
nych porządków. Niewypadaż wnosić, że s tra­
ty te w części przynaymuiey w archiwach klaszto­
ru  ś. Tróycy odzyskaćby się dały ?

Rozesnuloby się niechybnie tych wszystkich 
domysłów pasmo , gdyby można było wiedzieć, 
azali klasztorne archiwa przez jakie klęski uszko­
dzone kiedy niezostały? Kronika Szląska  pod  
1608 rokiem wspomina (20), że w  dzień Bożego 

^N arodzen ia , gdy jeden z Dominikanów lżył ło ­
t ró w  na ambonie , zburzyło się niemieckie rze- 
mieślnictwo, do którego zgraja motłochu naw ią ­
zawszy się uderzyła na Konwent. Lecz p rzy tćm  
zdarzeniu wspomnioue jest tylko splądrowanie 
skarbca i Kościoła. Snadno nawet wnosić, że w po-

(19) Janocki in Catalogo bibi. Zalnscianae. F.  Abraham! 
Brovii S. 1 h. Mag. O. P. Historia [liquisitionis haere ti ,  
cae pravitatis  in ortbodoxo Regno Poloniae amplum vo- 
Ittmen e codice Bibl. O. Praedicator.  Conv. Plocensis ni- 
t ide  descriptum.

(30) Annales Silesiae ad ann: 1608 ap, Som m ersberg  S c r ip t ,  
Sites, Tom  II, pag, 4Si.



doliny ni razie, graty piśmienne, naymniey skusić 
),yly w stanie rozhukane tałałaystwo. Coś więcey 
w tvm rodzaju nie zdarzyło się ani czytać ani sły
szee.

III. Davmv nakoniec , że to, co teraz w tym 
klasztorze z rękopismów widziemy, są mniey zna­
cząco, dawne Teologiczno pisma, do których mo- 
żebv po części i przystało przezwisko ramot i plo­
tek- I zapewne tylezby Q uodlibeta  i 31illeloquia  
dawnych przydały się dla dzisieyszey duchowney 
szkoły, ile P erpend icu lus A lb er ta  G rota  dla u- 
czniow matematyki T a  C ro ix  albo P apopom pe  
Żygrow skiego  (i «) dla D yp lom atów  Ira n cu z-  
liich. Wszystkich nauk barometr stał wtedy na 
jednym stopniu. Zbiór jednak tych papierów nad 
którcmi nu osi się przestroga poety: Singula  cle 
nobis a tin ip raedan ltir  eun les , zawsze byłby ko­
sztownym— zbutwienie nie przebaczonem. Ho i 
czemże są same M abiloniusza i Ruinarcego A -  
nalecta  Tabrycego biblioteka m ed ii
aevi. M uratorego A n tią u ita te s  I ta lia e , 31ar- 
tenna Thesaurus anegdotorum , jeśli nie zbiorem 
ramot i plotek klasztornych? Jednakże bez wąt- 
ka , którego przędzę pracowitą w ich dziełach 
znaydujemy, przyszłoby się błąkać w gmatwani­
nach nieprzystępnych czasów. Im to winniśmy, 
że dzisiay Anglicy, Niemcy i Francuzi klassyez- 
nenii o starożytnościach kościelnych dziełami 
cerkiewną zbogacili literaturę (2 2 ).

(21) P ap o p o m p e  c z y l i  P o se ls tw o  do Papieża  W P a n io w c a c h  
1611.

(22) B in te r im  (K ato l ik )  Die voi’z u g l ic b a te n D e n k w iu d ig K e i te n  
d e r  c b r i s t l i c h e n  K i r c h e  aus den  e r s te n  M i t t l e r n  u»d Jetz 
t e n  Ż e i te n  m i t  b< so n d e re r  R i icks ich tnabrne  a u f  die  D isc i  
p l in  d e r  K a th o l i sę b e n  K i r c h e  in  D eu tsch land  1820—1027
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Z a m k i n y m y  rzecz  całą  j e d n ą  jeszcze u w a g ą  : 
e wszys tk ich  ga łęz iach  nauk  w ie lk ie  talent, i  są 

r zad k ie .  G e n iu sz  w  lud z iach  jest  to samo co k a ­
k tus w roś l inach:  w  sto la t  l e d w i e  on r a z  k u  ifuie.  
D o  s ta rożytnośc i  zaś czasu  ty l ko ,  p r a c y  i w y t r w a ­
łości  p o t r z e b a ,  p r z y m i o t ó w ,  k t ó r e  n i e o d s t ę p n e  są 
od Judzi ,  zaciszy zakonr ;*v  p o ś w ię conych .  M oże -  
'V t u  k to  d o d a ł  i p i e n ię d z y ,  ale p rz ez  to sarno nie 

zmieni :  bo m ó w i m y  o k o n w e n c i e ,  r ó w n i e  bogato
p o s a z n y m  , jak o p a t r z o n y m  w l i czne  zgr om ad ze ­
n ie .  c

P  I t  Z Y  P  I  S Y.

Ą). Ośmielamy się tu umieszczać mały  w y ją te k  
z dz iennika podróży  o n iek tó rych  staroŹylnieysz/ych 
Kośc io ł ach  K r a k o w a  : Kośoioł  na górze fV aa llu  
k a te d ra ln ym  zwany,  nie by ł  zawsze takiego ksz ta ł ­
t u  jakiego jest t eraz ,  daw n ie y  t. j. wieku'  i4  siał  lu 
pros tszy,  ale zawsze okazały,  miał  b łęk i t ne  s k le p i e ­
n ia  usiane złotemi gwiazdami  , dosyć gus townie,  
t ak ,  p k  to leszcze widzieć można w skarbcu.  Pol em  
pobożność K r ó l ó w  , i gor l iwość  osób p r y w a tn y c h ,  
stopniami  zdobi ły  i rozszerzały  tę Świątynię tak. i£ 
można  powiedzieć,  Że ozdoby dzisiej  s z e / k t ó r e  len
w ° \ 0 n,° S V Po l ' c*ytf 1'z'fd naywspania l szych ,
wiekami  Się go tow ały  K a ż d y  oł tarz,  g ro bow iec  i 
kap l ica ,  noszą odmienne  da ty  i nazwiska s tosownie  
do czasu, w k tó ry m  je pobożność magnatów dźwiga ła .

Mttnchen ,  C z t e r y  już częśc i  t ego p r ac o w i t e g o  dzie lą  w y .  
szły.  c z t e r y  wyyś d  n.ujćj. O e n k w i i r d i gk n te n  a u ,  d e r  c h r i -
I  JA° h- Augus t i  (pr o t e s t an t )

‘ !■ ? 1 2  ‘ °.ni * ' •  Ą, l t0r  " a y w i ę c e y  t u  l a s t a na wi a  się
nad u i oc z y s t os c i an n  dawn y ch  Chrześ .  Kość.  tak W s c h ó d  
jak Zachód,  z F r a n c u zó w  M o n te „ i l  amans A lexis zapisał  
swoje  s t a ioz y inos c i  f l i s t oi re  de P ra nę n i s  de  d i ve r s  F l a t s  
a u x  c inq  d e r n i . r  siecles Par i s  ,Sa8 t o m  i ł  Unghnrd. a
przetozy i na F ra nc u zk i  C u d w o r l h  w  I a r y ż u  l i j . b  l a  t om 
na Nienj iecki  także jes t  p rze łożony.



Ginach ma dwie  wieże,  jedna zowie się kró le w ska  
ozdobna czarnym m arm ur em  i złocislemi oknami  
druga \ \  i k a r y u s z o w — wkoło  jest mur  wzniesiony 
przez G ębickiego B isk u p a  , dosyć p ięknego k s z t a ł ­
tu  5 podobno tenże sarn B is ku p  w y b u d o w a ł  te raź-  
nieysze wniyśe ie do kościoła i p o k r y ł  d a c h  miedzią 
jak to poznać można z jego he rb ów  z łoc is tych tam 
pomieszcz nyeh.  U wniyśc ia  żela/ .nemi łańcu cham i  
są p r zykut e  do sk lep ień  pr zys ion kow ych,  ogromne 
skamieniałe s z k i e l e t y ,  k ióre  pospólstwo kośćmi  
wielko Ludów nazywa. Z e w n ą t r z  dost,  zedz można 
w  jednym i tymże  satnym gmachu rozmai tey  a r c h i ­
t e k t u r y  kapl ice ,  pokazujące epokę  swojego w y s t a ­
wienia  — Kapl i ce  Z y g m u n tó w  i J a g ie łłó w  wcale 
w włoskim guście,  p ie rwsza  ma ko puł ę  ze złocistev 
k a r p i e y  łuski .

W c h o d z ą ce m u  do św ią ty n i  na tychmias t  wpada  
w oko grób ś. S ta n is ła w a  (przeniesiony ze Ska łk i )  
na ksz ta ł t  kapl icy  owalney  z piękną  złoconą kopu łą  
i p rzeź roczy .storni ścianami — ma wiele s rebra,  m a r ­
muru.  na krac ie składa  jącey ściany dosyć są n iezgra­
bne  b łyskotk i  z w i e r c i a d l a n e . —  Za grobem w ie lk i  
oł tarz z podłużnym chore m  mający obraz Z b a w i­
c ie la  na s r e b r n e y  m alo wa ny blasie przeszło cz te ry  
łokc ie  dług i  — szczeble w iod ące  do oł tarza f o rm u ­
ją t rzy  w spaniałe groby  J a d w ig i, Z y g m u n to w ic za  
/k a r d y n a ła  , i G ębickiego B i s k u p a .— W i e l k i  o ł ­
tarz. z całym chorem jes toddz ie lony  od resz ty kośc io­
ła ścianę ściągającą sk lepienia i mającą swoje własne 
okna.  JNie wiem jak w dni u roczys te  Jud może widzieć 
ceremonie  pr zy  w ielkim oł ta rzu,  mieysca t u  tak m a ­
ło,  a grob ś. S ta n is ła w a  ca łk iem zakry  wa w id ok  
z głębi  świątyni .  Ca ły  ś rodek kościoła jest  o k r y t y  
k o b i e r c a m i ,  k tó re  na le ża ły  n iegdyś  do namio tów  
K a r a  M u s ta fy  — Grobowce  t rudno  pol iczyć  a tern 
ba rd z ie y  wymienić ,  pe łno  ich na każdy m  k r o k u ;  
dosyć  powiedz ieć , że między  wszys lk iemi  wie lka  
panuje s z y k o w n o ś ć — nie miano na uwadze  czcić 
t y lk o  pamięci  zmarłego,  ale razem i zdobić  ś w i ą ­
tyn ię .  P o m n i k i  odpowiada ją  pomnikom,  gdzie vvi-



tlzisz p ię k n ą  z p o r fir u  u rnę ,  miey nadzieję na p rz e ­
c iw znaleźć*’ i drugą.  K to  nad d rzw ia m i  umieszczał  
pomn ik  , ten i d rzwi  w y c i o s v w a l  z marmu ru:  ztąd 
pochodzi ,  że wniyś c i e  do ka&dey k a p l i c y  inne,  a ta 
rozmai tość  n i ew ym ow nie  wdzięczna  oku.  P r z y j e ­
m n ą  tę rządnośc  nie. komu in ne m u jak kapi tu le  pr zy ­
pisać p o t r z e b a ,  na w i e l u  n aw e t  napisach dają się 
czytać  w yra zy  u spodu cu m  d isp o sitio n s  e i perm is*  
siorte C a p i/u li. Dawniey sze  pomnik i  są pospolicie 
z czerwonego m a r m u r u  i wy ra ża ją  leżącą  osobę, nie 
są tak  mało ważne,  jak się na pozór  zdaje: bo lód mu-  
szą wyrażać  mniey więcey  rysy  tw arzy , j ak  to widać 
na  B is k u p ie  G a m ra c ie , k tór ego  obraz rzeczony zu ­
p e ł n i e  b y ł  podobnym do p o r t r e tu ,  k t ó r y  widz iałem 
w  ga le ry i  F ra n c iszk a n ó w . 2re,  odzież musi b y d z t a  
sama jaką nosili w o w y c h  czasach,  k iedy  grobowiec  
b y ł  dźwigany,  Óakoż w id ać  orna ty ,  m i t r y  i pasto­
r a ł y  szczegółuieyszego kształ tu :  p o r ó w n y w a ł e m  je 
z dawnie ysz em i  pozostafetni w ska rbcu ,  i zrtalaziem 
zupe łn ie  podobne .  N ie k tó rz y  B is ku pi  noszą mit rę  
ś. S ta n is ła w a , znać ją za rn r. po z łoc is t e j  obwódce  
obi y .ając.ey mi t rę  dokoła .  U  pas tora łów d a w n y c h  
są uwiązane  b ia łe  p łach ty ,  t ak  jak to jest dzisiay. je­
szcze w e  W  sehodniin Kościele - -  W  ogólności,  nasz 
s t a roś wiec ki  ub iór  kośc ie lny  niezmiern ie  do W s c h o ­
dniego podobny,z p ie rwszego  w e y r z e n ia  zaraz  znać,  
że to są dwie  rodzone  siostry.  iNa pomnikach  i i  
w i e k u  widać  kędz iorzone  brody,  w ło sy  n a g ł o w i e  
i n iezmiern ie  spiczaste bu ty .  Zdaje się, że w wiek u ,  
w  k tó r y m  w yn ale z i en ie  p ro c h u  dowodni,  jak wi e lc e  
z aym ow ano  się obmyślaniem odporney  broni ,  chcia­
no i z samego obuwia  oręż u tw o rzy ć .  U  n iek tó ryc h  
B i s k u p ó w  nal iczyłem do to p i e rśc ien i  u  jedney ręki .  
K o ś  c io t P a n n y  M a r y i  umieszczony na ry n k u ,  sta- 
ro ż y tn e y  s t r u k t u r y  z wysoką  wieżą  znaną  u pospól ­
s tw a  pod nazwisk iem J f  ie z y  JM tiryackicy— ś c ia n y  
z e w n ą t r z  są ups trzone  kamiennetni ,  mor mu row cmi 
i  miedz ianemi  grobowcami :  Wewnąt rz  jeszcze ich  
w ię c e y .  W s z y s t k i e  o ł ta rze  są marmurów  e. Ołtarz
w i e l k i  c a ł y  z aga tu,  n iema  w łaś c iwe go obrazu,  ale



O kilkanaście łokci  s rebrną płaskorzeźbę wyraża­
jącą życie P a n n y  M a ry i. Zdobią go cztery okna 
z pięknem starożytnem na szkle malow idłem z dzie­
jów M a ik i B ozkiey. Szczególnieyszą ściąga uwagę 
rusztowanie z czarnego marmuru o 20 szczeblach , 
gdzie się chowa S anctissim um , i ołtarz ś- S ta n is ła w a  
w ystawujący wskrzeszenie P io trow ina  ca ły w p ł a ­
skorzeźbie ; tu jest cudowna figura Pana J e zu sa , 
k tóra  miała przemówić do starego jednego zakry-  
styana: Caute am bula , nam  ju o t gressus fa c is  to t 
corporaSanctorum  calca:;.,— Obrazy wewnątrz k o ­
ścioła są pędzla włoskiego, sporządzone przez K a - 
nonika  Ł o p a c iń sk ieg o , po kapl icach starożytne. 
Jeden  wyraża ś. K rysp in a  patrona k ra w có w ,  od­
znaczającego się wiełkiemi srebrnerni nożycami, i 
żelazkiem , k tórym sztukę maleryi prasuje. — 
W  przysionku jest zawieszony wielki s tarożytny o- 
braz , wyrażający taniec polski , w którym każdy 
stan ludzi zacząwszy od Króla aż do kmiotka, za­
miast damy idzie w parze ze szkieletem, u spodu na- 
tępny widać napis:

Szczęśliwy, kto z tego tańcu 
Do niebieskiego póydzie szańcu :
Biada, kto z djablem pospołu  
Do piekielnego wpadnie dołu,

Z nowszych kościołów, s ł awny z p iękney włos- 
k iey  s t ruktury  ś. s ln n y  U niw ersytecki, gdzie widać 
wspaniały grób ś. Ja n a  K a n t ego i wielu uczonych 
krakowczyków.  Także ś. P io tra  po jeznieku zbu­
dowany z funduszu, któren Z y g m u n t  na imieniny
Piotrow i S ka rd ze  ofiarował T u  także znaydu-
ją się zwłoki tego wielkiego wymowcy w prostey 
drewnianey trumnie spiętey ki lku łańcuchami  i o-
patrzoney pieczęciami Skarga żadnego pomnika
nic ma w Krakowie:  teraźnieyszy P r y m a s  K rólew - 
*twa Polskiego  zamyślał o nim.

E .) Oto je s t p o cze t ty ch  w zm iankow anych D o ­
m inikanów .
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1) A lb er tu s  P ortesianus  głucho wspomniony.
2) B ened ictus Sen tinus  Cameracensis może Game- 

necensis. Także.
3) G ad d 'O uciu  znany: bo bawił  w Paryżu,  i t ł u ­

maczył wierszem francuzkim o Pocieszeniu 
Boeciusza: żył 1335. Pan Ossoliński powiadając,  
że mógł bydź z U jścia  lub z O jcow a, zachęca 
Polaków zwiedzających Francyą do rozwiąza­
nia tey zagadki, ponieważ w rękopiśmie o w e ­
go tłumaczenia,  które kryją się w konwencie 
ś. Ja ku b a  w P arj& i‘: autor sam wyznaje oy- 
czyznę i imie swoje. Polscy Biografowie całą 
"winę lak niedociecznego nazwiska zwalają na 
n ieprawny  sposób wymawiania i wypisywania 
itnion kolskich przez Francuzów.

4) Jakób B yd g o sk i  1478^ to tylko p o d n im zn ay -  
dujemy ex  il/u s tr i Z a rem b o ru m  stem ate  laud. 
a b A lte m u ra  (naydawn eyszy to pisarz o Do­
minikanach zapisał swoje dzieło Panagion seu 
SS. Dl).  Elogia) fa te n te  tam en  ejus et a e ta -  
tem  sibi non cognitam  et quae illius sint ope­
r a , quae tam en p ltira  ab eo prodiisse a ssen t.

5) Jo a n n es B r a sciator F ra n ken ste riu s , powzięli 
o nim wiadomość ze Starowolskiego , 76 Flogii, 
miał dziewięć pism wypracować , z k tórych 
nay waznieysze: T ra c ta łu s  de o ffic iis Jnqu i- 
sitoris. B zow ski n a z jw a  go prosto  z B rzezia .

6) Joannes de Falkenbek  znajomy dobrze: bo był  
na Concilium Konst.ancyeńskim , dzieła jego 
pomieszczone a d  calcem operurn G ersoniaria•* 
rum .

7) M a rtin u s Polonus bardzo głucho wspomniony. 
Uczone o nim badania winniśmy P .  Osolińskie- 
mu T.  I  Wiad.  His Kry t .

8) P ereg rin u s P o lonus  głośny: ho był  tak za gra­
nicą jak i w Polsce przeorem rozmaitych kl a­
sztorów: żył  i 522, więc ten nam za Ł o kie tka  
przewodzi ł  Ink wiz ycyą , zostawił sermones 
de tem pore et de Sanctis.
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g) Stanislaus dc Cracovia  ledwie wzmianko­
wany.

10) Theodorus Polonus znany z D ługów,a  , k tóry  
powiada,  że jeździ! na Concilium K onstancy-  
eńshie  wysłany od W ła d y s ła w a  J a g ie łły  ze 
skargą na Krzyżaki,  ze swojemi okruc ieńs twa­
mi odstraszają L itw ę  od nawrócenia się.

C.) W y p is  z Bzow skiego T u te laris  Silesiae , do 
którego przyłączamy szperania nasze w autorach 
wyżey wzmiankowanych.

F r. G abriel S. T .  M.  ( i 46o) haeret icae pravitati s 
Inquisitor,  apologia pro Galixto I I I  contra Pod ie-  
hradium,  contra Joannem Rohiczanum Pseudo A r-  
chiep. Pragensem, musiał  bydź wielki  zapaleniec , 
oto tytuły,  jakie daje Podibradowi: fur, praedo, la- 
tro,  sacrilegus, praedator,  sicarius, haerel icorum ca­
put.  incensor vitiorum, Ecclesiae virus, omnium sce- 
ierum oficina,omnium vir tutum prostitutor, tolusque 
virtutis confusor atque contemplor,  wspominany od 
innych: bo b y ł 'w  zatargach i poznieyszy.

F r. Joannes Couversus, multa opera ejus l icet  
8implice inveter is  Ecclesiae ri l ibus recensebautur,  
n iezn a n y .

F r . A braham us B oleslaviensis  scripsit l ibrurn, 
cui  titulus: Rapsodus per  modum quodlibeti  d iver-  
sarum maleriarum praedicabilium. Ini t ium : su x it  
m et Petra., nieznany.

F r. A u g . O pariensis. supra l ibr.  de Ente et  Es­
sentia: S. Thom ae  compendium Philos: super 12 Me-  
thaphi: de pntestate indulgentiarum, nieznany.

F r . B a r t 0/0 rnaeusF ie lic i u s, sermones mixtos de 
tempore et Sanctis etc. cum int roductionibus gra- 
Y /ss im is wspomniony u Jóchera: bo poźnieyszy, u- 
mar ł  i 5gg.

F r. B ern a rd u s  Paolovcius de propositionibus 
modalibus et quaesliones supra universalem logicam, 
nieznany.

F r . C ypryanus Sedulius  speculum humanae sa- 
lutationis „Themata  super Epislolas Dominicales 
totius anni.Jócher wspomina o sześciu Seduliuszach,



z k tórych clwóch N ieder/andczyków , cz terech S zko ­
tó w , żadnego P o la ka . — Q u e tif  mówi o pewnym 
Cypryan '  Polaku Biskupie Modeńskim pod i 5 yi.

F r. C hrystophorus P osnan iensis  S. T.  M. Co- 
mentar ium in omnes Epistolas D . Pauli, sermones 
de tempore et de Sanctis ex  Sacrae Theologiae Sea- 
turigine,  nieznany.

F r . Conradus Ila lherstad ius, t rac tatum de V i r -  
ginitate. Jócher  me wspominając o tern dziele, p rz y ­
pisuje mu jeszcze inne, o k tórym B zow ski nie wspo­
mina , mianowicie wykończenie zaczętych przez 
Hugona K ardynała-. Goncordantiae Bihliorum pod 

ty tu łem t r ipart i tum per  a. b. c. darium, rękopism 
ma się znaydowaó w konwencie ś. Jakóba  w P a r y ­
żu,  żył  i 32 i.

F r. F rancis. JY oytkysdorf. Sermones  de tempo­
re et de Sanctis contra dissolutos mores sui saeculi 
c larui t  i456, n iezn a n y

F r. Gr. H e in tze  V ra tislav iae  S. T . M .  p e rD io -  
ecesin Vrati-dav. Inquisitor, scripsi t  eleganti stylo 
lecturam super 4 libros sentent iarum , t ractatum 
pulcherr imum divisum in 4 par tes contra haere t i -  
cos, c laruit  l i j j  mul ta pro ext i rpatione  haeresi 
H u ss ita ru m  ausus, et Paulo I I  ea de causa longe 
clarissimus. Inni znają go pod nazwiskiem G rze­
gorza  Pontanenskiego  (Pontanus).

F r. H en ricu s  B itte r fe ld iu s  S. T. M. scripsit  ad 
H cdvigam  Reginam Polo.  l ibr.  de contemplatione,  
et vita activa, et l ibr.  de regimine Hominis.  Jócher 
pod tym nazwiskiem H e n ry k a  B itte r fe ld a  powia­
da, że b y ł  Teolog i Filozof, żył  w połowic 1 7  wieku 
w Leidzie,  pisał: Phosphorum Catholicum, vel epi- 
toraen artis meditandi,  musi się więc myl ić w zna­
czeniu jego czasu i oyczyzny: bo ty tu ł  Teologa, toż 
samość nazwania i t reść  dzieł pokazuje,  ze to ten 
sam, o k tórym B zo w sk i wspomina.

F r. H enricus B orrom ius  lib. collect, doctr.  con­
tra Joannem  H ussum ,

F r. H en ri. H elkerus  S. Th.  Baccalauretis In q u i-  
iło r  scripsit  l ibr.  de potestate summi Pontificis
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supr. Concilium ad E ugen. znany od' Q n et i f  a: bo 
dzieło jego wy chy l i ł o  się z Polski .  'Jdc h er  H e n r y ­
kowi H clch erow i przypisuje dzieło de A u ro  p o tn -  
bili.

E r . H erm . ffiin d em is , de Interdicto contra I* e- 
gem B ohaem iae. Q u e tif  i epiey w ie o nim : ho ozna­
cza czas jego życia w 1077 daje mu zwierzchnictwo  
nad prowiucyą T eu loń ską , i prócz wyże y  w y m ie ­
nionego dzielą, przypisuje mu jeszcze de G ritninum  
Inqu isition ibu s, E p i  sto  las.

Er. Joannes ze  S trze ln a , Sermones pulclierrimos 
de tempore: obiit t4i)4 , nieznany.

E r. Joannes Gob ins. Suminam virtuturn e t v i i i -  
orum a d  H ugonem  de C olum bariis. Q u e tif  dokła­
dnie wie o nim, powiada, źe c la ru it w 11 zymie a d  
sca lam  coeli po kanonizacyi S. T hom asza  z A k w in u ; 
dzieła jego kilkakroc miały wyyśe  z druku w  L u ­
bece JÓ72 fol.  Ulrnae i 58o, A rg e ń tin n e  1087.

Jo. Jakob T rebnicensis  sermones ad Cło rum, 
znany : ho był  mówią na Concilium  K o n sta n cy  tń -  
skirn.

Joannes de  K em pn ik . Lector gratiosus: pierwszy  
mówca we Wrocławi u,  Praeses bractwa różańca,  
pijał  i kazał przec iw występkom zawsze zaczyna­
jąc od tych s łów roe! vac!  dodaje .B zow ski. źe dz ie ­
ła jego b łędnie przypisują niejakiemu M o rg en s te i-  
nowi: ży ł  i 4oi n iezn a n y

E r. M a rc e l. C racoviensis  , prócz dzieł  T e o l o ­
gicznych pisał: supra parva naturalia Aristotel is et 
super l a l ib r o s  methaphysicorum, nieznany.

Er. I sn ija s  Cobelinus sermones, (pios coram 
inultis principibus he.buit i487, nieznany.

JU alth ias Janoviensis. Tractatum de frequenti  
Communione e x  2ÓClasscis autoribus collectum i 46o, 
n iezn a n y .

E r . M a rt.S ch u /ziu s  contra H u ssita s  1467.J o c h e r  
wspomina tylko  o nim wśród 54 Schulców, których  
poczet w swoim s łowniku wypisuje.

E r. P e re g r in u s  L ig n icen sis  1341, dobrze  zn an y.
E r . N ico laus Ja ck eriu s In q u isito r  p e r  S ilesiam .

/
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Dialogum cont ra  Joann .  H o h ecza n u m , memor ia le  
bibl  io ru m i4G6 Jó c h e r  czvni  go B u r g u n d c z y k ie m ,  
w y s y ł a  do C zech , śmierć  naznacza w  G enew ie  1 4 7 1 , 
p rócz  wspornnionyeh  dzieł ,  p rzypisu je  mu t r ac t a -  
tum de calcat ione B a e m o n u m .  W idz ia łem w b i b l i ­
otece Cesarskiey  w  W ie d n iu  r ęko  pism d w ó c h  ka­
zań, k tóre  nos za napis: Z w e y  P re d ig te n - d ie  N ic o ­
laus J a c k e r iu s  U o m irtika n er a u f  dem. B c s i 'e r  C o n ­
cilia  g e h a łle n  h a t.

F r .  N ic o la u s  C ribelius  Commentar ium supra  lib. 
P h y s i c o r u m  i486,  n ie zn a n y .

F r .  1 'auh is Z a to r ie n s is  summa v i r tn tu m  e t  vi t io-  
ru m ,  n ie zn a n y .

F r . T h eo d o ru s S /r ig tz e r  S. T . M . H u s s i ta r u m  
A n ta g o n is ta  con t ra  V ic le ju m ,  cont ra  Joa.  B o h ic za -  
n u m  pro auctor i ta te  P i i  1 1  et P a u li  1 1 , de r ebus  ge-  
s t i s su i  t em por is  vo lumen un um .  P r o  F a tin o  Epi s -  
copo Torce l la no  Legato  Aposlol ico a P o d ie h ra d o  in 

• v incula  conjecto apologia,  n ie zn a n y .
Opuśc i łem tu wie lu,  k tórzy  należy do 16  w ie k u  

i k tórzy  pospol ic ie  są znani ,  t ak  z B zo w sk ieg o  P r o -  
p a g o  S . lly a .c i.n t i, jak N narovtog  S tarow o lsk iego . 
Jed en  z W r o c ła w ia n  p o w ia d a ł  mi, iż w ko nwe nc ie  
ś. A d a lb e r ta  są s ta rożytne  p o r t r e t y ,  n iek tórych  tu 
w y ż e y  wzm ia nk ow any ch  uczonych  zakonn ików ; 
czy li  w tern mnós tw ie  w i z e r u n k ó w ,  k tó re m i  K la ­
s z to r  K ra k o w sk i  jest ozdobiony,  nie ma także  jakich, 
tw ie rdz i ć  n ie  śmiem: bo w y p is k a  ta z B zo w sk ieg o  
poźniey  w ręce  mi wp adł a .  Jednakże ,  g łó w nym  mo­
im jest zamiarem, zwiedzając tak N ie m ie c k ie , W ł o ­
sk ie .| jak za pow rot em do kra ju P o lsk ie  K la s z to r y , 
zb i e r ać  to wszystko,  cohy ten wa żny l i t e r a tu r y  ko-  
śc ie lne y  u łamek bardz iey  wyjaśnić  mogło.



O B I B L I O G R A F I I
P O W 8 Z J 5 C 1 I N E V

Sed  quot hom ines, to t sententiae\ 
J u lii ig itu r possum us. Cicero' 
de Fin. I. 5. i5 .

1. Nie łatwo w tey chwili zdać sprawę z czyn- 
ilości, które przez czas dość znaczny zaymować nas 
mają. Nie łatwo bowiem w ogólnych wyrazach 
oznaczyć istotny cel i drżenie, objętość i podział, 
źródła i pomoce, z resztą pożytki wynikające z na­
uki B ib lio g ra fii , która w ścisłćm znaczeniu, 
z greckiego języka (pi{M>os.@iftkiov, liber,volumen— 
ppapsiv, scribere) przyjętćm, wyrażając ariąg op i­
sanie i lubo dawnych poniekąd zasięga począ­
tków, nie została jednak pewnem prawem w rzę­
dzie umiejętności pomieszczona, nie pozyskała je­
szcze prawie stałego planu, jaki porządney na­
uce przystoi, jeżeli może sobie znamię nauki przy­
właszczać. Jedni uważać ją chcieli za umiejętność 
porządnieyszemu xięgarzowi potrzebną (la science 
d’un libraire instruit); drudzy, biorąc za jedno ze 
sztuką xiążniczą, mienili bydź właściwą bibliote­
karzowi, by ten wyłącznie sain rozpoznawał xiąż- 
ki, spisywał, szykował i na każde zawołanie dawał 
o nich wyrok ; inni zaś , poglądając na rozległą 
przestrzeń, jaką w świecie uczonym pismaixiegi 
zajęły, a z tego stanowiska mierząc postęp sztuk i 
nauk, nie śmieli rzeczy xiążkowych od naukowych 
oddzielać , a zatem podeymowali na się rozciągłe 
zabytków piśmiennych wyliczanie , teto wiado­
mości bibliograficzne 0 kunszcie pisania, o drukar­
stwie, o dziełach, pisarzach, bibliotekach, akade** 

Ot. yyil. Hist, i L it. T.V111. 1 8 3 9  t. lis topad . 3 *



rniach i t. p., spólnie z wykładem dziejów li te ra tu ­
ry  powszechney. Takim  sposobem badania skiero­
w ane do głównego celu, aby wystawie? wspaniały 
obraz piśmiennictwa i całego ukształcenia czyli 
ku ltu ry  umysłowey, zatłumiały szeregiem zbioro­
w ych a po większey części materyalnych, mecha­
nicznych i drobiazgowych wiadomości. Zkądże ta 
niepewność albo w stręt, żeby nie przyznać w y łą ­
cznego znaczenia dla B ibliografii, gdy zkądinąd 
wiadomo, iz jey rozliczne widoki, iż jey rozmaito 
części od dawna już były poznane , nim w końcu 
właściwy udział w  rzędzie umiejętności pozyskała? 
Z tąd  pochodzi to zapewne, albo, że się nie wie* 
lu  do prac bibliograficznych praw dziw ie brało, 
albo tylko cząstkowie i z pewnych pobudek zbie­
rano wiadomości,zaledwie kogo obchodzić mające, 
jako np. o różnych przedmiotach typograficznych, 
o pismach i dziełach rzadszych (a), o uczonych nie 
piszących czyli Agrafach (b),Polygrafach iPo lyh is-  
torach , o pisarzach Anonymach , Pseudonymach, 
Horuonynach (c) i t. d.; albo, że przedmioty do Bi­
bliografii należące dały się po części i jakby ubocz-

(a) Johannis V ogt Catalogus liistorico-criticus librorum 
rarior. Hamburgi ,73a— 1738— ,747— 1753 8vo— Idem  
po9t curas tertias et quartas denuo recognilus.pluribu, lo . 
cis emendatus et cupiosiori longe accessione adauctus 
(a M ioh .Truckenbro tFrancof ,  et Lipsiae Norimb.i 1793. 
8yo.—Inne w tym rodzaju ob. u Meusela  Leitf.den aur 
Gescb. der Gelehrs. I. Abth. str. 180— i 85 . u Gabrye­
la Peignot Repertoire bibliographique univers. Paris 
M. DCCG. XII. 8v. pag. 38g et suiy.

(b) Frid. Guil. B ierllng. He causis , cur nonnulli eruditi 
nil in lucem emiserint. Hintelu ,70a  4 to.

Gotti. P auli Christii Programing de silentio erudito. Onoldi 
(Onolabach). 1774, in 4to.

(e) V ine. P laccii Theatrum Anonymorum et PseudonymorJ 
etc. Hamburgi 1674 in 4 to—ed ada cura M ath. Dreyeri 
etc. ibid, j7o8foi.



nie zagarnąć do innych części naukowych , jako 
wzmianki o kunszcie pisania, o rękopisach i inne 
tego rodzaju w Epigrafice, Numizmatyce, Dyplo­
matyce, Archeologii i t. d., znajomość pism i pi­
sarzy, dzieje bibliotek i t. p. r. w History i litera­
tury powszechney, Chronologii , Historyi i t. d.; 
albolitez wogolności, ze wszelkie rzeczy piśmien­
ne i xiązkowe, jako nader rozmaite, wielostronne, 
trudne i drobiazgowe wyda wały się bez granic i 
odstręczały od całkowitego ich rozpatrzenia. Dla 
tegoto właśnie francuzcy pisarze zwykli Biblio­
grafią mianować nayrozleg leyszą  ze w szystkich  
um ieję tności ludzkich.

II. Z drugiey atoli strony rzecz uważając, po­
strzegać łatwo, iż wiadomości bibliograficzne są 
powszechnieyszemi w tych krajach, które śpiesz- 
niey postępują do naukowego udoskonalenia, któ­
rych literatura zamożnieysza a czynnieyszy w  o- 
gólności przemysłxiegarski i drukarski. Od czasu 
wskrzeszenia nauk , mianowicie od xv w ieku , 
w  którym wynaleziona sztuka drukarska naprzód 
wydźwignęła z zastarzałego zaniedbania i sromo­
tnego zepsucia, w jakiem się przechowywały przez 
błędne przepisywanie, przednieyszc płody uczo- 
ney starożytności, ogłaszając je światu i zaraz po­
budziła, twórczy umysł różnych narodów do roz- 
krzewienia i upowszechnienia nowych wiadomo­
ści, od tegoto właśnie czasu naybardziey się za-

J. Ch. M ylii Bibliotheca Anonymorum et Psetidonymor, 
de tec to rum , u l t ra  4ooo script,  e tc .  Harob, 1740 fol,
<110 Struvii O ra t io  de doctis  im postoribus Jenae 170?

J o h .A lb . F abricii Decas Decadum s. Plagiariorum e t  PseH- 
donymorum Centuria.  Lipsiae (Halae Magd.) 1689 4 to. 

Ih om ae Crenii De furibus l ibrari is .  Lugd i  Bat.  J71Ó 8yo.
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czę ła  m nozyc  x ią g  l ic zb a ,  p o w s ta w a ły  u n i w e r s y ­
t e ty  i w s z e lk ie  n a u k o w e  zak łady :  p o tę ż n a  już n a u k  
b u d o w a ,  by  ze w sz e c h  s t ro n  ła c n ie y  ro z p o z n a n a  i 
z m ie rz o n ą  b y d ź  m og ła ,  po zy sk a ła  w ła ś c iw e  d z ie l ­
n ice ,  a ro z m a i te  u m ie ję tn o śc i  g a łęz ie  p o u d z ic lu ie  
b y ł y  d o sk o n a lo n e ,  o so b l iw ie  f i lo lo g iczn e ,  teo lo g i­
c z n e  , h i s to ry c z n e  i p r a w o z n a w c z e .  Z na jom ość  
zaś p i ś m ie n n y c h  z a b y tk ó w ,  ty c h to  p isan y ch  i d r u ­
k o w a n y c h  k o d e x o w ,  n ie o m y ln ą  p o d a w a ła  do  ^e- 
go s k a z ó w k ę .  O d tego  tez  n a y b a rd z ie y  czasu  r o z ­
w i ja ć  się  p o c z y n a ł  w s p a n ia ły  k w i a t  i P o lsk iey  li­
t e r a t u r y :  liczba  p isa rzy ,  d r u k a r ń  i x ią ż n ic  w P o l ­
sce i L i t w i e  znak o m ic ie  w z r a s ta ła ,  a d r u k i  ł a c iń ­
sk ie ,  s ła w ia ń s k ie  i p o lsk ie ,  p ie rw s z e g o  jeszcze tv -  
p o g ra f i i  w ie k u  sięgające , są do ty c h  czas w ażn y m  
ce le m  n a tę ż o n y c h  b a d a ń  (d). Z  re sz tą  n ie  masz 
n a r o d u ,  u  k tó re g o  j a k ie k o lw ie k  św ia t ło  n a u k  za­
b ły s n ę ło ,  k t ó r y b y  n ie  z a c h o w a ł  p a m ią tk i  s w o ic h  
d z ie jó w  p iś m ie n n y c h  , k tó r y b y  n ie  o d k o p y w a ł  
z p e w n e m  u s i ło w a n ie m  s ia d ó w  b ib l io g ra f ic z n y ch .

II I .  C zy to  c ie k a w o ść  , s z la c h e tn a  w  n a u k o -  
w e in  d ą ż e n iu  p o n ę ta ,  czy  też  p o t r z e b a  w ro d z o n a  
u m y s ło w i ,  do c z y n n o śc i  p o b u d z o n e m u ,  n ie  d o ­
z w a la  m u  p r z e s t a w a ć  n a  je d n y m  ro d za ju  z a t r u ­
d n ie n ia ;  o w sz e m  zaos trza  go i zachęca  do ś l e d z e ­
n ia  r z e c z y  d a w n o ś c ią  czasu  z a k r y t y c h , do szu ­
k a n ia  p i e r w ia s tk o w y c h  ź r ó d e ł  w iad o m o śc i  l u d z ­
k ic h ,  w y n a la z k ó w ,  zasad, g ra n ic  i w y m ia r ó w  u -  
m ie ję tn o śc i .  Z t ą d  w y n ik a  z a p e w n e  ow o  p o w in o ­
w a c t w o  m ię d z y  p ra c a m i  ro z u m o w e m i i ó w  n ie ­
p r z e r w a n y  z w ią z e k ,  k tó r y  C y ce ro ,  c zy n iąc  rzecz

(d) Ob. X iąg bibliogr, Lelewela T . ;I. str. 4o i nst. 84 i ust. 
1. u  str. 97 d.
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o naukach zdobiących ród ludzki, w mowie za A r- 
chiaszem poetą (Or. pro A. L. Archia poeta l, 2 .) 
trafnie oznacza: E le n im  om nes a r te s , quae  a d  
hu rn a n ita tem  p e r tin e n t , h a b en t q uoddam  c o m ­
m une  v in c u lu m , et quasi cognatione  q u a d a m  in ­
te r  se continental-. Z tego źródła także w yprow a­
dzono niegdyś naukę wielostronną czyli w ie lu  
rzeczy umiejętność P o ly m a tią  (Jlo/Lvpai?tia), u  
starożytnych już znajomą, a k tórey przed  t rze ­
ma jeszcze wiekami wysokie pochwały odda­
wano , zaymując do jey obrębu główne Filologii 
Zasady , Grammatykę, Krytykę i Herm eneutykę, 
oraz w ogólności nauki filologiczne , history­
czne i filozoficzne. Nie mniey zalecano w ternże 
praw ie znaczeniu E n c y k lo p e d y ą  , mającą obey- 
mować szereg czyli obręb umiejętności , zw ła ­
szcza filologicznych , a r te s  e t d isc ip lin a e  e le -  
g a n tio res  (e). Lecz ani jedney , ani drugiey na ­
uki, jeśli można tak je mianować, granice nie były  
oznaczone (f). Obszernieysze już pole dla H i -  
s to ry i l i te r a tu r y  zdaje się wytykać M o r h o f  (T. 
I. lib. I. cap. 2), około tychże zbiorowych wiado­
mości pracujący ; lubo i ta nauka w naszych do­
piero czasach właściwszą i rzetelnieyszą przy bra­
ła postać. W szakże usiłowali dawni owi nauk mi­
łośnicy to przynaymniey pokazać, iż nie można

(e) 'E y x v x h a  naiSeiipata, orbis disciplinarum,
iyxixXiog naidela sive eyxvxXoncuosia. — c.i.
Q uintil .  I. 16.— E n c y c lo p a e d ia  p h ilo lo g ic a  obeym uje  ca­
ły  o b r ę b  nauki starożytności k lassyczney , bez k tó r ey  
czy s te g o  w yobrażen ia  n ig d y  się F i lo lo g  nie  ukszta łc i .  
\V y b o r n y  w  tym przedm iocie  rękopis ś. p. G ró d k a  n i e ­
stety!  w  ukryc iu  jeszcze zostaje.

(f) Joan. a W o w e r  de Polymathia  tract.—D a n . G eo rg  M o r-  
h o ji i  Fo lyh is tor .  T ,  I. lib. I .  c .  i . ,  l ib ,  II. cap. 7 § 70. 
•HI*
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prawdziwego dostąpić udoskonalenia w jedney 
jakiey umiejętności, nie zasięgając innych, ut in 
una scientia perfectus d id  nequeat , qui cete- 
ras non attigerit.

IV. Ależ w teraznieyszym stanie oświecenia, 
którego ozywne promienie, z bystrą szybkością 
wylewające się, jakby z nieprzebranego źródła, 
z łona uksztalconey Europy, dosięgać juz poczyna­
ją wszech prawie punktów kuli ziemskiey, kiedy 
wiadomości dawnych czasów i rozmaitych naro­
dów zostały dokładniey poznane, kiedy wzorowe 
dzieła klassyczney starożytności objaśnione i zgłę­
bione,a z nich wyciągnione zasady smaku i dosko­
nałości dźwignęły nowe pomniki i podniesły no­
w e nauk i sztuk rodzaje, kiedy się w końcu po- 
mnożyły i tak dalece wzrosły pożyteczne wyna­
lazki i przedmioty przemysłu: nabywanie tak roz­
licznych wiadomości stało się niedościgłem , a 
spojenie ich w jedno ogniwo niedostępnem.

Wszakze wiek dzisieyszy można rzetelnie 
nazywać wiekiem upowszechnioney uczoności 
czyli erudycyi. Już dawno zerwana opona zabo- 
honności, dawno przecięty syllogistyczny kieru­
nek scholastycyzmu, który do dziwaczney jedno- 
stayności całe dążenie nauk nakręcał i sromotnie 
krępował! W  końcu rozstrzygniony i ów spór 
wahający się w xvn wieku w sprawie, którą prze­
ciwko liltcraturzestarożytney wytoczyli byli Per- 
raiflt, Regnier des M arais  , de S t. E v r e m o n t , 
1  errasson i inni, a dzielnie bronili )'Jacierowie, 
Boileau  , Menage , B en tley , I lu e t  i dalsi zna­
komitsi filologowie (g). Nie pozostały wreszcie

(g) Jłdrnasse refornie patG a b r. Guere/ .  a laHaye 1668 in i2mo 
tegoż : G u e i re  des au tcurs  anciens e t  uiodernea etc . a la
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owe fanatyczne stronnictwa, do pewnych tylko 
sekt rozciągające niegdyś przywileje zarozumia- 
łey mądrości, m inęły owe czasy, w  których d ru ­
kow ane Pisma świętego szacowne pomniki, oraz 
drogie starożytnych pisarzy zabytki d la  tego je­
dynie zasługiwały na pogardę, mimo w yborney 
doskonałości typografjczney, że wychodziły z rąk  
Stefanowskich i Frobenowskich, a te imiona sro­
dze glozowane alboli też okru tną ręką wypalane 
były. Owszem wertowanie klassyków greckich i 
rzymskich powszechnie teraz przyjęte za g łówną 
zasadę naukowego narodów ukształcenia : cały 
świat naukowy stał się oyczyzną uczonych mężów 
a ich pisma powszechną własnością. Zobopolnem 
usiłowaniem wszech krajów i w’szech oświecenia 
dzielnic pomnażają się i doskonalą odkrycia i po­
żyteczne xięgi , z jednegoż p raw ie  szczepu roz- 
krzew iają  się i prostują rozmaite gałęzie nauk 
uniwersyteckich i szkolnych, ułatwiają się ele­
m entarne  ich zasady: a sam ten  Cesarski U n iw er­
s y t e t , naw et  w nayświeższych jeszcze dopiero 
czasach, jużto dla szkolney młodzieży, już gwoli 
akademickiemu wzrostowi znakomitą xiąg liczbę 
w ydał ze swego łona. Z tych kilka, wróżyć śmia-

Haye 1671 lam o  ibid. 1716 i2rao—Parallele  des anciens e t  
des modernes en ce qui reqarde  les arts e t  les sciences.par 
Ch F erra u lt . a Paris 168S—96 T T .  4 8vo—A n i B lackw olli 
de Praest*ntia  classicoruni auctorum  commentatio (Lip* 
siae 1735) 8vo. przekład A yrcra  i przy tem tegoż *D« com- 
paratione erudit ionis  antiquae et recen tio r is— D. Jentacn  
und D . T iedem anns  P re isschrif ten t iber  die betrachtL* 
c h e n V o i  thei le ,  welche alle Nationen des jetzig^n Zeital- 
te rs  aus der Kenntniss und historischen un tersuchung des 
Z us tandesder  Wissenschaftcn bey den Alten ziehen Kon- 
ncn e tc .  Berlin  1.798 — Antiquarische W e ra u c h e  , von 
G o ijr . E rn . G roddech. 1, Sami. L em berg  1800 in 8vt>.
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ło można , w  dziejach l i t te ra tu ry  Polskiey zna­
mienitsze dla siebie t rw a le  zachowają mieysce.

V. Nie mniey atoli zawikłana w  całkowi­
tym rzeczy naukowych stanie i t rudna ze wszech 
miar praca do pom nożenia, ukształtowania i u- 
tw ierdzen ia  ualezytey znajomości ogólnego łań ­
cucha nauk i sztuk, jaka właśnie pracującemu 
w każdcy  wyłączney umiejętności przystoi- N ik t  
przecież rozumnie przeczyć temu nie może , iż, 
chcąc zostać prawdziwie uczonym w jedney ja- 
kiey gałęzi, potrzeba wprzód się wzbogacić rozli- 
cznemi wiadomościami, iż stroniąc od ógraniczo-

1 C eD

nego i jakby rzemieślniczego powołania, wypada 
w7przód się napoić i ciągle zasilać naybardziey na­
ukami filologicznemi i historycznemi , k tóre do 
wzbogacenia umysłu i ukształcenia serca nayry- 
chley prowadzą. Taką się drogą kształcili S tru -  
vius, H a lle r , 7Jo< rhave, H ugo, G rotius, I le in e -  
ccius, S p r e n g e l, E ichhorn, R osenm id ler  5 tak 
wielu innych uczonych mężów w rozmaitych ga­
łęziach umiejętności.

Nade wszystko zaś obarcza umysłowm zdolno­
ści tak dalece potrzebna dziś nauka języków, cie­
mięży niew ym ów nie  rosnąca xiąg liczba, w k tó -  
rey stosunku właśnie staje się wątpliwszym ich 
wybór, poznanie, oznaczenie, oszacowanie, a w o- 
gólności obszernieyszem i mozolnieyszem zatru­
dnienie bibliograficzne: z drugiey znowu strony 
zdumiewa i ponęca zamożność bibliotek , tento 
nayświetnieyszy zakładów akademickich zaszczyt, 
tento żywioł, szczęście i pociecha, to nieprzebra­
ne źródło frasunku , t rudów  i strapień bibliote­
karskich.

VI. Z jakiegoż teraz p unk tu  wypadnie m va-



—  545  —

żać osnowę, przedmiot i cel Bibliografii powsze­
chnej7? która, czyniąc rzecz o xiążkach, miałaby 
rozmierzać potężną budow ę nauk, umiejętności 
i kunsztów : albowiem xięgi i wszelkie zabytki 
piśmienne są ich widocznemi pomnikami, są ich 
ogniskiem, z którego wyszły, i przednieyszą skar­
bnicą. Jakież przymioty ma sobie przywłaszczać 
Bibliograf, zabierający się do rozpoznawania , o- 
szacowania i opisywania xiąg? albo Bibliotekarz, 
który ma je zbierać, oznaczać, szykować, bacząc 
zawsze naukowey wyżyny?

Uważana w  całkowutey obszerności i takiey 
zupełności, jakiey w zór czyli ideał myślą poymo- 
wać można , nauka rzeczy piśmiennych , czyli 
nauka Bibliografii powszechney, prowadząca do 
znajomości zabytków pisanych i drukowanych, 
stanowićby powinna ogólną naukę umiejętności 
czyli E n cyklopedyą  w calem znaczeniu: rozwń- 
yając historyczną osnowę znajomości ludzkich w y- 
jaśniaćby powinna cechy i zmiany sztuki mów ie­
nia, pisania i d rukars tw a, wykazywać postęp ro­
zumu ludzkiego. Uważana w  ściśleyszym obrębie 
odnosić się daje bliżey do części techniczney i 
mechanicznej7, obeymuje przeto znajomość xiąg 
codo własnego ich bytu  i kunsztowego udziałania, 
dotykając zdarzeń historycznych , jakie na stan 
rzeczy piśmiennych w szczególności i w ogólno­
ści na stan xiążnic czyli bibliotek wpływały . Z te­
go więc dwojakiego stanowiska, połączonego je­
dnak pewnemi odnogami, przychodzi nam teraz 
torować drogę do wyśledzenia objętości i celu Bi­
bliografii właściw ey. Nie chcąc zaś wchodzić 
w  rozwikłanie krzyżujących się rozumowań , by 
łaskawie dozwoloney mieyscu temu cierpliwości



346  —

nie nadużyć , należy tu  wskazać dwa główniey- 
sze względy uważania i poznawania xiąg, n a­
p r z ó d  co do sianu icli w ew nętrznego  (das Innere), 
p o w tó re  co do zewnętrznego (das Aeussere), w ja­
kim się ukazują: a pod ogólnem nazwaniem xiąg 
zaymujemy wszelkie pisano i drukowane kodexy.

VII. W  obliczu znawców i miłośników nauk 
dostatecznie wiadomo, iż dochodzenie i oznaczenie 
w ew nętrzney  wartości jakieykolwiek xiążki zale­
ży na poznaniu przedmiotu i osnowy przedsię­
wziętego pisania , tudzież na dośledzeniu g łów - 
nieyszego celu, do jakiego myśl autora naybar- 
dziey skierowana: zależy zatem na ocenieniu ro­
dzaju samey pracy rów nie  jak pożytków czyli 
wypadków z niey wynikających w jakimkolwiek 
widoku. Gdy znowu rozmaitego rodzaju piśmien­
ne prace noszą na sobie pew ne cechy wieku, cza­
su, panujących obyczajów i zwyczajów,stopnia o- 
świecenia, mniemań, z resztą zdolności i usposo­
bienia samychże pisarzy; potrzeba zapewne w roz­
w ażaniu wew nętrznych przymiotów xiążkowych 
dawać pilną baczność na rozmaite inne względy, 
jakie się otwierają w  zgłębieniu zasad nauko­
w ych , w  rozpoznaniu związku, części i granic u- 
miejętności i sztuk, w  ogólnem rozpatrzeniu i o- 
garnieniu historyi nauk i zdolności lu d zk ic h , 
w  historyi ludzkości (humanitas), w historyi po- 
lityczney narodów i t. d. Z tego względu teorya 
Bibliografii, jako nauki rozumowaney, zdaje się 
zaymować teoryą całego piśmiennictwa.

Możnaby zapewne wymagać , aby Bibliograf 
rozwijał ogromny łańcuch nauk, kiedy chce tych­
że nauk nieprzebrane zaby tki, to jest pisma ixiaż- 
ki, wykazywaćj objaśniać i opisywać. Oprócz tego.

\
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ma jeszcze mieysce w podziałach Bibliografii nau­
ka oznaczania wewnętrzney wartości xiąg, tak 
nazwana, Bibliopoeia, xięgotworstwo , mająca 
właśnie podawać przepisy dobrego pisania, są­
dzenia o rzeczach pisanych i pożytecznego czyta­
nia, którąto część za naycelnieyszą z wiadomości 
bibliograficznych niegdyś uważano.

Z tom wszystkieui nie może się Bibliografia 
zaciekać tak dalece w teoryczne nad przyrodze­
niem i osnową nauk rozumowania, nie buduje sy- 
stematów ; przestaje tylko na wskazaniu nayle- 
pszych źródeł i pomocy, wymagając po tych, któ­
rzy się do prac bibliograficznych zabierają, któ­
rzy o pisarzach, pismach i xiążkach jakieykolwiek 
umiejętności chcą sądzie, i w ogólności, którzy na 
rozlegleysze nauk pole występują, ażeby się uspo­
sabiali w takie praw ie przymioty, jakie W itru -  
wiusz dla dobrego architekta przepisuje , i z ta- 
kiem usiłowaniem , jakie gwoli sposobiącym się 
mowcoai Ateńskim owo dawne przysłowie w y­
raża: w az p óki m e poźrze węza, n iezostanie smo­
kiem , ópLg uv pij tpdyr] bpiv, pi] yevrjserai Sqcixuv.

Nie mamy też potrzeby ni zdolności wyliczać 
tu  wiadomości teorycznych, jakie z łona każdey 
nauki czerpane , do sądzenia o wewnętrznych 
przymiotach xiążkowycli potrzebne. Starodawny 
tenUniwersytet, hoynie uposażony szczodrotą Mo­
narszą, a mądrą swoją ożywiający się czynnością, 
coraz nowych dostarcza wszech gałęzi naukom po­
mocy; każdy prawdę professor może bydź w swo­
im rodzaju Bibliografem i kilku, ile wiadomo, po­
siada już w tey mierze przygotowane zapisy: mło­
dzież doświadczająca szlacbetney swojey zdolno­
ści ma wstęp łatwioyszy do Biblioteki akademie-
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kioy, niżeli p raw ie we wszystkich uniw ersyte­
tach zagranicznych. Staraniem będzie dającego 
w yobrażenie Bibliografii powszechney dopełniać 
tylko niektóre przedmioty nauk, mianowicie fi­
lologicznych , pomocniczemu wiadomościami o 
kunszcie pisania u  starożytnych, o sztuce drukar- 
skiey i bibliotekarskiey, i wr ogólności o zdarze­
niach znamienitszych, zmianach i sianie obecnym 
rzeczy piśmiennych, podług skazo wki dziejów l i t -  
te ra tu ry  powszechney. Idąc zaś drogą historycz­
ną wypadnie częstokroć się przypatrywać postę­
powi samychże nauk i rozmierzać ich przestrzeń, 
wypadnie zbierać pamiątki znakomitszych m ę­
żów , zdarzy się nie raz ważyć na szali czasu Jos 
xiążek, od różnych zależący przyczyn, do których 
się zastosować może zdanie poety:

U t silvae fo l i i s pronos m utantur in annos,
Frim a caduni; ila perborum petus interit r.etas.
E t jupenum ritu  flo ren t modo nata, pigentque (h),

Mnieyszy dziś pokup mają dzieła D ezyderyu -  
sza E razm a  z Roterodamu, F ranciszka  B a k o -  
n a , G alileusza, L e ib n itza , Jana  L o c k e , JSew" 
tona, L essinga , N olle ta , T urnefo rta , B u f f  o na  
i t- d. ; lubo ich imiona w dziejach l i te ra tu ry  n ie  
zapomniane: a z drugiey strony legendy i nie m a­
jące z siebie wartości ramoty, alboli też liche u - 
łamki złotem się opłacają dla cech typograficz­
nych, dla rzadkości, dla osobliwości, lub  innych  
materyalnych 3 powierzchownych przym iotów , 
k tó re  popłacać zwykły.

(h) Horat. ad Pi«, 60.
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M u lta  re n a sc e n tu r  quae ja m  cec id e re , ca d en tq u e  

Quae nunc su n t in  honore ,  vo c a b u la ,s i vo le t u s u s ,

Quern p e n e s  a rb itr iu m  e s t  e t  ju s  e t n orm a  loqu en d i  (i).

VIII. Co się tycze zewnętrznego xiąg uważa­
nia, znajomości w tey mierze potrzebne dla każ­
dego uczonego i pragnącego rzetelnie zgłębić stan 
całkowity jakiey umiejętności alboli też pewne-  
wnego nauk wydziału , służą za wyśmienity 
środek  do zamierzonego celu; w nauce zaś Bi­
bliografii właściwey stają się nieodzownemi i u- 
ważają same przez się za przednieyszy c e l , dla 
bibliografów, bibliotekarzy, xięgarzy, encyklope- 
distów , tudzież bliżey z xiążkami do czynienia 
mających, a w znaczney części dla filologów i hi­
storyków. Są zaś tak rozmaite względy uważania 
cech, zalet i własności xiążkowych, jużto wido­
kom bibliograficznym , już każdey nauce po­
sługujących , iż tu nie mieysee wyprowadzać je 
na światło. Ktokolwiek na pewną xiąg liczbę 
krytyczrjem okiem poglądał, nie mógł zapewne 
bydź obojętnym na rozmaitość wydań, pobudek, 
zdolności i środków do tego użytych ze stro­
ny w yd aw ców , przedsiębierców (Verleger), u-  
czonych , na rozmaitość wykonania , zupełno­
ści , pożytku , rzadkości i osobliwości xiąg , tu­
dzież innych tego rodzaju rzeczy, z w ielu miar 
zasługujących na szczególnieyszą uwagę. Oprócz 
tego zaymuje wiadomość i szacunek pierwotnych 
druków, xylograficznych i ruchomemi czciąkami, 
rzniętemi ilanemi, wyciskanych, a z tych nayda- 
wnieysze , nayrzadsze i nieokupione , miewają

(i) H o r .  ibid. 7 0 .
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naybliższe z rękopisami dawnemi podobieństwo, 
co do kształtu, ciągu liter i wierszy, skróceń, zna­
mion i t. d. Dzieje drukarskie, zdarzenia history­
czne, wynalazki i sztuki towarzyszące zmianom 
i postępowi przemysłu typograficznego, owszem i 
sama przez się sztuka drukarska, wyrazy i uży­
cie techniczne, oraz rozmaite jey części, mają wie­
lorakie z życiem naukowem stosunki. Opisanie 
więc i dzieje xięgowości samey przez się, co do 
stanu kunsztowego i co do własnego jey bytu , 
zmian i losu, naybardziey zaymować mają naukę 
Bibliografii powszechney.

IX. Jako zaś wiadomości o kodexach druko­
wanych i xiązkacli, o dziełach, bibliotekach, pisa­
rzach i drukarzach, jakich w rozmaitych wido­
kach nabywać przychodzi, są wielostronne, tru ­
dne, dość zagmatwane i drobiazgowe; tak znowu 
zabytki rękopiśmienne czyli kodexy pisane licz­
nych znajomości wymagają i nawet udzielną na­
ukę stanowić mogą. Jeżeli ograniczona liczba do 
tychczas znajomych rękopisów starożytnych, tak 
dalece zaostrzających i teraz jeszcze krytyczne fi­
lologów badania; to prawic każda znacznievsza 
biblioteka posiada przynaymniey z wieku xv ,x ir ,  
xiii tego rodzaju nie mniey ciekawe i szacowne 
pomniki, każda posiada drukowane albo sztycho­
wane wzory paleograficzne, epigraficzne i dyplo­
matyczne. Z tych pomocy, jakich tuteysza Biblio­
teka dostarczyć może, ukażą się próby kształtów 
graficznych czyli piśmiennych i w  krótkości się 
objaśni związek tey części z epigrafiką, numiz­
matyką i dyplomatyką: z innych zaś teoretycz­
nych źródeł da się ogólne wyobrażenie i zupeł- 
nieyszy wykład Bibliografiki właściwey czyli,



jak zowią, G rafiki, to jest nauki czytania ręko­
pisów, oznaczania z wewnętrznego i zewnętrzne­
go ich kształtu, a ze stanu, w jakim się ukazo- 
wać zwykły, i całkowitey postaci historycznego 
ich objaśniania. Ważność tego przedmiotu w Bi­
bliografii, Historyi iFilologii, rozmaitość, a z postę­
pem wiadomości trudność i wszelkie inne do miar­
kowania względy nie mogą się w lem mieyscu do­
statecznie wyłożyć: dotknął ich w ogóle uczony 
E bert na wstępie swojey w tym celu nie dawno 
ogłoszoney xiążki (k).

X. Kiedy w tym Uniwersytecie, jako we wszy­
stkich znakomitszych zakładach naukowych, ro­
zmaite części i ważnieysze gałęzie umiejętności 
są z osobna wykładane i doskonalone, kiedy z tego 
powodu część rozumowauą o naukach w ogólno­
ści odłączać wypada od zasad Bibliografii; łacno 
widzieć , że taż nauka nasza do rzędu p ra k tycz­
nych  należeć będzie.

Mimo tego, że sama przez się wiele materyal- 
nych i mechanicznych przedmiotów około rękopi­
sów i xiąg (forma , kształt, udziałanie, ozdoby), 
wiele w manipulacyi bibliotekarskiey, drukar- 
skley, papierniczey, introligatorskiey i t. d., na­
w et nomenklaturę właściwą (tytuliki, finaliki, 
floresy, znaki i herby ecussons, signatury- kusto­
sze — richiami—  reclames— catchwords— fili­
grany, pręgi w papierze pontuseaux , formy czyli 
próby p ro o f impressions-, polygraficzue, zmiesza-

(k) Die Bildung des Bibliothckars, von F rid rich  A do lph  E -  
bert. 2tes Bandchen (zur  Hnndschriftenkunde). Leipz. 
j 8 j 5 £ v o  —  W ażność i pobudki zwięzłe  wykazał znako­
m ity  autor  X iąg  bibliograficznych w  T .  l l s t r .  i6,  17 i 
t . d .
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ne druki bloch-books, gottyckie blockle tter-ty -  
pe, anti qua i t. d.) ma na widoku.

Rozmaitego losu te przedmioty piśmienne i 
xiegi spoinie ze zmianami nauk i kunsztów w po­
stępie wieków doznały ; mnożyły się i wzrastały 
niewymównie, gdy już z pierwszego wieku dru­
karskiego przeszło 4o,ooo wydań obeymuje dzie­
ło P anzera  (1), acz niezupełne; rozpraszały się i 
marnowały: a jednak się rozmnażając powoli cały 
świat uczony zagarnęły , coraz się skwapliwiey 
skupiając mnogie Biblioteki czyli xiążnice zapeł­
niły, w domach miłośników zbierane budujązna- 
micnitszy od znikomych zaszczytów pod opieką 
Minerwy pomnik, są nayświetnieyszą i przepysz­
ną ozdobą zakładom naukowym, tarczą i pomo­
cą uczonym, nieprzebranym żywiołem, źródłem 
przyjemności i goryczy bibliotekarzom.

XI. Jedną zatem część Bibliografii powszech- 
ney zaymie B iblio tekarstw o  czyli xiqznietwo, 
do którego pisarze Francuzcy i całą tę naszą nau­
kę naybardziey odnosić radzi, a dając pospolicie 
lekki rys wiadomości do usposobień bibliograficz­
nych czyli bibliotekarskich z mnogiemi systcma- 
tami katalogowemi flaychętuiey występują. Jeden 
ze znakomitszych i doświadczonych znawców tey 
rzeczy dość wyraźnie już pokazał (m), jak są do­
wolne i po naywiększey części zawodne klecenia 
systematów xiążuiczych. Zaniechać przecież tego 
przedmiotu nieprzyzwoita.

(1) Annales typographic!  ab artia inventae orig ine ad annnnj 
MD. —  opera G eorg . IV o lfg . P a n z e r  V ol .  1— X I .  Noriin-  
bergae 1 7 9 3 — i8 o 3  in 4to.

(ro) Autor X ia g  b ib l iograficznych  T ,  II. atr. 3 n  i  na st .  3a4  
aat .
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W ażnieysze  m eto d y s tó w  xiazniczych prace  
przyydzie  nain p rzeyrzeć ,  p o ró w n ać  i s tosowny 
w ypadek  wyciągnąć, a dotykając ogólnych zasad, 
zw iązku  i rozgałęzienia umiejętności, nauk i k u n ­
sz tów , z pomocą ważnieyszych nad b u d o w ą  n a u ­
k o w ą  badań filozoficznych, będzie można uw ażać 
naydogodnieyszy xiążek szyk i ka ta logow y układ 
w  m iarę po trzeb ,  mieysca i innych  okoliczności. 
Lecz p rzede w szystk iem  w ypada zająć myśl p rzed ­
m iotem  i celem z a tru d n ień  xiążniczych , pozna­
niem  mieysca i m ieyscow ych po trzeb  , wskazać 
zdolności, przymioty  i usposobienie x iaznych czyli 
b ib lio tekarzy ,i  w ogólności dać w yobrażenie wszy­
stkiego tego, co się odnosi w łaśc iw iey  do pożytku, 
p o rząd k u  i u trzym ania  większych lu b  m nieyszych 
zb io ró w  x iążkow ych . O bszerna ta i p rak tyczna  
xięgowości um iejętność n ie  może bydź  na teo ry -  
cznym  p lan ie  w e wszystkich sw oich odnogach 
w yśm ienic ie  zgłębioną; wymaga posiadanych już 
bib liograficznych  wiadomości , doświadczoney 
zdolności, upodobania i szczególnieyszego pośw ię­
cenia: dość będzie tu  opisać samey sztuk i znacze­
nie  i p rzes tronne  granice. Dzieje zaś b ib l io tek  i 
znamienitsze zdarzenia w  różnych  czasach na n ie  
w p ły w a ją ce  snadniey  się dadzą w  ciągu całey o- 
snow y naszych prac bibliograficznych roz toczyć  
his torycznym  postępem .

W re s z c ie ,  jako Bibliopolija  czyli sztuka x ię -  
garska ma zawsze ścisłe p o w innow actw o  z d ą ż e ­
n iem  n a ro d ó w  do powszechnieyszego uksz ta łce-  
n ia ,  a jest zaiste pożytecznym  środkiem  i podnie­
tą  um ysłow ego życia; nie będzie zapew ne rzeczą 
zbyteczną w spom nieć  też o tey  sztuce ty le  p rzy-  

L)z. W il. Hist, i L it.it. V III .  1 8 2 9  r .  listopad. 23
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naymniey , i le  w iedzieć o niey każdemu przy­
stało.

XII. Z tern wszystkiem wyznać należy, iż nie  
został jeszcze do tychczas wytkniętym  pewny i 
w zorow y plan do założenia stałych zasad b i b l i o ­
graficznych. Jeżeli G a b r y e l  P e ię n o t  mieni bydź 
urojonem (chimerique) wyobrażenie Bibliogra­
fii powszechney; to też pod nazwaniem tem ro­
zumieć on chce powszechne spisanie xiążek. Ci 
zaś , którzy samą sztukę bibliotekarską jedynie  
uważają , bez udzielenia skuteczney pomocy zo- 
stawują Bibliografa samemu sobie , zalecając mu  
tylko jakby uprzywilejow aną znajomość rzadko­
ści xiąg, biegłość w ich szykowaniu, tudzież po­
siadaną znajomość niektórych osobliwości typo­
graficznych. Z resztą w ie le  już się dało poznać 
poniekąd szacownych dzieł i rozpraw o losie na­
uk, o kunszcie pisania i drukarstwie, o rękopi­
sach i xiążkach dobrych i pożytecznych albo 
złych i szkodliwych, alboli też rzadkich i osobli­
wszych, o samychże pisarzach i ludziach uczonych, 
o szkołach, bibliotekach i t. d., a te i tym podo­
bne rzeczy do wiadomości bibliograficznych tłu ­
mem się wciskają. N ie  naprowadzono jednakże 
w ierney skazówki, któraby stale krążąc foremne 
rysowała koło przedmiotów tak się łatw o ze 
sobą zbiegających, ażeby porządną całość mogły  
s ta n o w ić ,  ażeby złożyły systematyczną naukę , 
mającą obeymować metodyczny zbiór praw ideł  
tak do szczegółowego poznawania się na xiążkach,  
jako i do ogarnienia całey machyny rzeczy piś­
miennych. T łum  nasuwających się przedm iotów  
do rozróżnienia, rozmaitość w idoków  do pogo­
dzenia i połączenia, zbieg nieustanny scientyficz-
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n ych  odcieni z m eclianicznem i kszta łtam i, zdają 
się naybardziey  p lą tać  i tam ow ać rozw ijan ie  cią­
głe osnow y bibliograficzney. Choćbyśm y bow iem  
zw raca li  baczność naszą b lizey ku  części m a te ry -  
alney , mając bardziey  na celu m echaniczne o x iąż -  
kach znajomości, jakich w łaśn ie  porządni xie°-a- 
rze ,  b ib lio tekarze , znaw cy  i am atorow ie  przeż°u- 
w agę i doświadczenie w  ró żn y m  stopniu  powo­
li  nabyw ać zw y k li ;  to i te  m echaniczne znajomo­
ści, od rębne  i drobiazgowe, oprócz chyba rze­
mieśln iczych, iż nazw ać  można, n iek tó ry ch  czę­
ści, jako samey m anipulacyi d ru k a rsk iey  , sz tu k i  
p ap iern iczey  i in tro liga to rsk iey  , k tó rych  B ib li ­
ografia ogólne led w o  daje w yobrażen ie ,  n ie  ł a ­
tw o  się z sobą szykują. K rzyżu ją  się one w p r a w ­
dzie z wiadomościami naukow em i,  w zrasta ją  w  
m iarę  pełnieyszego pojęcia l i t t e r a tu ry  powszech- 
ney  i k u n s z tó w ,  osob liw ie  m ających bliższe 
z x ięgowością p o w in o w a c tw o ;  nie dają się atolii 
sw obodnie  skleić  w  zw ięz łą  i system atyczną n a ­
ukę .  Z tąd  bezpośredn io  szukane i d o w o ln ie  
grom adzone p rzedm io ty  rzeczy p iśm iennych  
p rzed m io ty  bibliograficzne, m niey  lub  w ięcey od 
siebie niezależące, o derw ane  i m alen k o w ate ,  sa­
me przez się w y d aw ać  się mogą n ieksz ta łtnym  o- 
grom em , n iezgodnym  i n ieszykow nym  zbiorem .

XIII. A le  z drugiey znowu strony uważany  
stan i przyrodzenie umysłowych prac ludzkich  
wynikając z potrzeb i przyrodenia samegoż umy­
słu , daje się oswobodzić z mętnego zawikłania.  
iż moznaby m ów ić z poetą:

H anc Deus et melior litem natura diremit (n).

(n) O vid . M etam. I. 31.

2 3 *
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Jakoż dowcipu tw ory  i dzieła rozumu u -  
kazują swóy początek , rozwinienie i w zrost, a 
w  całem dążeniu zachowują pew ny porządek i 
■wzajemną zgodność. Długiem zaś i natężonem u-  
siłowaniem uczonych dość wyraźnie są juz w y ­
kazane ślady postępów kształcącego się um ysłu  
ludzkiego. Pow sta ła  w końcu nader ważna u m ie ­
jętność , obeymująca dzieje powszechne nauk i 
kunsz tów , rozwijająca ich rodzaje i gałęzie, po- 
kudk i ,  przyczyny, zwiąki i wzajemne działanie, 
lu d ó w  moralne i obyczajowe p o d n ie ty ,  i w szel­
kie znamienitsze cechy powszechnego ukształce- 
nia narodów: powstała tedy nauka dziejów piś­
m iennic tw a, czyli Historya l i t te ra tu ry  powszech- 
ney, nazywana także Historyą k u ltu ry  ludzkiey.

L ubo  nie wystarczyłaby zdolność moja, nie 
jest też głównem zamiarem ni celem, ogarnąć jey 
przestrzeń, powstającą z krytycznego zebrania i 
powiązania historycznych wypadków; będzie to 
jednak niepośledniem staraniem, aby od dziejów 
xiazkow ych nie odłączać samegoż piśmiennictwa 
dziejów i z tego stanowiska powszechny stan za­
by tk ó w  piśmiennych rozpoznawać, rozbierać i 
objaśniać w tych naybardziey częściach, których 
ledw ie  tylko dotykać zwykła Historya l i t te ra tu ry  
powszechney w  rozumowanem swojem dążeniu. 
Pismo, d ruk , postęp i zmiany obojey tey sztuki, 
rozmaite jey znamiona w ydatne  w rozmnożo­
nych tak dalece pomnikach, w p isanych  i d ru k o ­
wanych kodexach, znajomość źródeł i zbiorów 
xiazkowych, tudzież wszelkie szczegółowe w tey 
mierze wiadomości, odrębnie uważane gm atwa­
łyby się zapewue bez końca i jedne tłum iłyby  
drugie; lecz odniesione do pew nych  sprężyn u-
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mysłowey czynności, do znamienitszych cccii na- 
ukowych, zapewniać mogą rzetelnieyszą z w ie lu  
slron korzyść. Nie idzie bowiem o to w  ogólney 
nauce aby oderwanemi zagadnieniami bibliografi- 
cznemi szermować; ale aby widzieć w yraźniey  
całość rzeczy piśmiennych zawieszoną w rozma'- 
itych ogniwach ogólnego łańcucha dziejów piś­
miennictwa.

Aby więc na obszernieysze pole roztoczyć 
chm urę skupionych przedmiotów, k tó re  do w y­
kazania rzeczy piśmiennych, do zebrania rzeczy 
bibliograficznych należą , aby nauki w ątek  nie­
przerw anym , ile można, uczynić; wypada zape­
wne historyczną obrać metodę. A tak Bibliogra­
fii powszecliney nauka zaymie ogólne opisanie, 
znajomość i dzieje zabytków xiążkowych. Złoży 
pomocniczą całość do Historyi l i t te ra tu ry  powsze- 
chney, która istotę naukową, powszechne dzieje 
naukowego ukształcenią wystawia.

XIV. W  historycznym zaś wywodzie powsze­
chnych rzeczy bibliograficznych przede wszyst- 
kiem zdają się myśl naszą pobudzać do śledzenia 
owe odległe źródła, z których p ierw otny  kunszt 
pisania początek swóy bierze. Nie mniey też bez 
w ątp ien ia  zaostrzać mogą ciekawość bodźce, po­
dniety  i sposoby, za pomocą których przed niepa- 
miętnemi już wiekami wynalezione widome zna­
ki wynurzenia myśli, czyli znaki piśmienne w y - '  
rażające znaki głosowe, przez długą zmian koley 
przechodząc w końcu pewnego szczebla doskona­
łości dosięgły i w  taką się, jak widzimy , rozma­
itość ubrały , a w  rozmaitość i doskonałość stoso­
w ną  do języków i poniekąd odpowiedną cechom, 
obyczajom iuksz ta łcen iu  rozlicznych ludów. Ja -
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ko rozbiór i filozoficzne porównanie kształcących 
języków niezmiernie rozpostrzeniają w idoki 

Grammatyki powszechney; tak porównawcze wy­
stawienie rysów i cech piśmiennych oraz dzieje 

, charakterów alfabetycznych zająóby mogły ogro­
mną część Iłibliografii powszechney. Nawetby 
ządao wypadało, aby w tey nauce ku pomocy przy­
gotowawczych zasad o piśmie , była na doręcza 
polyglotta ukazująca znane rozmaitych narodów 
alfabety, kształt liter i zgłosek, znaków liczbo­
wych, owszem i historyczny rys każdego języka. 
Lecz na to jednego człowieka siły nie wystarczą. 
Uczony P rzybylski dotknął ogólnych dziejów 
kunsztu pisania u dawnych (o), a Wielka Monar- 
chini K atarzyna I I  rozwinęła osnowę porów­
nawczą języków (p). Przychodziłoby jednak 
przetrząsać etymologiczne domysły , w jakie się 
sławny wdał Creuzer i inni, zgłębiać odkrycia 
Grotefenda , Spo/ina, Szam poliona  (Champol- 
lion), Jtounga, Leake  (wym. Lik) i t. d. należało­
by przejąć ducha pojedynczych w tey mierze roz­
praw i udzielnych śledzeń w szczegóły okwitych.

A kiedy wynalazek pisma jedni Adamowi 
przyznawać chcieli, drudzy do mądrości bóstw 
odnosili; inni z kształtów na siebie postrzeganych

(o) Dyssertacya o kunszcie  pisania u  starożytnych—w K ra­
kowie 1788111 4 to.

(P) Vocabularia i inguarum  to t iu s  orbis cornparativa etc. P .  
I.  U, (linguae Europae  et Asiae). Petropoli  1787—8y in 
4 t °  Uupełnienie tego dzieła prowadzone przez 'Teodora 
Jankiewicza de Miriewo, pod ty tu łem : C paB H H inejlB -
H B T ri CjlOBapB B C fc X B  a 3 B I K 0 1 iB  H  H a p f c ' i i r i  no 
a30yH H 0M y n o p n /łK y  p a 3 n ojioa !eH H B iii C . n 6 .  
1790 _—9 1 v °k  4 i n 4 to—cf. Catcherinens d er GroBsen 
V erd ienste  um die Vergleichende Spr.nchkunde* Voa 
Fridrich Adelung* S t .  i ’e te r jb .  i t i i5 in ^to«
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i z pew nego ułożenia gw iazd p ie rw sze  w zory  do 
rysów  i cha rak te rów  piśm iennych  w y prow adza li ;  
kiedy w ie lu  nie przypuszcza jednego rodzimego 
źródła  do genealogicznego pochodzenia języków , 
n i  spólnego początku  tak dalece poźniey rozm no­
żonego pisma: to zn o w u  p rzed  innym i P. D e  D a -  
ra ve y  (q), usiłując w  Hieroglifach d aw n y ch  po­
kazać jedyny i pow szechny w ynalazek  znaków  
liczbow ych i l i te r  , a spó lne  ch a rak te ró w  alfabe­
tycznych  zm iany i pochodzenie, w yprow adza je 
z podw óynego niegdyś w Azyi znanego C yk lu  
astronom icznego dziesięciu dn i ( J y , Kari) i d w a -  
naslu  godzin {C hin , T c h y ) .  Ukazuje w p ra w d z ie
uczony badacz rysy tych  znaków , sk rzę tn ie  zbie­
r a  analogią rozm aitych  znaczeń, do jednego a l ­
fabetu  odniesionych; lecz p ra c o w ite  swoje usiło­
w ania  opierając na astrologicznych i astronom icz­
n ych  rach u n k ach , nd kompasach i pom nikach B a-  
b y lo n ó w , C hińczyków , E g y pcyan ,  n iedostępnym  
czyni w ykład  i n ie  dość w yraźne  odsłania p ie r ­
w sze n a w e t  ślady rozgałęzienia pism rozmaitych.

X V . S troniąc  od rozw lek łych  m anow ców  i k rę ­
tych  bezdroży , do jakich w łaśn ie  w ie lo s tro n n e  
w  ty m  w zględzie w idoki mogłyby zaciągnąć, h i ­
s torycznym  torem , ile możności, p o s t ę p o w a ć  za­
m ierzam y w' p ie rw o tn y ch  naszych usiłow aniach  
do d o pe łn ien ia  w  tey części H istoryi i i l t e r a tu ry  
powszecliney. '

P rz y z w o i tą  w ięc  zdaje się bydź rzeczą , na 
w stęp ie  do w y k ład u  rzeczy p iśm iennych  , czy li 
p rzed m io tó w  w łaśc iw ie  b ib liograficznych , za-

(ql Essai sur 1’origine unique et hieroglypbique des Chiffres 
et des lettrcs de tous les peuples etc. Ear. M> P)e P arnveY- 
fa t i s  1Ł36 fevo.
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trzymać na czas uwagę nad wyśledzeniem po­
czątków kunsztu pisania i porównać uczonych 
m ężów znamienitsze badania nad pochodzeniem, 
rozgałęzieniem i postępem języków i pisma.

Jako postęp wynalazków , przemysłu i sztuk, 
tak  rozmnożenie i powinowactwo języków, tu ­
dzież pochodzenie, zmiany, własności kształtów  
i rysów piśmiennych , zależą po większey części 
od losu i wzajemnego w p ływ u  pokoleń ludzkich, 
od mocy i zdolności narodów. K rytyczne zatem 
wyjaśnienie dziejów starożytnych przez history­
ków  tak dalece pomknione,oraz historya rodu czło­
wieczego; wyśmienitą podawać mogą do tych w i ­
doków skazówkę. Jeżeli zaś wykład zupełny da­
w nych znaków i pism symbolicznych czyli obrazo­
wych, hieroglificznych, potem sy ilabicznych czyli 
zgłoskowych, a w  końcu alfabetycznych czyli lir 
feralnych, nie może się z całąobszernością przed­
siębrać, ni też czynić wyw ód porównawczy wszy­
stkich znajomych alfabetów: to przynaymniey do- 
tkniona ogólna znajomość etnograficznych źró­
de ł  da jakieś wyobrażenie rozwijającego się kun­
sztu pisapia. Co stanowi, tak nazwaną, G lossoło- 
g ią , mającą służyć za wstęp do B ib lio g r a f ik i  czyli 
G rafiJti właściwey, po którey zaraz następuje zna­
jomość i dzieje sztuki typograficzney i całev xię- 
gowości w  rozmaitych widokach.

fńegleyszego zaiste i doświadczeńszego pióra 
wymagać możecie, zacni słuchacze, któreby mia­
ło nakreślić p raw dziw y ideał czyli rzetelny wzór 
nauki Bibliografii powszeehney , w całey obszer- 
ności wzietey. Szanowna Zwierzchność U niw er­
sytetu, z bliższego stanowiska bacząc na rozgałę­
zienie umiejętności i sztuk, powierzyć mi raczy-
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ła  jakby niedokończonych  ni ek tó rych  ich cząs tek  
dopełn ieni e  ogólną i zbiorową wiadomością o sta­
nie  rzeczy pi śmiennych i x i ąż kow ych ,  k tó re  są 
właśnie  widocznemi  p o m n i k a m i , n ieza ta r tem 
znamien iem , ź ródłem i zasiłkiem życia n a u k o ­
wego- D o k o ń c ze n ie  n a s tą p i.

f i l o l o g i a .

U l.Y SS ES -H pM E R .

U lysse-H om ere, ou du veritable a u teu r de V Iliadę, 
et de P Odys sec, par  Constantin Ko Hades, profes- 
seur dans l ’Universitę ionienne; \ vol. gr.  in-fol.

E ssa i sur la  beaute m orale de la  poesie d 'flo m e rc ;  
par  V an L im b u rg  B ro u w er; 8 Liege.

(<Journal des D tb a ts . ler Ocfobre 1829).

K toby by ł  autorem I l iady i Odyssei ? sami 
s tarożytni  u torowal i  już drogę do dzisieyszego sce- 
p tycyzm u,  kiedy od nich  dow iad u jem y się, że k r y ­
tycy w  nazwisku Homera  widziel i  tylko p rz ezw i ­
sko a ł legoryczne , znaczące to samo co b a r d  , a lbo 
ubo g i, ś le p y .  N iep ew ność  oyczyzny Homera ,  roz­
szerzyła do tyła p o w ą tp iw a n ia  o jego życiu , że 
grammatyk Apion , u d a w a ł  się n a w e t  do czaro­
w niczych  w y w o ł y w a ń  cienia poety,  aby m u  jego 
hi s toryą  opowiedzia ł .Ale  wiadomości , jakie t ą  d ro ­
gą p o z y s k a ł , nie wolno m u  było udzielać.  A tak  
już n a w e t  pomiędzy uczonymi a l exandrvysk imi  
wzras tała niejakaś ta jemnica  o p ie rw o tn ey  poe-  
tyckiey chwale  Grecyi .

N ie  więcey i od R zym ian  w' tev  mierze można 
spodziewać się objaśnień.  £ a l e d w o  zuai; on ; vvj a _
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sne dzieje. Cicero , chociaż nie przeczy bytności 
Homera, wzbudził jednak podeyrzenie o utworze 
jego poematow, kiedy utrzymuje, że pierwszy Pi- 
zystrat zebrał w jedno rozrzucone urywki: mnie­
manie to od wielu uczonych zbijane, ustalone je­
dnakże od tak dawnego czasu , otworzyło rozle­
głe pole do liypotez nad początkiem obu epopei 
greckich i ich autorem.

Krytyka dzisieysza, usprawiedliwiona poprze- 
dniczemi przykładami, daley jeszcze zaszła.—'/■da­
je mi się, ze tym sporom zaymnjącym do dziś dnia 
uczonych Anglii i Niemiec, pierwszy dał początek 
Napolitańczyk V ico \ bo P errau lt i d?slubignac 
żartowali tylko. V ico , w swych poważnych i od­
rębnych medytacyach , wystawiał sobie poemata 
Homera za dzieła wielu rąk i wieków , za zbiór 
różnych pieśni bohaterskiego świata od Trojań- 
skiey woyny, aż do Numiny.— Opuszczę wiele in­
nych wnioskowań, świeższe tylko przytoczę. Nie 
zapomnieli jeszcze Anglicy o doktorze B ry a n t  
który za pokazaniem się dzieła o Troadzie Pana 
L ech eva lie r , utrzymywał, że nigdy Troi nie by­
ło ; że Homer rodem z Egiptu , pozbierał dawne 
swego kraju podania i ogłosił je pod imionami 
greckiemi: dziwaczna ta bayka , nie jest wszakże 
nowa, powstać mogła zkommentarza Chalcidiusa 
nad T im euszem  Platona. Tylebym do niey przy­
wiązywał wagi , jak do zdania Hollendra G erar­
da  Croese , że Odyssea niczem więcey nie jest 
jak historyą Izraelitów pod patryarcliami, a Troja 
to samo co Jericho. Możebym nawet nie przeczył, 
że aż od Gangesu przyszła do nas Iliada: przy- 
naymniey uczy nas Elian, że Indyanie ją w swym 
języku śpiewali, zapewnie to w sauskryckim.
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Ze wszystkich tych paradoxów, których w y ­
liczanie , byłoby przydługie , naysławnieyszym i 
nay więcey zgadzającym się z mniemaniem uczo­
nego Napolitańczyka jest P . ‘FF’olfa\ który jest te­
go przekonania , ze obie wielkie epopeje Homera 
są prawie przypadkowym zbiorem rapsodiów , 
śpiewanych w różnych epokach i w różnych stro­
nach Grecyi, pisanych i ułożonych nie wcześniey 
jak za czasów Pizystrata.

Zdanie to Wolfa i jego uczniów, mocno obra­
ziło Villoisona. Jakże ubolewał , źe mimowolnie 
podał im broń w rękę , swojem weneckiem wy­
daniem , w którem podług rękopismu S. M arka  
wytknięte są znaki przez Grammatyków używa­
ne , do oznaczania o autentyczność podeyrzanych 
wierszy, poprzemienianych, albo całkiem za apo- 
kryfa poczytanych. Kiedy go namawiano do zbi­
cia sławnych prologom enów  , odpowiedział , ze 
woli zamilczeć , i jeśli tylko można zagrzebać 
w  religiynem milczeniu , to świętokradzkie ta r-  
gnienie się na sławę Homera.

Przvpatrzmyżsię teraz naynowszemu systema- 
towi. Tylko.oo wyszło piękne wydanie ozdobne 
rycinami,mapami,planami typograficznemi,praw­
dziwy pomnik entuzyazmu i wiadomości, którego 
jedynym celem jest dowieść tożsamości Utysse~ 
sa  z Homerem, i przekonania nas, że nic w tem 
nie ma tak dziwnego , aby tenże sam człowiek 
skreślił nam w- Iliadzie obraz długiey woyny 
w którey w alczył, i napisał dziennik swoich po­
dróży i przypadków po otrzymanem zwycięztwie. 
Sam ty tu ł U lysses-H om er  mówi za wszystko.

Nie mamy już przynaymniey potrzeby roze­
znawać i dziwić się dwudziestu czterem , albo
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czterdziesta óśmiu Homerom, zamiast jednego; juz 
to  rzecz nie mała; jest to hołd tey piękney jpdno- 
ści p lan u ,  jakiey n ik t  dotąd nie przeszedł. Ałe 
Ulysses! teg o śm y  się n ie sp o d z ie w a li , w id zieć  
U lyssesa  w te y  spraw ie.

Dowody są liczne , bo też każdy z osobna u- 
ważany, nie wiele znaczą. Homer podług niektó­
rych był z Itaki: Ulysses król Itaki jest więc p ra­
w dziw ym  Homerem. P ierw sze jego lata spędzo­
ne na Parnassie, długie podróże, w ypraw y i wia­
domości wojenne,świetność wymowy, i niepospoli­
te  zdolności , odpowiadają zupełnie wyobrażeniu, 
jakie sobie tworzymyjo śpiew aku Iliady iOdyssei. 
Żaden wyraz , żaden epite t nie zbija tego mnie­
mania. Różne w tych poematach nadawaueUlysse- 
sowi role, jeśli je tylko według owoczesnych oce­
niać będziemy obyczajów , wszystkie są dlań za­
szczytne. Tego to właśnie stąra się dowieść autor 
ży w o te m  U lyssesa  zapełniającym całe to dzieło, 
k tóre jest może za nadto przydługie..W oli w tem 
mieć Homera , to jest samego Ulyssesa za przew o­
dnika , aniżeli poetów tragicznych , i nowszych 
pisarzy, a szczególniey Filostrata , który w swych 
JJ ero ika c h  , kładnie w  usta Protezylauszowi te  
słowa: ,,Ulysses był w ym ow ny i przebiegły , ale 
skryty , zazdrosny, złośliwy, niespokoynv, uparty  
i wcale niepewney odwagi. . .W  życiu swojem je­
dnym się tylko czynem odznaczył; a to w y n a le ­
zieniem konia drewnianego. Mniemane jego po­
dróże są bajeczne . . . wzrostu był małego , szpe­
tny , zezowaty, nosa wklęsłego, i jednem słowem 
nieprzyjcmney postawy, zamordował Palam eda, 
zacnieyszego od siebie rycerza.‘‘ N ik t  zapewne

\
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nie posądzi Ulyssesa o napisanie heroików  F ilo- 
s tra ta .

Inne dowody p raw dziw ie  uczące, wyciągnięte 
są z uderza jącey dokładności opisow mieyscowyeh, 
jakie tvlko sam chyba naoczny świadek możedoko- 
nac.W iadomo na jakie zaufanie zasługuje Iliada , i 
z jakiem podziwieniem uczeni podróżnicy,bez ża­
dnych innych pomocy, odkryli rzeki, zwaliska ró ­
wniny Trojaiiskiey;ale professor Koliades, dum ny 
pochodzeniem od wiernego Eum ea, nayusilniey 
starał się, okazać nam w naymnieyszych skałach 
wyspy Itaki, obrazy Udyssei, a Ulyssesa, Ulyssesa 
poetę opisującego swe państwo z całym interesem 
właściciela i króla. Doznajemy prawdziwie uczo- 
ney rozkoszy, ścigać go już na wierzchołkach góry 
N eritos  , zkąd się odkrywa widok na całą wyspę; 
już w grocie Nymf, która nie uszła uwagi fJ ' i l -  
l ia m a  G ell  chociaż już jey za czasów Strabona 
nie było ; już u źródła Aretuzy , gdzie się poiły 
trzody Eumea , i gdzie dotąd pasą swoje , greccy 
pasterze; już u skały Kruczey zacbowującey nie­
zmiennie do dziś dnia nazwisko. W szystko to ob­
jaśnia autor zdjętemi z natury rysunkami, i zdaje 
m u się niepodobieństwem aby kto iuny jak K ról 
I taki, opisywał te różne mieysca wyspy, z tak s ta­
ranną  dokładnością, że po ty lu  upłynionych wie­
kach naydokładniey jeszcze je poznajemy.

Czyli też czasem Ulysses nie żył, zapytują nie­
k tórzy , w tey epoce, kiedy ty lu  władców wscho­
du jak Salomon, Dawid, Moyżesz opiewali popi­
sy i walki swych ludów?

Nakoniec jeśli to praw da , jak nam starożytni 
powiadają , że jeden z bohaterów woyska Aga- 
memnona, Pałamcd, syn Naupliusa, napisał poe-
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m at o woym e Trojanskiey ; cóżhy było dziwnego 
gdyby Ulysses syn Laerta , przesłał w  swych pie- 
niacli potomności też woynę i własne przygody.

Nie wiem coby V illo ison  , k tóry  przeklinał 
p raw ie  P. W o lfa  za niedowierzanie w  Homera, 
lub  mieszanie go w tłumie tylu innych poetów, 
56 k tóremi jakoby w  spółce miał ułożyć Iliadę, po­
wiedział teraz o P. Koliades, porywającym się na 
obalenie tego wielkiego imienia Homera dla pod­
stawienia zań Ulyssesa,i wybranie jednego z boha­
te rów  poety, za dziedzica jego sławy. Zdaje mi się 
t a k ż e ,  iż niclepieyby przyjął ten rodzay nagłey 
rewolucyi w  jego dawney wierze , i że w  ogólno­
ści erudyci , nie będą przyjaźni tey igraszce do­
w cipu : bo co się tycze paradoxów , większa ich 
część n ienaw idz i , prócz ukutych tylko we włas- 
ney wyobraźni.

Co do mnie , wyznam, że nie zawołam o b luź- 
n ierstw o. Ołlarz Homera potylekroć już wslrzą- 
śniony ; cześć jego w samey naw et starożytności, 
ty lu  zmianom podległa, że już bezkarnie dotknąć 
się można posągu tego bóstwa , prawie już dzisiay 
do niepoznania zatartego. Nie przeczę jednak , że 
gdyby to za naszych czasów kto po raz pierwszy 
podniosł zuchwałą rękę, nie przeczę mówię abym 
tak jak inni nie był tą śmiałą ciekawością ude­
rzony; ale już od dawna rysy tey staroży tney statui 
są tak zagładzone, że już teraz za świętokradztwo 
poczytać nie można wahania się w  wybraniu 
nadawanych jey imion. Poeci tylko z czasów h i­
storycznych zdają mi się być zabezpieczeni od po­
dobnych poszukiwań i niestałości; W irg iliusz  i 
Tasso na zawsze są pew ni swojey sławy. Inni 
mniey szczęśliwi: Homer i Ossyan nie są jeszcze



pew ni swego imienia. P rzeciw ko nim zuchwałość 
jest wymówioną: można wszędzie i zawsze szukać 
prawdopodobieństwa, kiedy nie masz jeszcze pra­
wdy.

Zdaje mi się także, ze autor uwag nad piękno­
ściami moralnemi poematów homerycznyeh , nie 
będzie sądził ze zbyteczną surowością, wynalazcę 
nowego systematu , chociaż nie przerabia on Ho­
mera na Helga, jak to sobie zamarzył nie przypo­
minam jakiś dziwak na początku tego w ieku. M ą­
dry i roztropny Ulysses, którego także niem ało u -  
w ielbiał , wyda mu się bydź zasłużonym za ogło­
szenie w  tak pięknych wierszach ty lu  myśli filo­
zoficznych i moralnych , i poetyczne skreślenie 
ty lu  szlachetnych charakterów. W  całym ciągu 
krótkiego dziełka professor liegski dowodzi nie- 
pospolitey czystości widoków , i przebiegłości 
w  krytyce; nie zaniedba więc ocenić licznych źró­
de ł  erudycyi i dowcipu, wymawiających śmiałość 
nieco fantastyczną przypuszczeń professora joń- 
skiego. Nadewszystko będzie mu wdzięczny za je- 
dnostayne z nim  twierdzenie, że Iliada i Ódyssea 
jednego są autora,mniemanie zbijane już za czasów 
Seneki; zbijane jeszcze poźniey z różnych pow o- 
dow i z róznemi skutkami, lecz którego obrony, 
nie mógł się wyrzec stronnik poetyckiey Ulyssa 
chwały. Ponieważ usiłuje uczynić to objaśnienie 
jak tylko można naykompletnieysze,słusznie więc 
jeśli w sw o im  bohaterze chce nam wystawić ró ­
w nie poetę rzycerza, jak poetę podróżnika.

P ra w d a ,  że jeszcze wiele pozostaje do roz­
wiązania trudności. Wszakże wiadomo , Że Pala-  
med pisał o woynie Trojańskiey ; możeż to więc 
jego dzieło do nas doszło a nie Ulyssesa? Czyż nie-
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wiadomo, ze navwalecznieyszy z G reków, Achil­
les , s ł a w i ł  także na swey lirze  bohaterów i bo­
gów? nie mogliz więc rapsodowie powtarzać jego 
pieśni, uświęconych wielkiem rycerza imieniem? 
Szacowny jest, poematUlyssesa;narówneby wzglę­
dy zasłużył i poemat Achillesa.

P . Koliades w zapale o chwałę swego ziomka, 
nie przestaje na przyznawaniu  mu poezyi znajo­
mych pod imieniem H om era :  ale nadto czyni go 
jeszcze autorem czternastu ksiąg liomerycznych 
okołą i5 o o  r. wydanych. Nie możemy tu juz 
podstawić ni Achillesa, ni Palameda; lecz jeśli już 
tak wypada aby Ulysses był wszystkich epopei 
greckich autorem , wieleż zostanie czasu w życiu 
poety na rządy państw jogo, małżeństwo z Pene- 
lopą, dziesięcioletni oboz pod Troją, ośm czy dzie­
gieć lat podróży, wychowanie syna, wystawienie 
pysznego pałacu w I tace ,  którego mamy tak do­
kładne profcssora Korcyry opisanie z planu na 
mieyscu zdjętego? A cóżby,gdybyśmy jeszcze chcie­
l i  podróżować z królem Itaki do Lisbony , k tó- 
rey jak powiadają miał być założycielem , a na­
w e t  do Germanii i Szkoeyi, gdzie niegdyś poka­
zywano pomniki noszące imie Ulyssesowe? W  ja- 
kieyże epoce tak awanturniczego życia umieści­
my jego poetyczne rozryw ki ? Ale to jeszcze nie 
wszystko: jest wiele innych dzieł wierszem i pro­
zą o woynie Trojańskiey , jak T ry p h io d o ra ,  Da- 
resa, Dictys, Colathus, k tóre  wszystkie można by­
łoby na pewnych zasadach przyłączyć do pism 
Ulyssesa; stałyby się jednak przez to za nadto w ie- 
lu-tomowe , i pow ątp iw aćby zaczęto o ich au­
tentyczności.

Itaka jest oyczyzną autora Odyssei j na cóż
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większych dowodów ? Dziś jeszcze w okolicach 
Leuki, nieopodal od monasteru Archaniołów, po­
kazują szczątki dawnych murów z frambugami, 
nazywanych odkrajówców szko łą  H o m era . A. leż 
zwaliska tak samo przezywane znaydują się i na 
wyspie Scio. wspomnieli o nich Pococke i Chandler;, 
lecz nigdzie ich szkołą Ulyssesa nie nazywają.

Drugi zarzut — Lucyan w swych podróżach, 
które stanowią część jego praw dziw ey h islo ry i, 
mówi ze widział Homera na wyśpię szczęśli­
wych i długo z nim rozm awiał; powiedział mu 
Homer, ze nazywał się Tygranem, i ze pochodził 
z Babilonu. Nie jest więc to Ulysses z Itaki. W  roz­
mowie swey wspomniał podróżnikowi o processie, 
jaki miał z Tersytem przed trzybunałem wyspy 
F ortuny. Tersyt skarżył o obelgę , odrażającym 
portretem w drugiey xiedze Iliady. Ulysses bro­
nił sprawę poety ; Radamant za nadto był spra­
wiedliwy, żeby nie dostrzegł wierności portretu: 
Homera uwolniono. Ztąd jeszcze się okazuje, ze 
nie ma tożsamości między Ulyssesem i Homerem. 
Cóż na to odpowie autor? Dowod ten jest z rzędu 
tych, z jakich się całe jego dzieło składa.

Za cóż takie, zapyta się kto, żartobliwe dowo­
dy i zbijania? oto że całe dzieło jest tylko igraszką 
dowcipu. Gdyby przynaymniey P. Koliades , dla 
Wykrycia nam nazwiska autora Iliady , tak jak 
niegdyś P. Leehevalier , dla znalezienia istotney 
posady Illionu , miał jakąś pewną skazówkę , i ja­
kie szczątki pomniku, jakieś istotne podobieństwo; 
moglibyśmy z nim rozprawiać: lecz chcąc rozpra­
wiać poważnie i korzystnie, trzeba się oprzeć na 
czemś rzeczy wistem.

D l. W il. H ist, i L it. T .V 111. 1 8 2 9  r. listopad. 2 ^



Kiedy Lechera lier  , śledząc krok w krok to ­
pografią Iliady , szuka z odważną cierpliwością 
posady Troi; kiedy nam pokazuje źródła Skaman- 
d ru  i głębokie Symoisu łożyska; kiedy wdziera sie 
na uświęconą górę Ida , i kiedy rozróżnia porząd­
k iem  naw et opispw poety, te wzgórza i s trum ie ­
nie, których imiona wszystkie powtarzają naro­
dy ; kiedy jednym rzutem oka obeymuje całą tę 
poetycką ziemię,wolno m u wykrzyknąć:oto rniey- 
sce ty lu  potyczek , oto Troada , oto wreszcie w o- 
kresie samey T r o i , wznosi się dzisiay mało znana 
•wioska Bonnar-Bachi; oto groby Ajaxa, Achillesa 
i  Hektora!

W yznać  musi . P .  Koliadcs , że tu  przynay- 
mniey sama ziemia coś dow odzi, a że szkoła Ho­
m era w Itace, pałac Ulyssesa, naw et medale tam 
znalezione, k tóre  jednak nic nie mówią o poema­
tach syna Laertowego, są prawdopodobieństwami 
nmiey wśpierającemi now y systemat.

Gdyby nawet, jak powiadają, Koliadcs potomek 
E um ea , był autorem p o d ró ży  do T r o a d y  s ław- 
ney po całey uczoney Europie; nie ustąpimy i tak 
przemożney opinii: odważymy się mu jeszcze od­
powiedzieć, że chociaż jego odkrycia topograficzne 
na  rów nin ie  T ro jańskiej były uastępnie u tw ie r ­
dzone przez tak ie j  podróżników jak Hawkins, 
Dalio w ay, Lystpn, M orrit,  Gell, Dodwell, Lea­
ke, i przez uczonych,jakHeyneoraz wielu innych, 
jego wnioski , że nie powiem odkrycia, nie po łą ­
czą nigdy podobnych świadectw; i nie wahamy się 
dodać, ża gdybyśmy mu naw et przyrzekli podo­
bne powodzenie, nie uwierzy nam tego. Cóżkol- 
wiekbądź, niechcąc poważnie zastanawiać się nad 
tem  marzeniem,wymawiamy chętnie zacnego ido-
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stoynego starca, że pozwolił sobie poigrae ehw il  
kilka kosztem tey Iliady i tego Homera , co od lat 
Czterdziestu były przedmiotem jegą poszukiwań; 
wdzięczni mu nawet jesteśmy,że w  swojey igrasz­
ce , rzucił nowe światło na geografią homeryczną, 
1 za dochowanie tego dawnego a prawdziwie fran- 
Cuzkiego połączenia imaginacyi z nauką, i dokła­
dności komentatora z wytwornością pisarza. J, K.

DA WNIEYSZA LITERATURA  POLSKA. 

Y V i z j e r u n k . Ł a ź n i  te P i ń c z e w s k i e Y.

Przed dwoma przeszło wiekami była sławna 
J osobliwsza łaźnia w Pińczowie, o którey pisarze 
nasi rzadko wspominaią. Nawet Mecenas Sw igcki 
w swoirrl Opisie StaroŁytriey P o lsk i i w pierw- 
Szem (1816) i w drągiem (1828) pomnozonem 
wydaniu zupełnie o ńiey zamilczał. Iest iednak 
Szczegółowe iey opisanie wierszami,a do tego iesź- 
cze i spółczesne i drukowane, które tu dla od­
świeżenia pamiątki owego (iak mówi autor opisu) 
Polskiego dziw u  , w  skróceniu umieszczamy. 
Rzecz cała wyięta iest z rzadkiego dziełka w for­
macie ćwiartkowym, bez karty tytnłowey, uszko­
dzonego też we środku, a znayduiącego się w bi­
bliotece Puławskiey. Znaki drukarskie okazuią, 
iż całkowity exemplarz powinien mieć 8 i i ar ku- : 
szy. W  przemowie wierszem do M iko la ia  K ory- 
cieńskiego z K orytn ice, S ekre ta rza  K róla Je" . 
M iło śc i, autor o swoiey pracy i o sobie tak pisze;

* 4*
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Tobie ofiarnie 
T ę  ksiąszkę, gdyż to w  tobie upatruię,

Ż eś  ochędożny iako żyw Z natury,
Ieś l iże  człowiek może też być który:

Do ochędostwa iż Łaźn ia  potrzebna;
Ta była moia in tencya pewna,

T e n  ci W izerunki tey  Ł aźnie P inczew skiey
Przypisaćj-gdyż ie s t to  ieden dziiv Polski.

Co tu czytaiąc porozumiesz snadnie:
Ieś l i  cię potym i ta myśl napadnie 

W id z ie ć  to okiem, co się tam w niey dzieie,
Nic się nie zmieni, bądź pewney nadzieie: 

I e s t  to w  n iey  wszytko, co się tu podało,
P rzyk ładać  więcey to m i się n ie zdało:

Bo potym k toby in a cz e j  obaczył,
Mnimam, żeby mię n iepraw dą uraczył. 

Ilis to r iy  klikam  tu tylko p r z y ło ż y ł ,
Abym tym śmiechu ludzkiego przym nożył.  

W ą tp ić  nie t rzeba  by pewne nie były,
Bo się za ludzkiey  pamięci toczyły.

K tem u się też tu  ucieszysz w ierszami:
Obaczysz, co się w Polszczę dzieie z nami. 

Ie ś l iże m  czego do n ich  n ie  dołożył,
W ie sz  żem nauką nic się n ieprzełoźył:

Ogarń  rozum em  iako cz łow iek baczny.
Ażem z tey m ia ry  by ł taki nie baczny,

Ż em  upominek darow ał tak mały:
Nied.ostatki me na to mię podały.

S zkatu ła  moia spustoszona leży,
Na tw ey iey łasce, tak mnimam, należy, 

l a ć  się sam y tymi będę kontentował
K ie d y  cię P an  Bóg będzie w zdrow iu chował:
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A w domu tw oim  pociech ci przymnoży:
Iakoż ich iuż masz dosyć z ła sk i  Bożey.

W ie r z ę  też pewnym onym słowom twoim,
Coś mię obiecał pogrześć kosz tem  swoim:

Gdyby na mię śm ierć przypadła w tym czasie,
To iest, gdziebym był w takowym niewczasie, 

Żebym pieniądze udał kędy swoie:
T u  iuż być musi w cale słowo twoie.

] ednak nie życzęć y takiego kosztu
Niechciałbym wypaść tak prędko od pocztu: 

D obrzeć  tam w niebie, księża o tym powiedają,
Aleć widzę, nie wszyscy się tam maią.

Ia  będąc świetckim, a mam się tam kwapić?
W o lę  dobrego w ina się gdzie napić, etc.'

W  odezwie do czytelnika wierszem ośmio­
zgłoskowym wyraża , iż są ludzie którzy w rze­
czy dziwne, gdy im kto o nich m ówi, nie w ierzą, 
aż sami ie obaczą : stąd m iewał zawsze gości od­
wiedza iący cli łaźnią. Zeby temu zapobiedz i dru­
gich na podróż nie narażać, wydaie dla nich to 
opisanie:

W iz e ru n k  P inczew sk iey  Łaźnie
W y d a n y  tu iest  w yraźnie;

Y  k toko lw iek  p rz iydz ie  do n iey
M usi to rozum ieć  o niey:

Ze tak iey  nie masz na świecie .
I  n iechay kto co chce plecie,

Iż  w idział gdzie to y owo,
D arem ne  to iego słowo.

Y iest nuty w yrok  praw dziw y,
Gdyż lakowe są w n iey  dziwy.



Naprzód Łaźn ia  malowana,
T ak a  nigdy niesłychana. 

N aw et y wszystkie wierzchnie*}, 
Także też p rzy  niey  cieplice. 

P ieca ,  kam ionki nie widać.
Y to ktemu m oże.przydać : 

K ied y  się tknie rzeczy iedney,
Puśpi się deszcz niepodobny 

Z gory y z ścian, z pawimentu,
Y z kożdego instrum entu , 

K tó r y  w sobie wodę nosi,
Co trzydz ieśc i  wod przenosi. 

S tatua kamienne stoią,
Y te d z iw n e rzec zy  broią. 

le d n a ,  ocz iey kolw iek spyta,
Da odpowiedz y przywita;

Y mleko iey z p ie rs i  ciecze,
K iedy  iey kto o to rzecze .

W  ręku  pieska kamiennego 
T rzym a,  ale barzo złego.

K iedy  go p rą tk iem  ubije
T ed y  szczeka, k tem u wyie. 

D ruga  ma w ręku miednicę,
K tó rą  za ry b a rk ę  liczę;

T y lko  trzeba co rzec do niey, 
Dozna tego każdy  po niey.

Z lćy  mię, rzecze; bardzo rada: 
Lecz też y w tym bywa zdrada. 

K to się cicho z nią zrozumie,
I  to ona czynić umie.

Miasto ciepłey zimną zleie,
Rzecze: przebóg kto to mdleie?
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A ów poydzie, zawstydzi się 
A do tego oziębi się.

K tem u  śpiewa pieśni polskie,
Y gdy zechce umie W ło sk ie .

Y w rozmowie nie prostaczka,
Chociaż w pracy n ieboraczka. 

Zaś w  maclochach chłopiąt troie 
Są, y czynią sztuki swoie.

Ieden  raa w ręku  sikawkę,
Y ten swoię ma zabawkę:

Daleko z niey  woda skoczy,
K i lk u  t ra f i  miedzy oczy.

Lecz  wie komu co uczynić 
Bo się boi tym przew in ić .

Dw a zaś flasze w ręku  maią,
Miodu, piwa nalewaią,

K to  ich prosi; ci bez mowy,
Słyszą tylko, a gotowy 

Umysł maią temu służyć
K to  ich na to zechce użyć.

Na f ila rku  stoi czw arty
P rz y  w ierzchnicy ,  to nie żarty . 

Siła ten zaś z siebie czyni 
Czego dozuawaią inni.

Śpiewa, mówi i p rzyw ita ,
Co chcecie pić, w szystk ich  pyta. 

M a też flaszkę w ręku  małą,
Ale w trunek  doskonałą:

K to  chce wina, małmazyey,
A rad  takiey okazyey,

IJpiie się: bo naleie
Apo tym się z niego śmieie
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K ied y  piian  z łaźnie idz ie  ;
A nie ieden tak wynidzie.

Słup kamienny w teyże łaźni,
K tó ry  także nie pobłaźni;

Gdyż robotą osobliwą;
Powiem  o nim  rzecz prawdziwą. 

Są postaci dziwne na nim,
A to sztuka moim zdanim:

Gdzie p rzy  nim są głowy Iwowe,
"W każdey ru rk i  mosiądzowe, 

W ła śn ie  nakszta łt  gęby smoczey,
Z  których  co chce w net natoczy: 

Ługu, wody letniey, zimney,
Y ukropu, zgoła dz iw ney .

Na nim chłopię małe stoi,
Z  ry b ą  m orską dz iw y  broi; 

Ściska ią, dobrze  n ią  włada,
Do każdego, kto chce, gadaj 

To też tam iest n ie  zły  f ig ie l ,
. Makolągwa, czyż y  szczygieł, 

Z ięba y  gil choć d re w n ia n y ,
Nakszta łt  p taszków zmalowany; 

Siedząc w  klatkach, śpiewa każdy 
Swoim głosem, lecz nie zawżdy. 

W  m urze  swoie k latki maią,
Y  ztamtąd się ozywaią.

Na żerdeczkach  sobie siedzą,
Nie p iią  nic, ani iedzą.

D arm o  k rzyczą ,  a iuż dawno 
Co to wielom ludzi iawno.

Papuga też choe drew niana,
' l a k ż e  g tzeezn ie  zmalowana,
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P rz ep ie ru ie  swym zwyczaiem,
K to  do niey co rzecze wzaiem. 

K to  też sobie tego życzy,
By się tam zm ył na w ierzchnicy,  

Z cb y  z niey  nigdziey nie schodził, 
Tym by sobie w net dogodził; 

Jednego się że lazka tknąć
A w iedno się mieysce namknąć, 

Ług m u póydzie na w ierzch  głowy,
Z  gory, ciepły, nader  zdrow y.

A k iedy  się dobrze  zmyię 
Zaraz  będą delicyie,

Bo nań ciepły deszcz przypadnie,
Y brud  z niego spłocze snadnie. 

P o d  posacką są studnice,
Tam  kędy większe w ierzchnice; 

K ied y  na nich  ludzie siedzą,
T ed y  potym ani zwiedzą 

K iedy  z n ich  woda wyniknie,
Y  wszystkich, co ich, osiknie. 

Lecz  aby to każdy  wiedział,
Pan  tam z nimiż będzie siedział,  

A kropla na n im  nie będzie:
T ak i  forte l na to będzie.

D rug ie  w ierzchnice  z k ratkam i,
Zam czyste, bo są z d rzw iczkam i: 

Y ci co się tam w nich myią, „
P ew nie  też grosza nie zbiią.

Może ich tam czyście p rzyw rzeć ,  
Po tym  na nie wodę w yw rzeć :  

Puści się deszez gęsty z ściany,
Będą w rzeszczeć na przemiany.

\
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B o ż a  w  w ie rz c h u  ie s t  k am ie n n a  
D osyć  w ie lka  y fo rem na: 

F a r b a m i  ie s t  ozdob iona ,
Z ło tem , s r e b r e m  nasadzona .

W  ś ro d k u  w n i e y  ie s t  wina grono, 
K tó re  na  to u rob iono .

D e s z c z  w y p u śc i  k ie d y  t r z e b a ,  
K o m u  zaś tego po trzeba ;

Z a ś  deszcz  c iep ły  z n iego  idz ie ,
K to  na  z lan ie  pod nie p rz iy d z ie .  

K to  zaś chce śm iec l iu n abaw ić  
T o  statua może sp raw ić :

G dy  ie y  o to w ucho rz e c z e ,
Z  grona z im na  woda c iecze  

IS;a onego, co się z le ie ,
A on będzie  tey  n ad z ie ie ,

Z e  się c iep ły  deszcz  m ia ł  spuscić ;
M u s i  to  imo się puścić.

K to  też s tan ie  we d r z w ia c h  p raw ie ,  
P rz y p a l ru ią c  się tey sp ra w ie ,  

G dy  się deszcze  pu szczą  różn o ,
D a le y  w stąp ić  w  łaźn ię  p różno : 

E a  y tam  «ię n ie  zostoi,
G d y ż  m u  woda to  w y b ro i ,

Z e  mu za szy ię  n ac iccze ,
A po tym  z tam tąd  uciecze- 

P r z e d  ła źn ią  zaś taka  izbar
G d y  się t r a f i  że w  n ie y  c iżba , 

K ie d y  w  ła źn i  n iepogody ,
B ęd ą  w sz ęd y  w ie lk ie  w ody.

C i  co s to ią  p rz e d e  d łz w ia i n i ,  
lv ie w ie d z ą  o t y m y  sam i
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Co ich y tam potkać może,
I  bez tego być nie może.

Nade drzw iam i w izbie oney,
O rze ł  sztucznie uczyniony,

Z kamienia iest w ykonany,
Barzo grzecznie zmalowany.

Z  niego się deszcz gęsty puści,
Y nikomu nie przepuści.

Zaraz  będzie do d rzw i  ciżba,
Y zpslanic próżna izba.

P rz y  teyż Ł aźn i marm urowe
Są cieplice, barzo zdrowe.

K tóre  różne wody maią,
Z w ierzę ta  ich dodawaią.

Ukrop pędzi z gęby Łw owi,
Ziimna woda Niedźwiedziowi.

D yanna nad cieplicami,
L eży  między zwierzętami.

K tó re  chociaż te« kamienne 
Sa<; to rzeczy nieodmienne.

Co tu o nich  usłyszycie
Nie prawdali , doświadczycie. 

L w ow i k iedy szczudłek w ytnie , 
Tgdy swoim głosem rykn ie .  

Niedźwiedź także m ruczy  głosem, 
K to  mu chce żartować z nosem- 

le le ń  też swym głosem wrzaśnie, 
Kto go nam niey w głowę plaśnie. 

Dyannę też kto zaszczypnie
Zaraz  wielkim głosem krzyknie .  

Z tychże cieplic gmaszek mały,
Ale kąrzo okazały.
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Je s t  w nim stolik m arm urow y, 
P iec ek  do suszenia głowy.

Ie s t  prawie na ksz ta ł t  w ieżyczki,  
P łom ień  grzeie s trony wszytki. 

W  koło go m o le  obieżeć.
Ł ożko  też tam kto chce leżeć. 

K toby  też chciał co zieść smaczno 
I  o to tam barzo łacno; •

Oknem  dadzą z kucheneczki,  
Bardzo smaczne potraw eczki.  

T ru n e k ,  na co k to  napadnie,
O trzym a tam wszytko snadnie. 

Iabym  zaraz padł na winie,
Bo pragnienie z niego ginie.

Bo owo p rzem ierz łe  piwo 
Odyma mię iako żywo.

K ied y  tam goście zasiędą,
Y ci bez trw ogi nie będą;

K ie d y  gospodarz popuści,
Z araz  się tam woda puści.  

D opuści, tak tu  stać miało ,
W  druku  się to myłką stało.

P od  oknem iest też ul sklany,
W  który  pszczoły na przem iany 

Z  dworu lecą, k iedy lato,
Y miło  też patrzeć na to:

K ie d y  robią swym porządkiem .
T en  obaczy, kto z rozsądkiem , 

Ze tam żadna n iepróżnuie .
Bo nad sobą s t ra ż ą  czuie.

P ro ż n o  tam ma darmo leżeć,
Musi gdzie po żywność bieżeć.
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Ktoby tu nie w ie rz y ł  temu,
Snadnie prziydzie  po tym k temu : 

N iechay się ze mną założy,
A sto czerw onych położy.

Ieś l i  czego nie dowiodę,
Niech podpadam pod tę szkodę, 

Ieś l i  się to wszystko stanie
S tracisz sto czerwonych, Panie .

Po tym opisie następuią rozmaite wiersze w  tey 
osobliwszey łaźni umieszczone.

N aprzód w Ł a źn i p o d  wierzchem ta  modlitwa.

Boże, tw orco  wszech rzeczy, studnico m ądrości,  
Doday temu z łaski swey, takiey rostropności :

K tó ry  to w boiaźni twey tu  dał pobudować,
Abyć za taką łaskę umiał podziękować,

Z e  go tak błogosławisz, w dobrym zdrow iu  chowasz, 
L u d zk iey  chęci y mienia dobrego doda wasz.

Raczże go w tym posilać, dobro tliw y P an ie ,
Dotąd poki p rzed  tobą powinnie nie stanie.

A  tu naprzód Ł aźn ia  mowi.

Cnotę, zacność, u rodę ,  korzyść , obyczaie,
Sani P an  Bóg te ozdoby człowiekowi daie;

Lecz  to iedney osobie trudnoby przyznawać,
M usi zawżdy z tych rzeczy  czego nie dostawać. 

T ak im bym ia  nadobnym w sobie rada była:
Szpetney w ierę  nie radzę, by się we mnie myła.

A ieśliże się k tó ra  będzie tego ważyć,
K aże  iey zaraz oczy ukropem wyparzyć.
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T a i  m ó w i .

Proszę Panowie moi, dobrey myśli baczcie ,
U dobrodzie ia  mego, baczeniem się rządźcie. 

Ieś l iże  tu komu z was na czymkolwiek schodzi, 
K aż rzec starszemu słudze, ten ci wnet dogodzi; 

A nie bądź do szacunku tak barzo skwapliwy, 
Chcesz-li abyć gospodarz każdy był cłiętliwy.

TVicrzchnicc więtsze.

Nie wstępny na mię, k to ie s t  zazdrości wy ,
Ąni też y ty coś iest zbytnie chciwy:

T akże  obłudny: zle się stanie z tobą,'
Bo się zarazem  załamię pod tobą.

JE e o n t  r a.

"Wstąp na mię śmiele, moy cnotliwy Panie,'
Boć się n ic złego tu na mnie nie s tanie, 

Gdyż ia takowe prziymuię z ochotą,
K tó r z y  się bawią p rzyrodzoną  cnotą.

T  a i .

ii. to się z waskolwiek zbytnie żadnym cźuie, 
Napominam go, niech tu nie wstępnie.

A kto iest grzeczny, gładki z przyrodzenia, 
Takiem um  rada iście bez wątpienia.

Ześ P anu  memu przyiaćie l życzliwy,
On też, iako wiem , i |c ie ć  iest chętłiWy.

A ia podnóżkiem tu będący iego,
W dz ięcznam  zapewne tu przyszcia  twoiego.
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Dalsze napisy na wierzohnieacli tn opuszczamy.
W  iersze , które są na fi la r z e  w Łaźni.

Pięknaś, w dzięczna, roztropna, y niepospolita,
Cóż po tym k iedy  niwezym nie chce z b y 6 użyta?

Szpetnaś, ktenhi p rzem ierz ła ,  tw arz  ci się zmarszczyła, 
Szkodać hyło i wody, coś na się Wymyła.

K to  ma piękna, urodę, a nie ma wdzięczności,
S iła mu nie dostaie ieszcze do gładkości, i  t. d.

T e i tym podobne wiersze na filarze przeszło 
dw a arkusze w  druku zaymuią, tak, iż trudno po- 
ifje iak na nim zmieście się mogły.

P o d  moią Osobą wiersze.

Ten to iest właśnie co tę łaźnią zmyślał
Co go tu malarz iako tako skrvśłał.

/  •

Atoli p rzecię to co mógł pokazały 
Y tego prosie  z pilnością rozkazał,

K toby  go tu  w czym z tey Łaźnie  strofował,
Aby zaś po n im Jepiey poprawował.

Drugie na tym ie .

By też kto zP a n y  ustawicznie siadał,
Różne potrawy y kosztowne iadał,

P i ł  t runek  przedn i zawżdy do sytości,
Kopę świeżą miał z ichże opatrzności;

G dy wczasu nie ma, zabieżą go lata 
Musi uciekac rad nie rad  od świata.

P rz e to z  cię zegnain świecie niecnotUwy • 
J łieehcę o cię dbać poki bodę żywy.'
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T u  iuź  sk o ń c z e n ie  t e y  P in c z o w s k ie y  Ł a ź n i ,
A w te y  m ie rz e  się n iecha y  n ik t  n ie  b łaźn i :

A by  to tam  w n ie y  w szys tk o  być n ie  m ia ło .

Co się tu k o lw ie k  na iaśniac w ydało .
T o  napew n ieysza  ies t ,  z ak ła d  od tego,

T a m  zaw ż d y  k to  chce gotow y do tego.
M a m li  p ra w d ę  rzec ,  sąć to r z e c z y  d z iw n e ,

Y  do w ie rz e n i a  ludzk iego  p rz e c iw n e .
Z d a w n a ć n a  sw iec ie  są  rze czy  d z iw n ie y s z e ,

N iż l i  ty  nasze sm ysły  te raz n iey sze .
G d yb y  k to  w ied z ia ł  iako się to dz ie ie  

B y łb y  o w szy s tk im  iuź  lep -z ey  n adz ie ie .
A k to  n ie  w ie r z y  n iecb a y  się tu s taw i ,

T y lk o  na  z am k u  n iec h  się m ało  bawi- 
N ay d z ie  w  m ia s teczk u  tam  w szystk iego  kup ić ,

A to n aw ię tsza ,  ie s t  się czym  w n im  upić.
Bo n ig dy  n ie  ie s t  bez  t r u n k u  dobrego,

A m n ie  będz ie  m ia ł  zaw źd y  gotowego,

Z e  go na d o b ry  t r u n e k  zap row adzę ,
Y  g a rd ło  sw oie  na  to  p r z y  n im  sa d z ę ,

Bo k ie d y  gra t is ,  r ad  ia sm aczno  piię ,
A gdyby  p łac ić ,  led w o  się  n ie  sk ry ię .

W  następnych wierszach Do tego co niz p rze -  
czed l  autor donosi , że na tey łaźni ma stawiać 
browar , a na browarze ogrod zakładać i t. d., 
w  końcu kładzie IJ is lorye  , hlóre na m urach  
maią być wierszem opisane, zapewne tez same, o 
których w przemowie powiedział: H is lo r iy  k i l-  
ham  tu ty lko p r z y ło ż y ł .  Jest ich cztery; wszyst­
kie nauczaia iak mężowie maią złe żony w kar­
bach trzymać i narowow oduczać. Zamyka się 
całe dzieło nowcmi do czytelnika wierszami.
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K to  i k iedy opisaną tu Łaźnię zbudował? Kto i  

kiedy opisał? Są to dwa naturalne pytania. Na p ie r­
wsze odpowiedź dość łatw o nastręczać się zdaie. 
Pińczów, w W oiew  ódzlwie Sandomirskiin, pow ie­
cie W  iślickim , nad Nidą , o 7 mil od K ielc  a 9  od 
K rakow a, by ł  niegdyś stolicą m argrabstwa io r d y -  
nacyi przez braci P io tra  i Zygm unta M yszkowskich 
r .  1 6 0 1  załoźoney (*). Ci dway M yszkowscy, synów-- 
cowie P io tra  K rakowskiego Biskupa (-f-i591),ogro­
mną po s try iu  w zięli puściznę , k tó rey  szanować 
nie umieli, iak świadczy Starowolski, mów iąc o B i ­
skupie i iego synowcach: ita  F a m ilia m  suam  coem - 
p tis  bonis e t opibus a u x i t , u t deinceps illius e x  f r li­
tre  JSepotes, in ter P rincipes P o lon iae em ineren t5 
cjni ta m en  m ox toturn patrin ionium  in g en ti P a tr u i  
solicitudine collectum  p rodegerun t, i ta , ut haere- 
d ila s ex  bonis F cclesiae p a r ta , m ox a d  m anus a - 
lienorum  tra n sie r it  (**). Bezimienny autor dzieła; 
S a ty r  na T w a rz R zeczyp o sp o lite j  (***), na str. F 3 
w yrazniey  ieszcze tę okoliczność wytyka:

(*) D yk c y o n a rzy k  G e o g r a fic z n y  (Siarczyliskiego) T .  II. str.  
2 8 6 , gdzie  też  ies t  wzmianka o  " sła w n y c h  d a w n ie y  ł a t - 
m a ch "  P inczowskich .

(•*) J i t a e  A n tis ti tu m  C racovien siu m . C ra co v ia e , »058, f o l .
p .  3 Ó 1 .

(***) Zuluski ^Si&l. P o st. p. 7 8 ', a z n iego B entkowski (T .  I.  
p. 4 i5  przypisują tego  S a ty r a  Andrzejowi R ys ińsk iem u  
tw ierdząc ,  ze naprzód w yszed ł  na jaw pod tytułem: S a ­
ty r  P o ls k i  , bez mieysca druku i roku, 111 410, na trzech  
ai kuszach: poźniey przedrukowany dwa razy w r. i64o  in  

g  4 lo  na 6 ciu arkuszach, pod ty tu łe m  S a ty r  n a  I w a r t  t łe e *  
c z y p o sp o h te y ,  i wyraźnie  ostrzegając, iż n iektórzy b łę ­
dnie to ostatnie  wydanie poczytali  za różne od p ierw sze­
go pismo. Juszyński ( T .  II. p. 144 i 4 5 i )  także, niewia-

JJz. W i l ,  h i s t ,  i L i t .  T . P IL I .  tbag r. l is to p a d ,  2  5
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Owo chleb to nie zdrow y, k tó ry  z lekkiey prace,
Czego Ł a źn ie  w P ińczow ie , y  w Xięźu palace 
Znacznym się (są) dotknieniem (*): A jako zas' miły, 
K tó ry  po ty  tro iak ie  z czoła wytoczyły .

A że tu przytoczony Satyr drukowany był r . i64o, stąd 
oczywista , i i  Łaźnie w Pińczowie , równie iak pałace 
•w Xiążu (mieście także Myszkowskich), ieszcze przed 
pierwszą połową XV II  wieku iuż były zruynowane. G o­
dzi się zatem wnioskować, i i  ieden z synowców Biskupa, 
albo Piotr ,  Woiewoda Rawski, albo Zygmunt Marszałek 
W .  Koronny (+ i6 i5 )  ową wytworną Łaźnię w Pińczowie 
pod koniec XVI lub na początku X V II  wieku wybudować 
kazał.

Co się tycze drugiego pytania, nazwisko au to ra , rok i 
mieysce druku obeymuiącego , na nie póty odpowiedź 
musi być zawieszoną,póki się nie odkryie drugi exemplars 
tego dziełka z kartą tytułową, (ieżeli tylko te trzy szcze­
góły znayduią się na tytule). Tym czasem, gdy autor opi­
sał namr dziwy spółczesne, a boday czy nie był dozorcą o- 
pisaney przez siebie Łaźni,,,—wiec , jaką epokę naznaczy­
liśmy iey budowie, taką też opisowi i iego na iaw wyda-

domo. czy ie  sam dziełko widział ,  czy  ie  drugim w ie rzy ł ,  
przyznaje przytoczonego przez nas w texc ie  S a ty ra  An- 
d rze iow i  Rysińskiemu, z dodatkiem, iż go au tor  p rzy  pi­
sał D ziew osław ow i Cieklińskiemu, i że pierwsze w y d a ­
nie, o ktorein Załuski wspomniał,  nie iest mu znaiome. 
Z  własnego porównania przekonaliśmy się, że S a ty r  P o l­
sk i  no  tw arz dw orską s. 1. et ą , 4 a j  ark. i S a ty r  na  
T w a rz R ze czyp o sp o litey , w roku  i64o. 4. 6. ark. są dwa 
dziełka cale od siebie różne. W  dedykacyi pierwszego 
D obiesław ow i z C ieklina  C ieklińskiem u, Sekretarzow i  
J  K - dii.  M arsza łko w i X .  J. M . z O strogu Z a s ła w sk ie -  
go , K oniuszego  K oronnego, S ta ro sty  Ł u ck ieg o ,  w vraż- 
m e  podpisany: A n d rze y  R ys iń sk i.  Drugie zaś iest  bez­
imienne, i, lubo to bydź może, nie ma iednak pewnośc i ,  
izby  tenże Rysiński był iego au torem .

(*) Są dotykalnym dowodem,
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niii naznaczyć śmiało możemy. Je ś l ibyś  zaś k to  chciał 
■wnosić ż w ierszy  pod por tre tem  autora umieszczonych: 
T en to iest w łaśnie ćo tę  Łaźnię zm yśla! i  t. d., iż on plan do 
ttiey podał ltib sam w ykonywał budowę, temu zupełnie 
przeczyć nie śmiemy; zdaie się nam iednak* iz owe wier- 
ś ż e  do samego opisu czyli wizerunku  w łaściwiey stosować 
Się daią.

P R A W O .

T r a k t a t  o  t r a w a c h  ( * } .

R o z d z i a ł  I s*y O pierwszych zasadach wszelk ie­
go P raw a

§ t. Naypierwsze Praiv zasady nie były  znane 
Poganom.

Zdaje się* iz n ic  bardz iey  nie pow inno  by łe  
bydź znajomem dla ludzi, nad pierw sze źródła ,  i 
źasady P r a w ,  k tó re  i szczegótnemi każdego czło­
wieka postępkam i , i ogólnym całego spo łeczeń­
s tw a ludzkiego po rządk iem  Urządzają.

Zdaje się, iz ow e n a w e t  narody, k tó rym  b ra ­
knie u a św ia t ła c h  R elig ii ,  dodającey nam w iado­
mości o tyclito źród łach  i zasadach, p o w in n y b y  
}C same w  sobie u z n a w a ć :  w y ry te  są b o w iem  
w  głębi naszego p rzy rodzen ia .  W id z im y  z tom 
WszyStkiem, iz naybiegłeysze z ow y ch  ludów* k tó ­
rym  Religia nasza w iadom ą nie była, tak  mało je 
żriały , iz czynione od n ich u s taw y  gw ałc iły  i 
obalały z g ru n tu  rzeczone zasady.

ni ■ i ■

(*) W  n ie w ie lk ie y  o b f i to śc i  u  ńas i i ^ g  o praw ózfnaw stw ie ,  
z e  skw apł i  w ośc ią  og łaszam y te n  w y ją t* k ,  w p r z rk o n a n iu ,  
że  c z y t e ln ic y  p r ą w d z iw e  z n a y d ą  zad o w o len ie ,  g d y  się 
d o w ie d z ą  o p’rz « d s ię w z ię te y  p r a c y ,  oko ło  p r z t l a n i a  na ro- 
d oW ity  Język ta k  sU w n e g o5 p isa rza ,  jak  jes t  D om at .  ( I i ) .
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I  tak  między wszystkiemi  narodami ,  n ayćw i -  
czeńsi  w  p ra w ach  cywilnych R zy m ian ie  , k tó rzy 
w ie le  nade r  s łusznych i sp ra w ied l iw ych  poczynili  
u s t aw ,  za ró wno  z innemi  ludami ,  nadawal i  sobie 
wolność ,  odbierania życia s w y m  niewoln ikom,  i 
w łas nym  dzieciom, właśnie  gdyby władza oyco- 
wska,  l u b  pańska,  od praw' ludzkości  uw a ln iać  ich 
mogły (a).

Sprzeczność  tak daleko posuniona między s łu­
sznością świetnie  zjawiającą się w p ra w ac h  R z y m ­
skich,  a tą  n ie ludzką wolnością,  jest dowo dem,  iż 
oni nie wiedz ie l i  o źródłach im znajomey s p ra w ie ­
dliwości:  obrażal i  bowiem grubo teini  ba rbarzyń-  
skiemi  us tawy,  ducha o w ych  zasad, k tó re  są g ru n ­
tem tego wszystkiego,  co ty lko w in nych  ich p r a ­
w a ch  iest s łusznem i sp raw ied l iw em .

Lecz n ie jed en  ten  obłęd daje nam poznać,  jak 
d a lek im i  byli  Rzymianie  od znajomości rzeczo­
nych za sad .—  W y o b r a ż e n ie  ich Fi lozofów o po­
czątku  społeczeństwa ludzkiego,  k tórego też zasa­
dy  są g r u n t e m  i podstawą ,  r ó w n e  o ich n i ew ia -  
domości s tanowń przeświadczenie:  nie znając bo­
w iem ,  co to jest cz łowiek i jaką powinnością  jest 
jego składać spo łeczeństwo,mniemal i ,  iż z począt ­
k u  żyli ludzie  po polach i po lasach , na wzór  
ź wierzą  t  dzik ich— bez spółki ,  bez żadnych między 
niemi  z w ią zk ó w ,  aż póki się jeden z nich nie  do­
myśl ił ,  że można ich było ogłaskać, i w jedno zgro­
madzić tow arzys tw o  (b).

Nie będziemy się zaciekali  w  dochodzeniu  
przyczyn  tey  osobl iwszey sprzeczności świat ła  
z c iemnotą  w ludziach nayoświeceńszych między

(a )  V .  I .  u l t .  c .  d e  p a t t e p o t  § i .  e t  a i n s t .  d e  h i s  q u i s .  v .  a l . ł .  5.  
( b j  C i c e r o  d e  i n y .  L .  i .  S .  2 .

>
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poganami; nie będziemy rozważać : jak oni mogłi 
poznać tyle p raw ide ł słuszności i sprawiedliwo­
ści, nie domyślając się zasad, od których tez pra­
widła są zawisłemi. Pierwsze początki Religii 
Chrzęściańskiey rozwiązują nam zachodzącą w tem 
zawiłość. To czego ona nas uczy o istocie człowie­
ka, daje nam poznaćprzyczyny ich ślepoty, i razem 
odkrywa pierwsze owe zasady, które Bóg ustano­
w i ł  , za g run t porządku dla ludzkiego społeczeń­
stwa, a w których wszelkie p raw ide ł słuszności i 
sprawiedliwości źródła utworzył.

§ 2 . 0  pewności zasad  Praw a.

Nie masz nic potrzebnieyszego w  umiejętnoś­
ciach, jak pierwsze onycli poznać zasady— W  ka- 
żdey z nich poczynamy od docieczenia właściwych 
początków, i od wyjaśnienia zasad ich prawdy i 
pew nośc i, k tóre są g runtem  pochodzących ztąd 
szczegółów.

R ów nie  jest rzeczą wazrtą poznać g run t i za­
sady praw a, aby z kolei przyyść do poznawania , 
jakie jest przyrodzenie i moc tych prawideł, któ­
re  od nich pochodzą.

O pewności tych zasad sądzie będziemy przez 
podwóyne wrażenie, które na umyśle naszym u- 
czynić powinny praw dy Boga, tak za pomocą re- 
ligii nam ukazane, jako też rozumowi naszemu 
bez pomocy religii do uczucia zostawione. Sądzić 
zaś będziemy tem dokładniey, iż pierwsze zasady 
p raw , mają na sobie znamię prawdy bardziey doty­
kające i przekonywające, niż w  innych umiejętno­
ściach ludzkich bydź może, owszem kiedy zasady 
innych umiejętności i szczegóły praw a od nich za­
wisłe, samego tylko rozumu nie zaś serca ludz-

\
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Jiiego są przedmiotem, ani we wszystkie wchodzą 
Umysły; przeciwnie pierwsze p raw zasady, i szcze­
góły prawide ł  z istotą tych zasad złączone mają na 
sobie znamię prawdziwości każdemu człowiekowi 
widz ia lne ;  zarówno i serce, i umysł  jego dotyka­
jące. Ztądto człowiek więcey onemi bywa przeję­
ty, i mocniey o mcii przekonany,  nizeji o praw- 
dach wszelkich innych umiejętności ludzkich.

jNie ma naprzykład nikpgo, ktoby nie czuł w u- 
myśle i w sercu, że go nie wolno zabijać, lub o- 
kradać,  i Że się innych ludzi równie,  ani zabijać, 
ani okradać godzi: nie ma nikogo, ktoby n i e b y t  
zupełniey o tych prawda, }i przekonany, niż o nay- 
pewmeyszem geometryi twie rdzen iu  ; jednakże 
p raw dy,  że zabóystwo i kradzież są zakazancmi, 
jakozkolwiek są widoczne: nic mają jeszcze zna­
mienia pewnośc i ,  równająccy się niezawodney 
istocie pierwszych zasad, od których takowe usta­
wy są zawisłe mi.

Owe bowiem zasady są prawidłami,  od których 
ani uwolnienia,  ani wyłączenia żadnego nie n)a, 
rzeczone zaś p rawdy  i wyłączeniom, i uwoln ie ­
niom podpadają. I tak: Abraham mógł sprawie­
dl iwie  zabić syna swojego w tenczas,gdy mu to da-  
Wca zycja i śmierci był  rozkazał.

Tak Hebrayczyko wie zabrali bez zbrodni bo­
gactwa Ęgipcyan, z rozkazu Pana świata, który 
im tychże bogactw był udzielił.

§ 3 .  Z n a jo m o ść  p ierw szych  za sa d  praw a  
grun tu je  się na znajom ości człow ieka.

Nayprostszą i naypewnieyszą drogą do od­
krycia pierwszych zasad p r a w a , jest uznanie 
dw óch  prawd naypierwszych dość z siebie ła­
tw ych  i prostych.



P ierw sza  z nich jest:że praw a człowieka nie są 
czem inuem, tylko praw idłem  jego postępowania.

D ra g a , że postępowanie człowieka, jest zbli­
żeniem się jego ku swem u ostatecznemu końcowi.

Aby zatem odkryć pierwsze zasady p ra w  
człowieka, trzeba poznać jaki jest jego koniec: o- 
stateczne bowiem przeznaczenie będzie nay­
pierwszem praw idłem  drogi i krokow człowieka, 
k tóre  ku końcowi jego mają doprowadzić, a za­
tem będzie naypierwszem dla niego praw em  za 
podstawę do dalszych p raw  służącem. Znać ko­
niec jakiey rzeczy, jest to poprostu wiedzieć do 
czego ona jest uczyniona,— poznaje się zaś do cze­
go jest uczyniona , jeżeli rozbierając jey skład: 
odkrywamy: do czego budowa oney stosować się 
może , pew ną  bowiem jest rzeczą, iż Bóg um iar­
kował i zastosował przyrodzenie każdego stw o­
rzenia do końca, na jaki one jest przeznaczonem. 
Znamy i czujemy wszyscy, iż człowiek ma duszę 
ożywiającą jego ciało, że w  tey duszy są dwie w ła ­
dze; rozum do poymowania, i serce do kochania Bo­
ga. S tworzył człowieka, a zatem przeznaczył go do 
złączenia sie z przedmiotem, którego znajomość i 
miłość powinny spoczynek i szczęście jego stano­
wić. W ypada  ztąd , że wszystkie jego k ro k i  i  
całe postępowanie ku temuż pow inny  bydź skie­
rowane przedmiotowi.

A tak  naypierwszem dla człowieka praw em  
jest przeznaczenie, aby szukał i kochał ów przed­
miot mający bydź jego ostatecznością , i uszczę­
śliwieniem, praw o zaś takowe będąc praw idłem  
wszystkich krokow  , powinno też bydź zasadą 
wszystkich praw  człowieka. —  Ze wszystkich 
przedmiotów , jakie ty lko na całym świecie pod
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w iedzę  podpadają cz łow ieka, nic nie ma takiego,

Ł ońcem SłUSiWał0 h y A i  jeg° 0stateczności£i » )eS«

W  samym bow iem  sobie— zamiast szczęścia 
znayduję  tylko nasiona nędzy i śm ierci— Około zaś 
siebie cały św ia t  przebiegając n ie  znaydziemy n ic 
takiego, coby rozum ow i,  lub  sercu  naszem u k o ń ­
cem bydź  mogło— Owszem  p rzec iw n ie ,  zamiast 
poczytania  rzeczy postrzeganych na  świecie , za 
nasz koniec, p rz ek o n y w am y  się, iż my icli koń­
cem jesteśmy, i ze dla nas tylko Bóg je uczynił  (c). 
Co ty lko  bow iem  N iebo  i ziemia w sobie z a w ie ­
ra ją ,  do naszych s tw orzonem  jest po trzeb ,  i z u -  
s tan iem  onych w szystko w eźm ie swóy koniec.

idzim y także , iz wszystko na świecie w id z ia l­
n y m  m e jest godnem  ani serca, ani rozum u nasze­
go. P rze d  rozum em  bow iem  u k ry ł  Bóg wszel-, 
k ą  n iep o trzeb n ą  o tw o ra c h  wiadomość, w y jąw szy  
iz to ty lko  wiedzieć p o zw o li ł  , co się do sposobu 
dobrego ich użycia ściągać może; um iejętności 
n a w e t  mające za cel poznanie ich n a tu ry  to ty lko  
o d k ry w ają  co z naszym może bydź pożytk iem  i 
s tają się c iem ncm i w m iarę  posuwania się, i za­
c iekania tam , gdzie już nie ma d la  nas korzyści. 
Co zaś do serca, każdy zna człowiek, że św ia t  ca­
ły  nie jest go zdolnym  zapełn ić  i nie m ógł nigdy 
uczynić  szczęśliwem i tych, k tó rzy  się w  nim  nay - 
Tri)?ceTr kochal.i , * n ay większą część onego d z ie r -  
z e l i— Trzeba się naostatek  nauczyć od tego, k tó ­
r y  uksz ta łc ił  cz łow ieka, iż on sam jedcn jak po~

( ° )  ” eofm »U  a6‘eVatis ,°Cui;s ad coeIum soleni e t  lunam
orania as t i  a coeli ,  e t  e r r o r e  d e c e p tu s  ad o res  ea  e t .  c o -  

as, q uae  c r e s v i t  D eus  t u n s  in tn in is te r iu m  e u n c t i s  e e n t i .  
bus  quae  su b  coelo su n t ,  D e u t e r ,  4. 19. 5
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czątkiem tak i końcem jest człowieka, i ze Bóg 
tylko jeden może napełnić nieskończoną czczość 
tego rozumu i tego serca które, dla siebie tylko 
stworzył (d).

Dla Boga zatem samego Bóg stw orzył czło­
wieka, dla poznania go nadał mu rozum, dla ko­
chania wolą: przez związki zaś tego poznania i 
miłości chce Bóg, aby się ludzie z nim łączyli dla 
znalezienia w  nim, i prawdziwego życia i jedyne­
go szczęścia swojego (e).

Taki to jest skład człowieka stworzonego do 
poznawania i kochania Boga, człowieka mającego 
podobieństwo do Boga (f). Bo jak Bóg jest jedynem 
i naywyższem dobrem z przyrodzenia swego zna- 
jącem i kochającem samego siebie, a w tev znajo­
mości i miłości własne znaydującem szczęście, tak 
wzajemnie mieć natu rę  zdolną go poznawać i ko­
chać, jest to bydź Jem u podobnym, w tein zaś po­
znawaniu , i kochaniu doyść do doskonałości, jest 
to mieć cząstkę w  błogim Boga samego stanie.

§ 4. P rzyrodzenie  człowieka .

A tak w tem podobieństwie człowieka do Bo-* 
ga widzimy naczem zależy przyrodzenie, religia, 
i naypierwsze jego P raw o — A mianowicie p rzy ro ­
dzenie człowieka nie jestczem innem tylko isto­
tą  stworzoną na obraz bożki, zdolną posiadać to 
dobro nay wyższe, które jey życiem i uszczęśliwie­
niem bydź powinno.

(d) Ego sum alpha et omega, primus et novissimus, principi-  
um et p n is  Apo. 12—13 . Isai e t  4 i - 4 .

(e) Gentes, quas creavit  in laudem e t  noipen et gloriam suarn 
U e u te r M .  19. Ipse est enim vita  tua. D ea ler .bo—20.

(tj r  jciamus homineni ad imaginem et simili tudinem nostram 
Gen. i-—-26,
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§ 5. R elig ija  człow ieka.
Religija człowieka czyli zbiór p raw  jego w szy­

stkich, nie jest czem innem, tylko światłem i dro­
gą prowadzącą go do pomienionego życia (g).

§ 6. P ierw sze praw o człowieka.
Naypierwszem zaś prawem  człowieka , czyli 

ducliem jego Religii, jest ów nakaz: aby szukał i 
kochał nay wyższe dobro swoje: ku którem u wzno­
sić się powinien ze wszystkich sił rozumu i serca 
swojego dla osiągnienia tego dobra utworzonych.

§ 7 . D rugie praw o człowieka.
P raw o  nakazujące człowiekowi poszukiwanie 

i miłość naywyższego dobra, wspólne jest wszy­
stkim ludziom, i zawiera w  sobie drugie prawo 
obowiązujące ich dołączenia się w towarzystwo, 
i do wzajemncy między niemi miłości (h). P rze­
znaczeni bowiem do zjednoczenia się w  dzierża­
wie jednego dobra mającego wspólną ich składać 
szczęśliwość, i dotak ścisłego zsobąpołączenia,izby 
jak powiedziano w Piśmie świętem, jednę tylko 
składali istotę (i). Nie mogą bydź godnymi tey jedno­
ści w  posiadaniu wspólnego dla nich ostatecznego 
szczęścia, jeżeli przez wzajemną miłość nie zaczną 
bydź zjednoczonymi w drodze, która ich do tegoż 
prowadzi szczęścia—nie ma naw et osobnego prawa, 
k tóreby człowiekowi każdemu siebie samego ko­
chać nakazywało, z przyczyny, iż nie można sie­
bie lepiey kochać, jak zachowrując o miłości p ier­
wsze Boga praw o— i ku owemu postępując dobru , 
do którego toż praw o zamierza nas doprowadzić.

(g) L e x  l u x  et  via v i t a e  P ro v . 6— 25.
(b)  H o c  est  m a x i m u m e t  p r i m u m  m a n d a t u m  Mat l) .  22—38.
(i )  U t  o mn es  ununi  s i n t  s i cu t  t u  P a t e r  in  nie e t  ego in te e t  

i p t i  in  nobis  u n u m  s i n t — Joan.  1 7 — a t .
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§8 .  Spo łeczeń s tw o  ludzkie  na ty c h  dwóch  
gruntu c się  podstawach.

W  duchu tych dwoyga p raw  pierwszych Bóg 
przeznaczając ludzi do jedności w odzierżeniu 
wspólnego im ostatecznego szczęścia, zaczął od 
Z a w i ą z a n i a  między nimi pierwszego zjednocze­
nia w użyciu środków do tego wiodących szczę­
ścia, chciał oraz aby zjednoczenie stateczne ma­
jące bydź w przyszłości ich szczęściem, zawisłem 
było od dobrego użycia, zjednoczenia pierwszego 
tworzącego na ziemi ich społeczeństw o.

Dni połączenia zaś ludzi w społeczeństwo, czyli 
towarzystwo, uczynił  je istotnie potrzebnem dla 
ludzkiego przyrodzenia .— A jak widoczne jest 
w ludziach i w ich naturze przeznaczenie czło­
wieka do nay wyższego szczęścia; tak równie pod­
pada pod oko przeznaczenie człowieka do towa­
rzystwa- , -  Widzialne są orąz w naturze człowie­
ka——owe ze wszech stron uymującc oną zwdązki, 
które będąc skutkiem przeznaczenia człowieka,do 
wykonywania dwóch praw naypierwszych, są za­
razem podstawą szczegółowych prawide ł  wszel­
kich jego powinności,  i źródłem praw wszystkich.

Nim daley przys tąp im y,  i nim ukażemy łań ­
cuch którym do dwóch praw nay pierw szych wszy­
stkie dalsze prawa są przytwierdzone ; musimy 
w przódy zastanowić się nad stanem ludzkiego to­
warzystwa,  które lubo na gruncie dwóch p raw  
naypierwszych ząłozonćm bydź powinno, nieprze-  
staje jednak istnieć, chociaż nienii duch praw rze­
czonych nie zupełnie kieruje,  tak dalece, iż wca­
le na innych zdaje się utrzymywać zasadach.

Znaydziemy tam przekonanie,  iż chociaż l u ­
dzie owe główne zgwałcili  prawa , chociaż ich
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społeczeństwo jest w  stanie n ad e r  róż nym  od o- 
w e g o  w  k t ó r y m b y s i ę  znaydowało ,  gdyby mu m i ­
łość Boga i ludzi  s łużyła za pods tawę  —  gdyby 
oraz nakazaną u tw ie rdzone  było jednością,  zawsze 
to jednak będzie p r a w d ą ,  iż rzeczone nay p ier -  
wsze p ra w a ,  ile Bozkie,  ile oraz prz yrodzen iu  
l udzk iem u  koniecznie  pot rzebne  , t r w a ją  nie­
zmiennie ,  ani przes tają nigdy ludzi obowiązywać:  
r ó w n ie  oraz będzie n iechy bn em ,  jak i na s tępn y o- 
każe  w y w ó d ,  iż jakie ty lko  są p r a w a  urządza ją­
ce społeczeństwo ludzkie  w tym stanie,  w  k tó ­
r y m - g o  dzisiay widzimy , t e d y  i te  od owych  
d w ó c h  głów nych  p r a w  pochodzą.

P o t r z e b a  było ukazać,  iż rzeczone nayp ie rw sze  
i naygłównieysze  wsze lk ich  p raw  zasady: inaczey 
b o w iem  nie można pojąć dostatecznie jakim spo­
sobem u t rzym uje  się dopiero ludzkie  społeczeń­
s two ? Jak  ty lko przez  poznanie  n ap rzód  s tanu 
przyrodzonego,  w  jakim się ono znaydować było 
p o w i n n o ,  przez  uwagi  oraz n ad  jednością,  k t ó r ą  
niezgody ludzkie  zerw ały i nad po rządk iem ,  k tó ­
r y  też n iezgody wzruszyły  3 zamieszały.

Aby  zaś powziąć n i emylne  zdanie o d u ch u  i 
użyc iu  p raw  ut rzymujących  społeczeńs twa ludz­
kie  w dzisieyszym stanie,  t rzeba  wyk reś l ić  p lan  
tegoż społeczeństwa,  na gruncie  d w óch  praw- nay-  
p ie rw szy ch  —  a to iżbyśmy odkryl i  porządek  w e  
wszystk ich  dalszych p ra w ach ,  a oraz ich s tosunek 
i zw iązek  ,z rzeczonemi  d w o m a  naypierwszemi  
p r a w a m i  na oko widziel i .

Po  tern zaś zobaczymy jakim sposobem Bóg o- 
pa t r z y ł  i zaradził ,aby społeczeństwo ludzkie  i s tn ia­
ło  w  tym stanie , w  jakim go dzisiay w idzimy, 
szczególniey tam gdzie ludzie  duchem p r a w  głó-
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w nych nieclicąc się powodowad,podkopują i oba­
lają założone przez nie podstawy.

K oniec R o zd z ia łu  Igo.

R O Z M A I T O Ś Ć .
J a z d a  p s a m i . Z pamiętników P.H endensztrom a  

o Śyberyi.

Jazda psami jest bardzo przyjemna, prędka i 
wygodna. Dobrze wyuczone psy, w razie potrzeby, 
ubiegają na dobę do dwóch set wiorst. Sanie, czyli 

• tak nazwane n a r ty , są dł ugie na półtora sążnia, a 
wysokie i szerokie na i arszyn.Narta zrobiona jest 
z lekkiego, suchego drzewa, a wszystkie jey czę­
ści są związane mocnemi, giętkiemi rzemieniami; 
płozy są cienkie, z moczoney brzozy, ażeby przez 
to łacniey się giąć mogły. Bez takiego powozu,któ­
ry  wyginając się a nie łamiąc, *leci po dolinach i 
górach nagromadzonego lodu, i bez psów,wszędzie 
przebiegających bezpiecznie, byłoby niepodobna 
w ędrow ać po tych śnieżnych pustyniach , a tyna 
bardziey po morzu L o d o w a łe m . T o , jedno 
z naylepszych, tu naypożytecznieyszych źw.ie- 
rząt, bawi podróżnika w drodze wesołem swem 
szczekaniem, i często, podczas biegu, .obracając 
się, przymila się doń łagodnem swem spóyrze- 
niem, ale też często wtrąca opieszałego podróż­
nika w  wielkie niebezpieczeństwo. Zw ie trzy­
wszy pardw ę lub lisa białego , psy te na gło­
w ę tam się rzucają. W tedy , choćby naybardziey 
były zmordowane, stają się rzeź wemi, i, ścigając 
zwierzynę , często wpadają do głębokiego s tru ­
mienia lub wąwozu. W  takim razie jedyny ratunek  
w- przodowym psie wyuczonym. Bez cugli, jedy­
nie na głos pana, przewodniczy on w drodze i
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bieży prosto,  w ed łu g  nadanego k ie ru nku .  W  la­
kiem niebezpieczeństwie  s łucha mocnego k r z y k u  
pana,  nie uważa na rów nież  dla siebie przyje­
m n y  zapach zw ie rzy n y , i  nagle , rzucając  się Wstro- 
n ę  p rz e c iw n ą ,  pociąga za sobą nie tak rozum ny ch 
t o w arzyszów  swoich,  a przez to ra tuje ich, s ie­
b ie  i sanie od zgubney przepaści.  Tuteysza  ja­
zda psami przez nikogo jeszcze nie została opi ­
saną ,  wiadoma jest ty lko Kamczacka : dla tego 
też  p o zw o l i ł em  sobie nieco obszerniev nad nią  
się zastanowić.  Zaprzęgają tu  od jedenastu do 
t r zy n a s lu  psów do długich sani (narty);  tam Zaś' 
dwoje  l u b  troje psów ciągną k ró tk ie  a wysokie 
sanki ,  na spodzie k tó ry ch  pr zywiązu je  się kon ie­
cznie po t rzebn y pokład.  Dobrych t rzynaścio ro  
p s ó w  wiezie tu  do pięciudzies ią t  pu dó w ,po  d o b re y  
drodze,  w miesiącu marcu,  gdy śnieg od naciskają-  
cego w ia t ru  jest Ugnieciony i ubi ty,  i to przy oo°zi -  
Hlna,dla tego, iż wówczas  już się pomykają płozy} 
w  czasie większych zaś mfozów , gdy do nich  
śnieg l ipnie ,  muszą bydź mocno ciągnione.  L a t e m ,  
psy  same dla siebie znaydują  p o k a r m , .doby vva- 
jąc myszy z iemne,  k tó rych  tu  jest mnóstwo .  W  je­
sieni zaczynają odtuczać  je ry b ą  , po większey 
części śledziami.  Gdy od tego jadła obfitego zo­
s taną  u tuczone,  biorą je na Uwięź i przez  tydzień 
a czasem dłużey,  s tosownie  do ich tuczności ,  by-  
naym niey  już nie karmią.  P rzez  to sadło ich staje 
S1S t łus tością i w te d y  ty lko mogą bydź  zdol­
ne  do dalekiey jazdy. Bez tego długiego w s t r z y ­
mania  p o k a r m u , przy pierwszym zimową porą  
wyjeździe,pęka u nóg ich podeszwa,zos tają z u p e ł ­
nie do biegu niezdatnemi  i są ciężarem dla pana.

Zimna a d ługa noc w tym kra ju  pó łnocnym  
(w z łm owey chatce mojey,  zb u dow aney  p rz y  ino-
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rzu,noo ta ciągnie się od połowy listopada do póło 
wy stycznia) tylko przez to bywa p rzykrą  że 
w  tyrn czasie zgęszczone po wietrze nabawia szkor
Lutu. W t e d y  jazda, chociaż jest p ow oln a ,  jednak
przy  jasnem świetle  xiężyca nie jest niebezpiecz­
n ą ,  i łatwą.

. cZj mno w  ^  « « ejscach mniey jest straszne, 
aniżeli, ]ak pospolicie mniemają. W  ciągu trzech 
zim nie przewyższało 4 o», podług Reaum ura. 

Iróz zmnieysza się tu  od mocnego wiatru, któ­
rego srogości nic tu nie wstrzymuje. Przeciw nie  
w  . akucku, w roku 1809, zimno dochodziło 5 i ° ’ 
podług obserwacyi wiekopomnego dla tey p ro-  
wincyi doktora Resleyna  (*). Upewniają, Że u- 
roczysko^ Omekoń , nad źródłem  In d ysirk i jest 
nayzimnieyszem mieyscem w  całym obwodzie Ja- 
kutskim. Zimno tu teysze nie jest tak dokuczają-

m ó g ł  g o  p r z e w y ż s z y ć  w i n n i r l  / "  n ° w s z y c h  c z a s ó w  
niesienia u l e i  bl Vni ale “  to Sotowoió
w ś r ó d  l  b y b  W  m m  bez P o k ł a d u .  Z i w ą ,
k ap e lu sz  2 7 » adkon l° -  l " a n a ’ n0si l  sukn i‘1 > « n i , :  m u n d u r ,
ną p m ć ź y n a  ° ł!l’CZ sukienny. Stałem  się ja m ew in l
Z w ierzchności 6 n -a  ' ' '  -10 ro k u ’ doniosłem

lo b ie , trąd z ie  ( e le p h m U u i^ s " ^  I?11̂ dzy Jakutam i cho-
. l

f y c h  n n ^ ^ ’ e L o z ' r e ' k ' ’01' 11023'  d °
4 ,  w  c e l u  >e g °  w i S '
s i e b i e  t e n  o b o w i ą z e k  i n  n i k u r a C U '  P r z y j ą ł  na
(m i a ł  ju ż  70  l a U  u d ! ł  ' /  ?  m,° . 9woy w i e k  p o d e s z ł y  ,
siącu  październiku w v ’eVh° f red.m * S °-K o łym ska. W  m ie.
k ie n n y m ,  p om im o w m l k i e t  * J a k u c k a , w  pł aszczu su-
musiał ustawicznie  zsiadpó k Z1'nr’v." Az® y s'5 zagrzać, ziołki. T ak  adac z konia, biegać, wyw racać  ko-
■wiorst ale odmr T C  s P o s o b e m  przejechał do i5oo 

ale odm ro*d sobie nosi.  Już w ciepłem odzieniu i



cem, dla tego naw et, że suknia, używana od mie­
szkańców, robiona ze skóry jeleniey, lekka i cie­
p ła , dosyć od niego ochrania.

Lato jest tu  porą naynieznośnieyszą; upały by­
wają nadzwyczayne: dnia 6 lipca, i 8 i ‘o r., w N iż ­
szym  - Kołymshu  , term om etr podniosł się, na 
słońcu , do 38° Reaum ura. Kom arów jest tu  
mnóstwo niesłychane; w lesie, gdzie stoją tu tey-  
sze ostroze, formują one bardzo gęsty tuman. Nie- 
ochędóstwo ukry te  pod śniegiem, napełnia po­
w ietrze  duszącemi wyziewami.Wszędzie z n a jd u ­
je się grzęskość i stojąca woda na powierzchni zie­
mi; dla tego tez, naw et w  naygorętszem Iecie, zie­
mia nie pulchnieje głębiey, jak cztery arszyny. 
Lato bardzo długie stałoby się zahóyczem.

Brzegi morza Lodowatego  są zawalone drze­
wem ,wyrzuconem  wodą. Te belki, juz oczyszczone 
od kory przez krę  , w czasie wylew ów' unoszą się 
z rzek Syberyi, i, długo pływając, nakoniec przez 
fale są przypędzane do brzegów. Znaydowałem tu 
znajome w Syberyi gatunki drzew'; ale wątpię, a- 
żeby przy Kolymie  znalezione było drzewo kam­
forowe, jak o tern powiedziano w pewnem  dziele. 
Zdaje się bydźto  rzeczą niepodobną, gdyż za Ko- 
ły m ą , w  odnogach morskich postrzeżone przeze 
mnie szybkie prądy ku południo-wschodowi nie 
dadzą d rzew u  weyśdź, z oceanu wschodniego do 
morza Lodowatego.

na ncsidlach przynieśli go do S red n iego-K o łym sha  T u  
sam sobie oderznqł palce u nog i w pół roku umarł. Ś re ­
dni- K o łym sk  powinien się chlubić  popiołami tego przyja­
ciela  ludzkości! Czterdzieści lat służył w S y b e ry i  i długo 
by ł  w K a m cza tce . Zostawił mnóstwo rękopisów, które 
zostały odesłane do jego sukcessoiów. postrzeżenia tego 
męża uczonego musz$ bydź we wszystkich częściach na ­
der  ciekawe.


